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ałożenia 30% wzrostu globalnej produkcji rolnej w latach 1959- 
1965 należą do szczególnie trudnych w realizacji zadań. Pamię­
tamy z doświadczeń planu sześcioletniego, że właśnie rolnictwo 
należało do tych dziedzin produkcji, których rozwój zahamowany 
został na rzecz innych, wyeksponowanych w poprawionej wersji 
planu dziedzin. Nic więc dziwnego, że drugie plenum KC PZPR

Koncentruje się na problematyce rolnictwa, konkretyzując odpowiedz na py­
tanie, jak osiągnąć 30% wzrostu produkcji rolnej w najbliższej pięciolatce. 
I pytanie i odpowiedź mają tu niebagatelne znaczenie, ponieważ zrealizo­
wanie powyższego wskaźnika określi możliwości wzrostu płac i dochodów 
realnych w szczególności ludności wiejskiej.

Tłem niejako rozważania tej sprawy w referacie na Plenum jest sytuacja 
na rynku wewnętrznym artykułów spożywczych, która, jak wiadomo, cha­
rakteryzuje się nieproporcjonalnie szybkim wzrostem spożycia mięsa w sto­
sunku do produkcji, a co za tym idzie, podaży na rynek. Tło stanowi także 
sy.uacja w dziedzinie handlu zagranicznego żywnością, która również nie 
kształtuje się zbyt pomyślnie, ponieważ bilans eksportu i importu żywno­
ści w latach 1956—1958 przyniósł nam poważne saldo ujemne. Nadal nale­
żymy bowiem do krajów, które opierają się na poważnym imporcie zboża, 
a w ciągu ostatnich trzech lat na skutek przyspieszonego tempa spożycia 
mięsa, pokrywamy ten import zbóż eksportem mięsa zaledwie w 76%. Mu- 
simy więc równolegle starać się o podniesienie plonów zbóż z hektara, uzu­
pełniać niedostatek zboża importem, w szczególności w celu stworzenia do­
statecznej bazy paszowej dla produkcji mięsa oraz wyprodukować w opar­
ciu o tę bazę paszową taką ilość mięsa, która zabezpieczy racjonalny wzrost 
spożycia i niezbędny — jak to wykazywaliśmy eksport.

U podstaw niewykonania planów produkcyjnych żywca leży nadal .nie­
dostatek pasz treściwych, którego'nie udało, się nam pokonać,''mimo poważ­
nego importu zbóż ze Związku Radzietkiego, niezależnie od umów kredyto­
wych ze Stanami Zjednoczonymi oraz zakupów za tak cenne dla nas de­
wizy w państwach kapitalistycznych.

Stoi więc przed nami problem znalezienia środków na dewizowe zakupy 
zboża przez zwiększenie eksportu, w szczególności eksportu żywności do 
krajów kapitalistycznych. Stoi problem podniesienia własnej produkcji zbóż 
oraz bardziej oszczędnego gospodarowania posiadanymi zasobami paszowy­
mi. Przy tym ostatnim zagadnieniu naszym wrogiem numer jeden są konie, 
których liczba na 100 ha użytków rolnych daje nam niezbyt pochlebne przo­
downictwo w Europie. Tych. koni chcielibyśmy się w pewnym przynaj­

mniej stopniu pozbyć, to znaczy zastąpić je stopniowo końmi mechanicznymi.
Rezerwy w naszej gospodarce rolnej niewątpliwie istnieją. Są to rezer­

wy poważne. Wystarczy spojrzeć na dysproporcje w poziomie rolnictwa róż­
nych regionów kraju, nie mówiąc już o porównaniach z innymi krajami. 
Wszystko to każę szukać^dróg intensyfikacji rolnictwa, które na drugim ple­
num KC PZPR ujęte zostały w trzy podstawowe hasła: mechanizacja, me­
lioracja, racjonalna zabudowa wsi.

Biuro Polityczne KC po ponownym rozpatrzeniu potrzeb w tych dziedzi­
nach zaproponowało podwyższyć wskaźniki zawarte w wytycznych III Zjaz­
du zarówno w dostawach traktorów i maszyn rolniczych, jak i w za­

kresie prac melioracyjnych. Wymagać to będzie zwiększenia produkcji prze­
mysłu traktorowego, maszyn rolniczych, przemysłu ceramicznego, urucho­
mienia produkcji maszyn melioracyjnych, a co za tyrn idzie* przeznacze­
nia niezbędnych środków finansowych na rozbudowę zdolności produkcyj­
nych tych przemysłów oraz na pokrycie zwiększonych nakładów inwesty­
cyjnych rolnictwa. Łącznie rachunek kosztów dodatkowego wysiłku inwe­

stycyjnego w latach 1959—1965 zamyka się kwotą 24 mld zł.
Dodatkowe nakłady pokryte zostaną przez państwo i przez wkład wła­

snych środków chłopskich. Wkład ten zostanie m. in. dokonany przez prze­
kazanie na rzecz kółek rolniczych tzw. Funduszu Rozwoju Rolnictwa, który 
utworzony zostanie z różnicy pomiędzy cenami obowiązkowych dostaw pro­
duktów rolnych a cenami rynkowymi. Z różnicy tej, która wynosi 25 mld zł, 
3 mld zostanie przeznaczone na pokrycie dodatkowych inwestycji w prze­
myśle, a pozostała suma — 22 mld zł — tworzyć będzie Fundusz Rozwoju 
Rolnictwa oddany do dyspozycji kółek rolniczych.

Część funduszu (nie więcej niż 20%) znajdować się będzie w dyspozycji 
powiatowych zarządów kółek i zostanie wykorzyątana na zwrotne kredyty 
dla kółek rolniczych, na- zakup maszyn melioracyjnych o wydolności prze­
kraczającej potrzeby jednego kółka oraz na fundusz nagród za osiągnięcia 
produkcyjne. Pozostała suma F.R.R. przekazywana będzie sukcesywnie, w 
miarę realizacji dostaw obowiązkowych do dyspozycji poszczególnych kó­
łek rolniczych proporcjonalnie do wysokości dostaw.

W ten sposób kółka rolnicze staną się społeczno-gospodarczą organizacją 
chłopską, która będzie posiadaczem i dysponentem maszyn. Taka forma spo­
łecznej organizacji udostępni podstawowej masie chłopów małorolnych 
i średniorolnych możliwości nabywania i zbiorowego użytkowania także 
większych i bardziej kosztownych maszyn rolniczych. Przy przewidywa­
nym umasowieniu kółek rolniczych maszyny kółka rolniczego staną się 
w istocie rzeczy własnością całej wsi. Społeczny charakter kółek rolniczych 
nabierze w ten sposób socjalistycznej treści.

Nowa ta koncepcja podnosząca rolę i znaczenie kółek rolniczych jest kon­
struktywnym rozwinięciem uchwał III Zjazdu w sprawie polityki partii na 
wsi. Treścią tej polityki i jej docelowym kierunkiem jest socjalistyczny roz­
wój wsi, osiągany zarówno przez rozwój kółek rolniczych, jak i spół­
dzielni produkcyjnych. Jednakże realna analiza sytuacji na 
wsi wskazuje, że główna uwaga powinna być przede wszystkim skon­
centrowana na kółkach rolniczych. Nie oznacza to oczywiście, że 
spółdzielniom produkcyjnym nie będzie się udzielać wysiłku i uwagi tam, 
gdzie chłopi poczują się dojrzali do ich utworzenia. Spółdzielnie produk-
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Inwestycje zdecentralizowane
a bank finansujący

lisko dwuletni okres dzia­
łania inwestycji zdecentra­
lizowanych pozwala na o- 
cenę niektórych jego ele­
mentów, zwłaszcza z punk­
tu widzenia realizacji slusz-

JAN BOGUSZEWSKI

nej zasady samodzielności inwesty­
cyjnej- przedsiębiorstw a także z 
punktu widzenia możliwości i metod 
centralnej polityki inwestycyjnej w 
stosunku do tych inwestycji. Punkt 
wyjściowy tej oceny został już za­
rysowany w ostatnich kilku wypo­
wiedziach na łamach czasopism go­
spodarczych. ') Zasadniczą treść tych 
wypowiedzi można by zreasumować 
w sposób następujący:

Przedsiębiorstwa posiadają, teore­
tycznie biorąc, szercko zakreśloną 
samodzielność inwestycyjną wyraża­
jącą się w:

— możliwości podejmowania 
wszelkich przedsięwzięć inwesty­
cyjnych z wyjątkiem inwestycji 
nowych oraz zasadniczej rekonstruk­
cji i rozbudowy w przedsiębior­
stwach planu centralnego oraz bu­
dowy nowych zakładów i odbudowy 
nieczynnych obiektów w przedsię- 
bioĘsiwaęh planu terenowego,

— elastyczności przesunięć kierun­
ków inwestowania pomiędzy kapi- 
tąlnymi remontami, inwestycjami re- 
stytucyjnymi i modernizacyjnymi, 
dzięki utworzeniu funduszu inwe- 
stycyjno-remontowego,

— możliwości uzyskania, w wy­
sokości niedoboru środków własnych, 
średnioterminowego kredytu banko­
wego tzw. kredytu bankowego nie­
limitowanego na inwestycje, dają­
ce szybkie efekty gospodarcze,

— słabszej ingerencji kontroli ze­
wnętrznej w zakresie inwestycji fi­
nansowanych wyłącznie ze środków 
własnych,

— dużej elas4yczności metod, try-

’) St. Kuzlńskl: „O lepszy program in­
westycji". Życie Gospodarcze Nr 11159.

W. Lissowski: „Problem inwestycyjnej 
samodzielności przedsiębiorstwa przemy­
słowego". Gospodarka Planowa Nr' 4/59.

J. K. Toeplitz: „Co z samodzielnością?" 
Życie Gospodarcze Nr 18/59 oraz artykuł 
pt.: „Na co czekaja przedsiębiorstwa". 
Życie Gospodarcze Nr 20'59.

Z. Sałdak: „Zalety i wady inwestvcji 
zdecentralizowanych", Życie Gospodar­
cze Nr 21/59.

czy dwupoziomowy system cen
(ARTYKUŁ DYSKUSYJNY)

JERZY BENGOM

bu i terminów 
przedsiębiorstwo 
westycyjnych.

BŁĘDY

planowania przez 
jego zamierzeń in- _

METODY
Tej teoretycznej, sformułowanej w 

przepisach samodzielności nie towa­
rzyszy racjonalna działalność prak­
tyczna, zapewniająca realizację 
słusznej zasady samodzielności in­
westycyjnej. Składają się na to na­
stępujące okoliczności:

— nadmierne scentralizowanie i 
zmienność decyzji o podziale środ­
ków finansowych inwestycji zdecen­
tralizowanych, zwłaszcza środków 
pochodzących z amortyzacji przedsię­
biorstwa,

— wynikający stąd brak stabiliza­
cji funduszów zdecentralizowanych

przedsiębiorstw lub chociażby wa­
runków ich tworzenia,

— instytucja blokowania czasowo 
wolnych środków funduszu inwe- 
stycyjno-remontowego,

— niewystarczająca elastyczność 
bankowego kredytu inwestycyjnego.

Zakres decentralizacji inwestycji 
jest nadal zagadnieniem dyskusyj­
nym, przy czym stosowane dotych­
czas kryteria (taksatywne wyszcze­
gólnienie rodzajów działalności in­
westycyjnej, wskaźniki podziału 
środków finansowych) uznaje się za 
niewystarczające lub wręcz niewłaś­
ciwe.

Nie jest na ogół podważana ko­
nieczność oddziaływania ogólnopań- 
stwowej polityki gospodarczej na in-

westycje realizowane w sferze włas­
nej działalności przedsiębiorstw, po­
nieważ samoczynne dostosowanie in­
teresów przedsiębiorstw i ich załóg 
do przesłanek centralnej polityki 
państwa jest raczej niemożliwe. Cho­
dzi tylko o określenie instrumentów, 
przy których pomocy dostosowanie 
to ma być zrealizowane.

Na tym tle-zarysowuje się wyraźny 
związek problematyki inwestycyjnej 
w sferze zdecentralizowanej z dzia­
łalnością banku finansującego. 
Związek ten powinien być rozpatry­
wany przede wszystkim z punktu 
widzenia trzech podstawowych ele­
mentów:

— funkcji kredytu inwestycyjnego 
w stosunku do działalności przed­
siębiorstwa,
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ankiecie — konkursie z okazji 400 nu­
meru „Życia Gospodarczego" wzięło 
udział 104 czytelników czasopisma. Na- 

w przewidzianym terminie wypowiedzi

w sferze obrotu środ­
ków produkcji wy­
stępuje obecnie cała
mozaika 
doraźnie 
ogólnych

wych „regulujących"
przez który specjaliści

cen, gąszcz 
powstałych 
i cząstko- 
przepisów, 

z najwięk-
szym trudem mogą się przedrzeć, i 
to bez gwarancji uniknięcia błędu. W 
obrocie bowiem występują następu­
jące ceny środków produkcji: ryn­
kowe i zaopatrzeniowe, zależne od 
poszczególnych szczebli obrotu, za­
leżne od wielkości partii dostawy, 
zależne od kategorii odbiorców.

( Oprócz tego na wielkość realizo­
wanej przez przedsiębiorstwo wy­
twórcze ceny wpływają marże i pro­
wizje handlowe, rabaty i upusty, 
koszty transportu towarów loco lub 
franco oraz różnice budżetowe. W 
obliczu oczekującej nas reformy cen 
środków produkcji — sprawy te wy­
magają generalnego uporżądkowa- 
nia.

Praktycznie występują dwa ukła­
dy cen: ceny rynkowe i zaopatrze- 
n&we* ...........

Przez „ceny rynkowe" rozumiemy 
system cen oparty o cenę detalicz­
ną, jako cenę równowagi rynkowej, 
system, w którym ceny hurtowe i ce­
ny zbytu stanowią pochodne od ce­
ny detalicznej powstałe przez odję­
cie marży detalicznej i marży hur­
towej. Przez „cenę zaopatrzeniową" 
rozumiemy system cen zbytu wyni­
kających z wartości produktu, w 
którym ceny hurtowe i detaliczne 
powstają przez dodanie odpowied­
nich marż hurtowych i detalicznych. 
W tej sytuacji powstaje problem al­
ternatywny: albo przejścia na sy­

stem jednolitych cen rynkowo-zaopa-
trzeniowych, albo utrzymania 
poziomów cen.

SYTUACJA DOJRZAŁA 
DO REFORMY

dwu

Sprawa jest skomplikowana. 
Obok artykułów posiadających ceny 
jednolite, występują Jeszcze artyku­
ły o dwu poziomach cen. Są one za­
leżne od kategorii odbiorców plącą­
cych bądź cenę rynkową, bądź cenę

zaopatrzeniową. Teoretycznie można 
założyć, iż ceny artykułów przezna­
czonych wyłącznie na cele spożycia 
konsumpcyjnego ludności powinny 
być budowane według zasady „ryn­
kowej", ceny zaś artykułów prze­
znaczonych wyłącznie na cele zuży­
cia produkcyjnego powinny być bu­
dowane według zasady „zaopatrze­
niowej". W praktyce nie ma jednak 
w gruncie rzeczy artykułów o takim 
wyłącznym przeznaczeniu (z wyjąt­
kiem szeregu maszyn- i urządzeń). 
Każdy niemal artykuł konsumpcyjny 
jest w pewnym stopniu użytkowany 
również w produkcji lub na inne 
cele pozarynkowe i każdy niemal 
artykuł tzw. zaopatrzeniowy jest w 
większym lub mniejszym stopniu 
dopuszczony do sprzedaży wolnoryn­
kowej. Utrzymanie dwu poziomów 
cen (ceny produkcji jako odpowia­
dającej wartości i ceny rynkowej 
równowagi) prowadzi do tzw. prze­
cieków i spekulacji, często o rozmia­
rze zjawiska społecznego. Z drugiej 
strony system dwupoziomowy, cen 
ustalił się w ubiegłym okresie w o- 
parpiu g tezę „tanich środków pro-

ocenione zostały przez jury w składzie: Józef 
Barski, dyr. Zakładów im. 22 Lipca; Jan ółów- 
czyk, red. nacz. ..Życia Gospodarczego"; Zofia 
Morecka, doc. Uniwer. Warszawskiego; Tadeusz 
Kowalik, członek kolegium „Życia Gospodarcze­
go"; Antoni Rajkiewicz, prof. SGPiS; Zygmunt 
Sawicki, przew. Klubu Publicystów Ekonomicz­
nych SDP; Hubert Sukiennicki, zca red. nacz. 
„Życia Gospodarczego"; Wilhelm Szechner, rad­
ca w U.R.M.; Wojciech Wardecki, dyr. Wydaw­
nictwa „Prasa Krajowa" RSW „Prasa". W koń­
cowym posiedzeniu jury z powodu wyjazdu nie 
wziął udziału dyr. Barski.

Wobec dużej wartości nadesłanych wypowie­
dzi jury zdecydowało uzupełnić przewidzianą 
ilość nagród o dwie dalsze nagrody.

Jednomyślną uchwałą jury nagrodzeni zostali 
następujący uczestnicy ankiety — konkursu:

PIERWSZA NAGRODA (maszyna do pisania) 
— JACEK KRZYŻANOWSKI, mgr-ekonomista, 
z-ca dyr. d/s ekonomicznych Fabryki Wyrobów 
Precyzyjnych im. gen. Świerczewskiego w War­
szawie.

DRUGA NAGRODA (lodówka elektryczna lub 
pralka elektryczna) — MIECZYSŁAW MIGDAŁ, 
spawacz Wytwórni Maszyn Górniczych im. Mar­
celego Nowotki w Sosnowcu — Niwka.

TRZECIA NAGRODA (aparat fotograficzny) 
- STANISŁAW WRÓBLEWSKI, mgr-ekonomi­
sta, pełnomocnik Banku Inwestycyjnego w 
Olkuszu.

CZWARTA i PIĄTA NAGRODA (dwie „Sza­
rotki” — ex aequo: EDWARD CIESLIKOWSKI, 
ekonomista, kier, działu gospodarki materiało­
wej Wytwórni Sprzętu Komunikacyjnego w 
Mielcu; ZYGMUNT OLSZEWSKI, mgr-prawnik 
i ekonomista, z-ca dyr. d/s ekonomicznych Elek- . 
trowni w Skawinie.

Dalsze pięć nagród rzeczowych:
JERZY GĄSIEFKIEWICZ, st. ekonomista d/s 

zatrudniania i plac w Rejonie Eksploatacji 
Dróg Publicznych — Szamotuły;

WOJCIECH KARPIŃSKI, mgr - ekonomista, 
adiunkt WSE w Poznaniu;

KAZIMIERZ MOJSIEJUK, mgr - absolwent 
SGPiS, Ministerstwo Przemysłu Chemicznego, 
Warszawa;

FRANCISZEK OSTROWSKI, nauczyciel. Tech­
nikum Rolnicze w Cieszynie; •

F. ZAMOJSKI, prawnik, st. inspektor NIK, 
Warszawa. ' .

Ponadto rozlosowano 10 nagród rzeczowych 
międzyi prenumeratorów „2. G.“. Nagrody przy­
padły następującym' uczestnikom ankiety-kon­
kursu:

WIESŁAW BUDZIKUR, uczeń klasy X szko­
ły Mysłów nr 38 pow. Myszków.

T. BUJAŁA, nauczyciel, Technikum Chemicz­
ne w Zgierzu;

JANUSZ ILCZUK, mgr-ekonomista, kier, 
sekcji w Zakładach Energetycznych Okręgu 
Wschodniego P. P. dyr. Radom;

BOGUSŁAW JASZCZAK, technolog, Wytwór­
nia Sprzętu Komunikacyjnego w Warszawie;

BRONISŁAW ŁOPUSIEWICZ, st. ekonomista 
planowania i organizacji — Chemiczna Spół­
dzielnia Pracy „Latex", Nowy Tomyśl;

JERZY MARCINIAK, nauczyciel, Technikum 
Ekonomiczne w Słupsku;

MIKOŁAJ MOROZ, ekonomista, przewodn. 
Pow. Komisji Plan. Gosp. w Hajnówce;

ANTONI NOSZCZYK, traser, ślusarz, Huta 
„Sosnowiec";

EDMUND PRZYBYSZEWSKI, kandydat nauk 
ekonomicznych Politechniki Petersburskiej, ren­
cista, Kielce;

FRANCISZEK WOŻNIAK, mgr inź. główmy 
mechanik ZPOW, Kotlin k/Jarocina.

Jury przyznało dodatkowo dwie nagrody książ­
kowe następującym uczestnikom ankiety-kon­
kursu:

Z. KMIETOWICZ, student ekonomii w Man­
chester (Anglia);'

HANNA KRAWCZENKO-MURANOWA, eko­
nomista, Instytut Orientalistyki Akademii Nauk 
ZSRR.

Nagrodzone wypowiedzi (nagrody I — V) bę­
dą publikowane w kolejnych numerach Ż. G.

Pełny materiał, zawarty w wypowiedziach 
uczestników ankiety-konkursu, opracowany zo­
stanie przez zespól redakcyjny i podany będzie 
w formie publikacji na łamach 2. G.

W bieżącym numerze publikujemy wypowiedź 
Jacka Krzyżanowskiego (kol. 8).

dukcji" (często poniżej wartości) 
przy równoczesnym wysokim odchy­
leniu w górę ceny rynkowej od war­
tości (często o charakterze drenażo­
wym). Ten ostatni przypadek jest 
traktowany jako źródło dotacji pro­
dukcji dóbr inwestycyjnych i za­
opatrzenia materiałowo-techniczne­
go produkcji.

Wydaje się, iż dojrzała obecnie sy­
tuacja do odejścia w zasadzie od 
dwu poziomów cen i przejścia na 
jednolity system cen. Lecz jeśli sy­
stem cen ma być oparty o zasadę 
„jednolitości", to powstaje pytanie, 
co przyjąć za podstawę budowy ce­
ny jednolitej: cenę rynkową czy za­
opatrzeniową? To znaczy — czy 
punktem wejścia budowy systemu 
cen ma być cena zbytu czy cena de- 
italiczna? ■>

Odpowiedź nie może być udzielo­
na wprost, .........

Produkty „rzadkie” powinny mieć 
cenę jednolitą wywodzącą się z de­
talicznej ceny równowagi rynku. Po­
wstaje jednak w związku z tą zasa­
dą pytanie: czy system jednolitych 
cen jefet słuszny z punktu widzenia 
uwzględnienia kategorii odbiorców? 
Chodzi mianowicie o to, czy przyję­
cie zasady jednolitej ceny nie sta­
wia w uprzywilejowanej pozycji se­
ktora nieuspołecznionego (przemysł 
prywatny, rzemiosło, spółdzielczość 
pracy), czy brak priorytetu w pozio­
mie ceny dla odbiorców sektora pań­
stwowego i spółdzielczego nie wpły­
nie na podrożenie (a więc ograni­
czenie) budownictwa socjalistyczne­
go? Jak już wspomnieliśmy wyżej, 
tzw. uprzywilejowanie sektora uspo­
łecznionego prowadzi do masowych 
przecieków (np. przed regulacją cen 
materiałów budowlanych — maso­
wego budownictwa indywidualnego,

jako „ubocznej produkcji" budownic­
twa państwowego czy spółdzielczego). 
Tzw. priorytet odbiorców uspołecz­
nionych prowadzi w praktyce do 
masowej spekulacji. Wydaje się, iż 
ujemne zjawiska wywodzące się z 

• dwupoziomowego systemu cen prze­
ważają ewentualne, zresztą wątpli­
we plusy, wynikające z uprzywile­
jowania Sektora uspołecznionego i 
przemawiają za zasadą ceny jedno­
litej.

Duża jeszcze deficytowość szeregu 
dóbr zaopatrzeniowych i koniecz­
ność budowania jednolitej ceny — 
zgodnie z przyjętą przez nas uprzed­
nio zasadą — na podstawie relacji 
rynkowej cen detalicznych, spowo­
duje, rzecz jasna, ogólny wzrost cen 
zaopatrzeniowych, co jednak powin-
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a pytanie „Czy istnieją o- 
becnie w Polsce klasy wy­
zyskiwaczy?" większość ba­
danych (57 proc.) odpowia­
da „Tak" •). W odpowie­
dziach twierdzących na 

czoło wysuwają się robotnicy, któ­
rzy w 71,4 proc, opowiedzieli się za 
istnieniem tych klas (grup). Dalej 
idą inżynierowie i technicy — 62,7 
proc, odpowiedzi, urzędnicy w za­
kładach produkcyjnych — 48 proc., 
urzędnicy ministerialni — 47 proc.

Odpowiedź negatywna („nie ma 
klas wyzyskiwaczy") przeważa 
wśród młodzieży. Spośród członków 
partii odpowiedzi twierdzącej udzie­
liło 70,2 proc., a bezpartyjnych 52,4 
proc. Z odpowiedzi na to pytanie, 
jak i na pytanie pierwsze dotyczące 
struktury klasowej \vynika, że człon­
kowie partii w większym odsetku 
niż bezpartyjni wymieniają elemen­
ty kapitalistyczne i akcentują istnie­
nie „klas wyzyskiwaczy".

Charakterystyczne jest porówna­
nie dwóch cyfr: 26 proc, responden­
tów wymieniło „inięjatywę prywat­
ną" jako odrębną klasę w odpowie­
dzi na pytanie dotyczące struktury 
klasowej, a 57 proc, odpowiada 
twierdząco na pytanie dotyczące 
klas wyzyskiwaczy. Wśród robotni­
ków ta rozbieżność jest jeszcze 
większa; inicjatywę prywatną jako 
odrębną klasę społeczną wymieniło 
tylko 16,5 proc, robotników, a istnie­
nie klas wyzyskiwaczy potwierdza 

71,4 proc. Tłumaczy się to z jednej 
strony „stereotypowym" charakte­
rem wielu odpowiedzi na pierwsze 
pytanie, które było bardziej ogólne 
niż pytania następne, a więc trud­
niejsze dla ludzi o niższym wykształ­
ceniu i wyrobieniu ideologicznym 
(pytanie miało charakter otwarty, tj. 
nie sugerowało żadnych odpowie­
dzi), z drugiej strony wielu bada­
nych nie uważa widocznie wyzyski­
waczy ża odrębną klasę społeczną. 
„Odrębnych klas wyzyskiwaczy nie 
ma — pisze bezpartyjny robotnik — 
ale wyzysk istnieje". (Zresztą nie 
można utożsamiać „inicjatywy pry­
watnej" z. klasami wyzyskującymi, 
bcrwfóm rzemieślnicy również żhliA ‘ 
czani są do sektora prywatnego).

Wśród klas (grup) wyzyskiwaczy 
respondenci wymieniają:

1. przedstawicieli sektora prywat­
nego8. nieuczciwych pracowników han­
dlu, złodziei, defraudantów

I. wyżśzych urzędników państwo­
wych 1 kierowników gospodar­
czych

4. innych 
brak odpowiedzi

39,6¼
22,6'/i

16.6¼
12,7¼ 
8¼

„Inni" — to bardzo rozproszone 
pojedyncze odpowiedzi tego typu 
jak: przedsiębiorstwa państwowe, 
inteligenci, kler, przedstawiciele 
wolnych zawodów, „biurokraci”.

Jako motywy uznawania klasy 
(grupy) za wyzyskującą wymienio­
no:

adpow.
I. Spekulacja 68

II. Najem siły roboczej 33
III. Defraudacja 1 kradziat 31
IV. Łapówki 11
V. Odrobek 2

VI. Niskie wynagrodzenie za 
pracę 65

VII. Podnoszenie cen 21
VHI. Otrzymywanie wysokich

21,4*/*  
10,4'/.

•) pierwszą część artykułu opubliko­
wano w 25 nr „Życia Gospodarczego".

rurociągu Omsk — Nowosybirsk, który 
będziu tłoczył benzynę w kierunku 
wschodnim. Projektuje się również budo­
wę następnego rurociągu, którego trasa 
będzie biegła z Omska do Nowosybirska, 
następnie do Irkutka i dalej do Czyty. W 
dalszej przyszłości ten system rurociągów 
zostanie doprowadzony do brzegów Ocea­
nu Spokojnego.

Dla zobrazowania odległości, trasa Tuj­
mazy — Irkuck liczy 3.700 km; tereny, po­
przez które przebiega ze* względów geo­
logicznych i geograficznych, nastręczają 
wiele trudności technicznych i organiza­
cyjnych. Szczególnie trudnym zadaniem 
było np. przeprowadzenie rurociągów 
przez takie rzeki Jak Oh I Irtysz.

Tak więc w ZSRR I krajach demokracji 
ludowej, w szybkim tempie powstanie sy­
stem rurociągów o olbrzymiej długości, 
alużący do' transportu nafty i benzyny, (d)

9,8¼
3,5¼ 
0,6¼

20.3'/.
6,6¼

6,0¼
4,1¼

17,4¼
uposażeń 
Inne

Brak odpowiedni

19
13 

■4 osób

„Inne" to: lekceważenie praw ro­
botnika, dbałość tylko o własne inte­
resy, produkowanie towarów złej 

jakości, przechwytywanie wartości 
dodatkowej, niesprawiedliwy podział 
dochodu narodowego.

Są tu dwie wyraźnie rysujące się 
tendencje. Pierwsza z nich główna, 
to uczulenie na kradzież, defrauda­
cję i spekulację. Te formy wyzysku 
przypisywane są przede wszystk.m 
sektorowi prywatnemu, chociaż nie 
pomija się również przedstawicieli 
sektora uspołecznionego (pracownicy 
handlu). Rzecz charakterystyczna — 
w świadomości dużej. części bada­
nych pojęciu sektora prywatnego 
przypisuje się pejoratywne zńacze- 
nie. „Inicjatywa prywatna" — to lu­
dzie nastawieni przede wszystkim 
na „robienie interesów", nie prze­
bierający w środkach bogacenia się. 
Niektórzy respondenci nie wyodręb­
niają „inicjatywy prywatnej" i nie­
uczciwych przedstawicieli sektora u- 
społecznionego, a widzą jedną wy­
zyskującą grupę (spekulanci, zło­
dzieje, defraudanci). Tendencja 
pierwsza występuje mniej więcej w 
tym samym stópńiu we wszystkich 
społeczno-zawodowych grupach ba­
danych.

Oto niektóre typowe wypowiedzi 
charakteryzujące tę tendencję:. „Pry­
watna inicjatywa w handlu, bogaci 
chłopi i kler — wszelki, zysk przez 
nich uzyskany nie podlega podziało­
wi społecznemu, lecz służy wyzyski­
waczom",

„Spekulanci w mieście 1 na wsi 
zabierają dodatkowy grosz robotni­
kom".

„Nieuczciwi pracownicy handlu na 
każdym kroku starają się człowieka 
oszukać tak w handlu prywatnym, 
jak i uspołecznionym”.

Druga tendencja — rysująca się 
słabiej niż pierwsza, to pretensje 
skierowane pod adresem, nie tyle 
państwa jako instytucji politycznej, 
co przedstawicieli władzy państwo­
wej (wyżsi urzędnicy państwowi). 
Pretensje te przeważnie wyrażone 
są w postaci narzekania na niskie 
wynagrodzenie za pracę tzw. „szare­
go człowieka", czemu przeciwstawia 
się dochody wyższych urzędników 
państwowych (działalność tych o- 
statnich jest czasem dyskwalifiko­
wana jako nieprodukcyjna). Często 
spotyka się w odpowiedziach takie 
sformułowanie;

„Wyżsi urzędnicy wyzyskują — bo 
' w dostatkach,mało robiąc opływają 

a człowiek pracy nie 
końca z końcem".

może związać

„Wyżsi urzędnicy administracji 
państwowej niedostatecznie orientu­
ją się w życiu, w potrzebach ludu. 
Potrzeby ludu w ich pojęciu są ta­
kie, jakie im się wydają, a nie takie 
jakie są w rzeczywistości”.

„Uważam, że klasy robotników 1 
chłopów poważnie cierpią od biuro­
kracji gnieżdżącej się w urzędach i 
nie zwalczanej w sposób zdecydowa­
ny".

Ten typ wypowiedzi, charaktery­
zujący ową drugą tendencję wyra­
ża pretensje nie do linii politycznej, 
lecz do nieuczciwości, i bezdusznoś­
ci niektórych przedstawicieli władzy 
państwowej, z którymi respondenci 
stykają się w obrębie swego do­
świadczenia. W stanowisku tym wy­
raża się również sprzeciw wobec du­
żej rozpiętości płac, która w warun­
kach niskiego minimum i względnie 
niskiej przeciętnej płacy — nawet 
ekonomicznie uzasadniona — wyda- 
je się być niesprawiedliwością. Na 
tym między innymi tle rodzą się 
sprzeczności między „rządzącymi" i 
„rządzonymi", które w warunkach 
władzy ludowej mają w zasadzie 
charakter nieantagonjstyczny., W 
teorii określane są mianem.spjzecz- 
ności „w łonie ludu". Są on’e często 
wyolbrzymiane w świadomości spo­
łecznej i uważane za sprzeczności 
antagonistyczne. Sposoby ich prze­
zwyciężania leżą zarówno w sferze 
obiektywni jak i subiektywnej, tj. 
w wyjaśnianiu i prostowaniu fałszy­
wych poglądów.

Sprzeczności te jeszcze Jaskrawiej 
manifestują się w odpowiedziach na 
pytanie: „Czy Istnieje obecnie w Pol­
sce jakaś grupa ludzi, która jest

uprzywilejowana?*'szczególnie
Większość badanych odpowiedziało 
„Tak" (69 proc.). Pogląd ten przewa­
ża we wszystkich grupach społecz­
no-zawodowych i środowiskach; ro­
botnicy wyrażają go w 77,9 proc, od­
powiedzi, przedstawiciele inteligen­
cji technicznej 83 proc, odpowiedzi, 
urzędnicy ministerialni w 65 proc, 
odpowiedzi (wyjątek stanowi tu gru­
pa młodzieży, w której tylko 35 
proc, badanych dopatruje się istnie­
nia grup uprzywilejowanych).

Zdecydowana większość respon­
dentów nie uważa jednak grup u- 
przywilejowanych za odrębną klasę 
społeczną; tych, którzy mówią o od- 
rębnej .klasie rządzącej" jest 15 
proc., a tych, którzy wskazują na 

grup uprzywilejowanychistnienie 
69 proc.

Badani podają następujące moty­
wy uznania poszczególnych grup za 
uprzywilejowane:

1. Różnego rodzaju przywileje nu- 
ter.lalne, wysokie uposażenia 
1 dochody

Z. Dostęp do wysokich stanowisk
3. Brak kontroli nad nimi

Inne 
Brak odpowiedzi

59.5¼
13,7¼
6,1¼ ■
9,7'/.

11,6¼

material-Wśród „przywilejów
nych" wymieniane są: lepsze miesz­
kania, samochody, talony na atrak­
cyjne towary, zamknięte sklepy, lep­
sze wczasy, lepsze możliwości kształ­
cenia dzieci, możliwości wyjazdu za 
granicę itp.

Oto typowe wypowiedzi: „Lepiej 
mieszkają, korzystają z lepszego za­
opatrzenia i komunikacji, lepsze pra­
wo do awansu i uposażenia". „Wyż­
sze uposażenia i inne świadczenia w 
stosunku do ogółu ludności, a co za 
tym idzie lepsze warunki bytu". 
„Łatwość uzyskania stanowisk, 
wczasów, dostania się na studia 
itp.“.

Nie wdając się w szczegółową ana­
lizę tych poglądów łatwo zauważyć, 
że nie są one w pełni zgodne z rze­
czywistością, nie zawsze opierają się 
na znajomości rzeczywistego stanu 
faktycznego. Wiadomo przecież, że 
w wyniku przemian, j^kie zaszły po 
VIII Plenum KC PZPR wiele już 
zrobiono dla likwidacji rażących 
dysproporcji w świadczeniach i pła­
cach, że np. zlikwi *owane  zostały 
zamknięte konsumy dla pracowni­
ków aparatu partyjnego, dla pra­
cowników milicji i służby bezpie­
czeństwa. Wielu badanych zdaje się 
nie dostrzegać tych zmian.

Przy okazji odpowiedzi na to py­
tanie, szereg ludzi „wylało" swe ża­
le, uprzedzenia i pretensje; tutaj 

najwięcej zagrały czynniki natury 
emocjonalnej i kompleksy narosłe 
na skutek bezpośredniego zetknięcia 
się z przejawami zła i niesprawie­
dliwości. Należy sądzić, że mamy tu 
do czynienia ze zjawiskiem przeno­
szenia niechęci do poszczególnych 
osób na całą grupę, do której one 
należą.

*

Ankieta zawiera również pytanie 
dotyczące prestiżu grup społeczno- 
zawodowych. Badani mieli wybrać 
spośród 13 wymienionych grup te, 
które ich zdaniem cieszą się naj­
większym poważaniem w społeczeń­
stwie, oraz określić czynniki wpły­
wające w głównej mierze na kształ­
towanie się owego poważania. Ogra­
niczenie liczby wymienionych w an­
kiecie grup do 13 wynikało z zało­
żenia określonego celu. Chodziło 
nam nie tyle o uzyskanie obrazu, 
hierarchii prestiżu różnych zawo­
dów, co o ustalenie tych kryteriów, 
które w świadomości społecznej od­
grywają decydującą rolę przy okreś­
laniu autorytetu poszczególnych 
grup społeczno-zawodowych.

Otrzymany obraz charakteryzuje 
się dużą różnorodnością czynników,. 
które zdaniem badanych kształtują 
prestiż.

Oto one: 
tworzenie dóbr kulturalnych 
praca dla kraju 1 narodu 
wytwarzanie dóbr materialnych 
wysokość dochodu 
liczebność 
kwalifikacje zawodowe 
wpływ na sprawy polityczne 
uczciwość 1 ofiarność 
religijność większości (połączeń 

stwa 
wpływ na opinię społeczną 
stanowisko zawodowe

odp.
11,7'/.
10,1«/.
7,9’/.
5,3'/.
5,3¼
4,9’/.
4,8'/.
3,9¼

3,9'/.
2,6¼
1,8¼

12,9 proc, respondentów wymieni­
ło inne czynniki, a 23,4 proc, nie u- 
dzieliło na to pytanie odpowiedzi. 
Czynniki zakwalifikowane do grupy 
„inne" to: bojowość, prawdomów­
ność, praca pedagogiczno - wycho­
wawcza, wiedza, wykształcenie, re- 
wolucyjność, wysoką kultura umy­
słowa, stronienie od polityki itd.

Zwraca uwagę mała ilość odpo­
wiedzi upatrujących czynniki wpły­
wające na poważanie danej grupy 
w jej dobrym usytuowaniu material­
nym. Wysokość dochodów wymieni­
ło tylko 5,3 proc, odpowiadających. 
Wpływ stanowiska zawodowego na 
kształtowanie się prestiżu zaznaczo­
ny został jedynie w 482 odpowie-

Największy prestiż przypisuje robotnikom 
pisarzom, artystom, naukowcom 
Inżynierom 1 technikom 

„ księżom 
funkcjonariuszom partyjnym 
nauczycielom 
chłopom 
wyższym urzędnikom 
wojskowym 
dziennikarzom 
prywatnym przedsiębiorcom I kupcom 
średnim 1 niższym urzędnikom 
Innym 
brak odpowiedzi

15,9¼ (yłpowladająeych
14,6¼ aa
16,3¼ aa
8,8¼ aa
6,9¼ aa
8,0*/. 89
6,9¼
5,8¼ aa
5,5¼ aa
4,0*/. aa
3,8¼ aa
1,9¼ aa
2,2'/. aa
7,6¼

O ile odpowiedzi na pytanie doty­
czące prestiżu poszczególnych grup 
społeczno-zawodowych charaktery­
zują się różnorodnością, to poglądy 
badanych w sprawie określenia 
przodującej klasy wykazują duży 
stopień zbieżności. Bezwzględna 

■większość odpowiadających na py­
tanie „Która — Twoim zdaniem kla­
sa (warstwa) jest przodująca w na­
szym społeczeństwie", stwierdza, że 
przodującą rolę odgrywa klasa ro­
botnicza. Procent ten wzrośnie, jeże­
li weźmie się pod uwagę, że w 9 
proc, odpbwiedzi wymieniono klasę 
robotniczo-chłopską 1 jej przypisano 
przodującą rolę. Rozmaicie są nato­
miast rozumiane powody, dla któ­
rych klasa robotnicza przoduje. Ba­
dani wyróżniają tu szereg czynni­
ków, wśród których wyraźnie zary­
sowują się trzy grupy. Pierwsza z 
nich to „decydująca rola w procesie 
produkcyjnym" (25,4 proc.), druga — 
liczebność (19,3 proc.), trzecia „decy­
dująca rola w procesie socjalistycz­
nego budownictwa" (12,5 proc, odpo-

Kraje socjalistyczne budujq naftociągi
Czytelnikom znany jest zapewne pro­

jekt budowy naftodągów ze Związku Ra­
dzieckiego do Polski (Płock), do NRD 
(Frankfurt), do Czechosłowacji 1 do Wę­
gier.

System naftoclągów będzie lub jest roz­
budowywany nie tylko na Zachód, lecz 
również na Wschód, na terenach ZSRR,

Budowę rurociągów, którymi transpor­
tuje się naftę i benzynę, w Związku Ra­
dzieckim rozpoczęto stosunkowo niedaw­
no — przed trzema laty. Koszty eksploa­
tacji okazały się 6 razy' tańsze od trans­
portu kolejowego cysternami.

Pierwszy przewód służący do transpor­
tu benzyny przeprowadzono z rejonu Ba­
szkirii do rejonu frrzyirtysza.

Brugi przewód o długości 1.300 km zbu­
dowano celem transportu nafty z miejsco­
wości Tujmazy do rafinerii w Omsku.

.Obecnie kończy się prace przy budowie

dzlach. Wyraźnie natomiast zaryso­
wuje się wśród badanych pogląd 
wywodzący prestiż ze społecznie u- 
źytecznej działalności, I to nie każ­
dej. Działalność polityczna nie jest 
w tym względzie oceniana przez re­
spondentów zbyt wysoko. Zupełnie 
Inaczej natomiast przedstawia się 
sprawa tych rodzajów działalności, 
które bezpośrednio przyczyniają się 
do gospodarczego i kulturalnego 
rozwoju społeczeństwłi. Wśród wszy­
stkich czynników wpływających na 
poważanie stanowią one grupę wy­
suwającą się na pierwszy plan.

Tego rodzaju tendencje można za­
obserwować nie tylko w ogólnym 
zestawieniu materiału, ale również 
w odpowiedziach poszczególnych 
grup. Efektywnej działalności go­
spodarczej i kulturalnej wszystkie 
grupy przypisują w największym 
stopniu prestiżowe walory. Zachodzi 
jedynie różnica w kolejności wymie­
niania poszczególnych działań tego 
typu. Otóż robotnicy upatrują czyn­
niki wpływające na poważanie prze­
de wszystkim w wytwarzaniu dóbr 

materialnych (10,8 proc, odpowiedzi) 
i ogólnie pojętej pracy dla kraju i 
narodu (12,5 proc, odpowiedzi) pod­
czas gdy badani inteligenci najwięk­
sze znaczenie przypisują uczestnic­
twu w tworzeniu dóbr kulturalnych 
(19,6 proc.). Znamienne jest rów­

nież to, że stanowisko inteligencji 
technicznej jest w tym względzie w 
większym stopniu zbliżone do po­
glądów robotników, niż stanowisko 
urzędników.

Różnice w poglądach badanych ro­
botników z jednej strony a inteli­
gencji z drugiej znajdują również 
swój wyraz w zestawieniu społecz­
no-zawodowych grup cieszących się 
zdaniem respondentów największym 
poważaniem w społeczeństwie.

Największy prestiż przypisuje ro­
botnikom (patrz tablica poniżej).

I tutaj jak poprzednio obraz nie 
jest wyraźnie spolaryzowany, ale 
można w nim dostrzec jakąś tenden­
cję, w ramach której rysuje się pew­
ne zróżnicowanie poglądów robotni­
ków i inteligencji. Otóż posługując 

się wyżej podanymi kryteriami 
większość respondentów uważa, że 
największym poszanowaniem cieszą 
się ci ludzie, którzy bezpośrednio 
działają w materialnej, czy też kul­
turalnej dziedzinie życia społeczne­
go.

U robotników gradacja prestiżu 
trzech pierwszych grup (robotnic)'; 

pisarze, artyści, naukowcy; inżynie­
rowie i technicy) jest taka sama jak 
w obrazie otrzymanym po zsumowa­
niu wszystkich odpowiedzi. Różnią 
się tylko trochę ilością poszczegól­
nych wskazań. W większym stopniu 
występują odpowiedzi wskazujące na 
robotników (16,2 proc.) w mniejszym 
zaś wymieniające pisarzy, artystów 
i naukowców. Natomiast inteligenci 
są raczej skłonni do wyróżniania 
przedstawicieli świata nauki i sztu­
ki (przede wszystkim zaś naukow­
ców). Inteligencja techniczna wy­
mienia tę grupę w 17,6 proc, odpo­
wiedzi, urzędnicy z zakładów pro- 
dukanych w 13,1 proc., urzędnicy 

..„-a ministerstw w 29,7 proc, (wszyscy 
na pierwszym miejscu). Znamienne 
jest również to, że przedstawiciele 
inteligencji uważają, iż prestiż ludzi 
zatrudnionych w produkcji rośnie 
proporcjonalnie do ich kwalifikacji 
i dlatego w odpowiedziach tych o- 
statnich inżynierowie i technicy zaj­
mują drugą pozycję, a robotnicy u- 
plasowanl są dopiero na trzeciej.

wiedzl). Najczęściej spotykana od­
powiedź brzmi mniej więcej nastę­
pująco:

„Klasa robotnicza przoduje, bo 
jest najliczniejsza i tworzy podsta­
wową część dóbr materialnych".

9,3 proc, odpowiadających przypi­
suje przodującą rolę inteligencji, 
która osiągnęła tę pozycję dzięki te­
mu, że kształtuje kulturalne i umy­
słowe oblicze narodu (28 proc, odpo­
wiedzi), względnie dysponuje dużym 
zapasem wiedzy' technicznej (10 
proc, odpowiedzi) lub wpływa na 
kształtowanie się stosunków gospo­
darczo-społecznych (również 10 proc, 
odpowiedzi). 9 proc, respondentów 
opowiada się za przodującą rolą 
chłopów, 3,2 proc, uważa, że przodu­
ją członkowie partii, 5,6 proc, wy­
mienia innych, a 10 proc, nie odpo­
wiada na to pytanie. Zestawienie 
odpowiedzi poszczególnych grup ba­
danych nie wykazuje w tym wzglę­
dzie większych rozbieżności.

ODPOWIEDŻIALNOSC PRACOWNIKA W RAZIE UQ 
UJAWNIENIA RÓWNOCZEŚNIE MANKA I SUPERATY.

JAKICH CEN OBLICZAĆ WYSOKOŚĆ MANKA
S^d Wojewódzki zasądził od Da­

niela K. na rzecz Wojewódzkiego*  
Przedsiębiorstwa Hurtu Spożywcze­
go w G. 21894 zł, tytułem wyrów­
nania manka powstałego w kiero­
wanym przez Daniela K. magazy­
nie w okresie od 16 maja do 28 sier­
pnia 1954 r.

Od wyroku tego Daniel K. wniósł 
rewizję, zarzucając: 1) niezaliczenie 
superaty w wysokości 8430 zł na po­
czet stwierdzonego manka, 2) przy­
jęcie przy obliczeniu wysokości 
manka w związku z brakiem 5,8 kg 
pieprzu ceny detalicznej w wysoko­
ści 1000 zł za kg piepmi, podczas 
gdy powinna była być policzona ce­
na hurtowa 344,98 zł za kg dlatego^ 
że powodowe przedsiębiorstwo jest 
przedsiębiorstwem hurtowym i u- * 
traciło tylko cenę hurtową.

Sąd Najwyższy orzeczeniem z 
dnia 25 kwietnia 1958 r. nr 4 CR 
419/57 oddalił skargę rewizyjną 
Daniela K., wypowiadając przy tym 
następujący pogląd prawny:

1 . Pracownik odpowiedzialny jest 
za niedobór (manko) lecz nie ma 
prawa do superaty lub jej wartości, 
gdyż zasadą jest, że superaty na po­
czet manka nie uwzględni  się. Wy­
jątek od tej zasady przyjąć można 
tylko w przypadku, gdy superatę i *

manko wywołało jedno i 
zdarzenie, a więc np. gdy 
nik wskutek wybaczalnej 
wydał towar „a" zamiast

to samo 
pracow- 

omyłki 
towaru

NOWE PRZEPISY
I ZARZĄDZENIA

OBOWIĄZKI ZAKŁADÓW PRACY ODNOŚNIE WSTĘPNYCH I OKRE­
SOWYCH BADAN LEKARSKICH MŁODOCIANYCH

Minister Zdrowia rozporządzeniem 
z dn. 30.IV.1959 r. w sprawie wstęp­
nych i okresowych badań lekarskich 
młodocianych zatrudnionych w za­
kładach pracy (Dz. U. Nr 30, poz. 
180) ustalił zasady przeprowadzania 
badań lekarskich młodocianych, roz­
poczynających zatrudnienie oraz już 
zatrudnionych. Rozporządzenie na­
kłada szereg obowiązków na zakłady 
pracy.

W myśl rozporządzenia, młodocia­
ni przed objęciem oraz ew. zmianą 
rodzaju zatrudnienia winni być pod­
dani wstępnym badaniom 
lekarskim, które przeprowadza 
się po wskazaniu przez zakład pra­
cy rodzaju zatrudnienia, które ma 
wykonywać młodociany. Oprócz ba­
dań wstępnych, młodociani podle­
gają badaniom okresowym, 
z których pierwsze powinno być 
przeprowadzone w ciągu 3 miesięcy 
od dnia zatrudnienia młodocianego, 
a następne nie rzadziej niż raz na 6 
miesięcy, jeżeli przepisy lub Orzecze­
nie lekarza nie przewidują okresów 
krótszych. Orzeczenie wydane w 'wy­
niku przeprowadzonego badania mo­
że stwierdzić bądź przydatność do 
określonego zatrudnienia bądź nie­

BRANŻOWE WARUNKI DOSTAW MIĘSA, WYROBÓW I PRZETWORÓW 
MIĘSNYCH W OBROCIE RYNKOWYM

W dniu 30 czerwca br. weszły w 
życie nowe „Branżowe warunki do­
staw mięsa, wyrobów i przetworów 
mięsnych w obrocie rynkowym", 
ogłoszone zarządzeniem Ministra 
Przemysłu Spożywczego 1 Skupu z 
dnia 22 kwietnia 1959 r., zamieszczo­
nym w nr 49 Monitora Polskiego 
(poz. 219).

Nowe warunki dotyczą dostaw 
mięsa, wyrobów i przetworów mięs­
nych dla: przedsiębiorstw handlu 
detalicznego, zakładów przemysłu 
gastronomicznego, konsumentów 
zbiorowych (z pewnymi wyjątkami), 
spółdzielczych i rzemieślniczych za­

EMISJA SKARBOWYCH BONÓW INWESTYCYJNYCH
W celu rozszerzenia korzystnych 

dla ludności form (oszczędzania, 
zwłaszcza na zaspokojenie potrzeb 
budowlanych i mieszkaniowych, Ra­
da Ministrów uchwałą nr 156 z dnia 
13 kwietnia 1959 r. (Monitor Pol­
ski nr 45, poz. 208) upoważniła Mi­
nistra Finansów do wypuszczenia 
skarbowych bonów Inwestycyjnych. 
Posiadaczom bonów Państwo zapew­
nia w określonych warunkach wy­
płatę premii, w razie zwyżki cen 
materiałów budowlanych, Bony o-

ROZLICZANIE SIĘ ZAKŁADÓW PRACY- Z KREDYTÓW 
UBEZPIECZENIA SPOŁECZNEGO NA WYPŁATĘ ZASIŁKÓW 

CHOROBOWYCH

W Dzienniku Ustaw ukazało się 
rozporządzenie Rady Ministrów z 
dnia 22 maja 1959 r. w sprawie za­
sad i trybu ustalania wysokości o- 
raz rozliczania kredytów na zasiłki 
chorobowe z funduszów ubezpiecze­
nia społecznego na rok 1959 (Dz. U. 
Nr 34 poz. 203).

Rozporządzeniem objęte są pań­
stwowe i spółdzielcze zakłady pra­
cy działające na zasadach rozra­
chunku gospodarczego, jeżeli za­
trudniają względnie zatrudniały w 
dniu 31 grudnia 1958 r. co najmniej 
50 robotników (członków i kandy­
datów na członków spółdzielni pra­
cy), nie otrzymujących wynagrodze­
nia w okresie niezdolności do pracy 
z powodu choroby.

Wysokość kredytów w poszcze­
gólnych zakładach pracy na zasiłki 
chorobowe tzw. limitowane, wypła- 
canej z funduszów ubezpieczenia 
społecznego; ustala. w forinie wskaź­
nika prócęntóyyęgoi fundtiszu. płac — 
organ ubezpieczeń społecznych, wła­
ściwy do pobierania składek. Zasił­
kami limitowanymi są: 1) zasiłki 
dla pracowników leczących się w 
domu (ambulatoryjnie), 2) zasiłki za 
okres odosobnienia w razie choroby. 

b“ x uwagi na to, ii chodziło o to­
war tego samego rodzaju lub o po­
dobnych cechach.

2 W razie stwierdzenia niedobo­
ru w magazynie przedsiębiorstwa 
hurtowego, za podstawę obliczenia 
szkody przyjąć należy cenę deta­
liczną towaru, która obowiązy  
wała w chwili powstania manka.

*

Jeśli chodzi o tę drugą kwestię, 
Sąd Najwyższy zaznaczył w moty-

„Skarżący rozumuje tak, jak gdy­
by powodowe przedsiębiorstwo było 
zupełnie samodzielne i prowadzone 
na zysk według zasad kapitalistycz­
nych. A tak wszak nie jest. Trzeba 
w dotyczącym zagadnieniu mieć, na 
uwadze, że powodowe przedsiębior­
stwo hurtowe jest tylko jednym z 
ogniw państwowego aparatu han­
dlu, że cały ten aparat nie jest obli­
czony na zysk, lecz jedynie na za­
spokojenie potrzeb społeczeństwa 1 
że o wartości towaru stanowi nie 
cena figurująca w rozrachunkach 
instytucji hurtowych, lecz cena jaką 
ostatecznie płaci konsument, .czyli 
tzw. cena detaliczna, która uwidacz­
nia wartość obiegową towaru. Ta 
cena detaliczna jest ceną rynkową 
w rozumieniu art. 160 k. z. i za pod­
stawę obliczenia szkody w przypad­
ku stwierdzenia manka należy brać 
cenę detaliczną towaru, która obo­
wiązywała w chwili powstania man­
ka".

dopuszczalność jego podjęcia, bądź 
wreszcie podawać wskazania le­
karskie, których przestrzeganie win­
no być warunkiem dopuszczenia 
młodocianego do wykonywania okre­
ślonego zatrudnienia. Zakłady pra­
cy obowiązane są: 1) kierować mło­
docianych w określonych terminach 
na wstępne i okresowe badania, 2) 
przechowywać orzeczenia lekarskie, 
3) zawiadamiać zakład przeprowa­
dzający okresowe badania lekarskie 
o rozwiązaniu umowy z młodocia­
nym, 4) zwalniać młodocianych na 
czas niezbędny celem umożliwienia 
im poddania się badaniu i wypła­
cać za czas zwolnienia normalne 
wynagrodzenie, 5) pokryć koszty 
przejazdu, jeżeli badanie odbywa się 
poza miejscem zamieszkania bądź za­
trudnienia młodocianego. Badania 
przeprowadzają: a) zakłady leczni­
czo-zapobiegawcze przy, zakładach 
pracy, b) poradnie dla młodocianych 
(lub poradnie higieny pracy), c) po­
wiatowe przychodnie obwodowe. Je­
żeli zakład pracy zatrudnia ponad 
50 młodocianych badania okresowe 
mogą odbywać się — na wniosek 
zakładu pracy — w pomieszczeniach 
tego zakładu, 
kładów przetwórstwa mięsnego, 
wreszcie państwowych zakładów, 
prowadzonych przez przedsiębior­
stwa handlowe.

„Branżowe warunki" ustalają m. 
In.: warunki porozumień-umów w 
sprawie dostaw, zawieranie umów 
wstępnych, składanie zamówień, do­
stawę - odbiór towaru, wysyłkę to­
waru, sposób opakowania, odpowie­
dzialność za wady towaru, zabez­
pieczenie dowodów istnienia wad i 
braków ilościowych, ceny i rozlicze­
nia, wynagrodzenie szkód i kary, 
zmiany i odstąpienie od umowy i 
inne.

procentowane są w wysokości 4% 
w stosunku rocznym i będą wyku­
pywane przez PKO w każaym cza­
sie według ich nominalnej wartoś­
ci. W nr 50 Monitora Polskiego 
ukazało się zarządzenie Ministra 
Finansów z dnia 15 maja 1959 w 
sprawie wypuszczenia I serii skar­
bowych bonów inwestycyjnych, o- 
kreślenia zasad i trybu emisji, 
sprzedaży i premiowania bonów o- 
raz ich realizacji (poz. 222).

zakaźnej i 3) zasiłki za okres opieki 
nad chorym dzieckiem.

Jeżeli kwota wypłaconych w 
kwartale limitowanych zasiłków 
przekracza wysokość ustalonych na 
ten cel kredytów, zakład pracy po­
krywa różnicę z funduszu” płac, 
przelewając ją w określonym ter­
minie na rachunek bankowy orga­
nu ubezpieczeń społecznych. Nie 
wpłacona w terminie przez zakład 
pracy kwota jest pokrywana z ra­
chunku zakładu pracy w trybie, w 
jakim następuje realizacja admini­
stracyjnych tytułów egzekucyjnych.

Jeżeli zakład pracy nie wykorzy­
sta w kwartale kredytów na limito­
wane zasiłki w ustalonej wysokości, 
nie wykorzystaną kwotę zalicza się 
na przekroczenie kredytów w in­
nych kwartałach.

W razie znacznego wzrostu wy­
datków na zasijki limitowane, spo­
wodowanego epidemią lub szcze­
gólnymi zdarzeniami losowymi, 
wysokość kredytów na zasiłki limi­
towane może być podwyższona po 
upływie kwartału przez organ ubez­
pieczeń społecznych, właściwy do 
pobierania składek, na uzasadniony 
wniosek zakładu pracy.

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI
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aZwróciliśmy się do prof. A. 
Wakara z prośbą o udziele­
nie nam odpowiedzi na na­
stępujące pytania:

Panie Profesorze, naszych 
czytelników interesuje, nad 

jak problematyką pracuje Pan ębec- 
nie i czy kontynuuje Pan badania 
teoretyczne w dziedzinie planowa­
nia w socjalizmie? ,

Słyszeliśmy, że Pan Profesor za­
mierza na nowo opracować pewne 
zagadnienia zawarte w pracy „Eko­
nomia socjalizmu". W jakim kierun­
ku mają iść te zmiany?

Zajmowałem się ostatnio teorią 
handlu. Jest to temat bardzo intere­
sujący, gdyż zawiera wiele nowych 
problemów i wymaga zastosowania 
wielu nowych („nierynkowych") na­
rzędzi analitycznych. Teorię handlu 
utożsamiam w znacznym stopniu z 
teorią zarządzania usługami handlo­
wymi. Obecnie zamierzam jeszcze 
raz powrócić do ogólnej teorii socja­
lizmu. Będę próbował nadać jej bar­
dziej konkretny charakter, tj. bar­
dziej powiązany z naszą obecną rze­
czywistością. W poprzednich swoich 
opracowaniach usiłowałem przedsta­
wić ogólne zasady efektywnego kie­
rowania gospodarką socjalistyczną. 
Obecnie pragnę zweryfikować je 
przez odniesienie ich do konkretnych 
warunków instytucjonalnych.

Jak Pan Profesor ocenia dorobek 
teoretyczny w dziedzinie ekonomii 
za ostatnie kilka lat. Czy dostrze­
ga Pan jakiś postęp i na czym on 
polega?
Nie jest przesadą powiedzenie, że 

rozumiemy obecnie lepiej podstawy 
gospodarki socjalistycznej, aniżeli 
przed kilku laty. Niestety zasób na­
szych pozytywnych wiadomości w tej 
dziedzinie w dalszym ciągu jest nie­
wielki. Stąd potrzeba zmniejszenia 
dystansu, dzielącego nas od nauk 
technicznych, pozostaje nadal bardzo 
pilna.

Jak Pan Profesor ocenia „Życie 
Gospodarcze" i jakie niedociągnię­
cia w tym piśmie należałoby Pań­

skim zdaniem usunąć?
Jestem stałym i uważnym czytel­

nikiem „Życia Gospodarczego". Wi­
działbym w nim chętnie więcej ogól­
nych artykułów problemowych. 
Przede wszystkim idzie mi o to, aże­
by pismo było nie tylko komentato­
rem aktualnej rzeczywistości gospo­
darczej, ale w pewnym stopniu jej 
współtwórcą.

Panie Profesorze jak wiadomo 
od wielu lat wychowuje Pan mło­
dych ekonomistów? Jakie Pańskim 
zdaniem usprawnienia należałoby 
wprowadzić aby podnleść poziom 
nauczania, na uczelniach ekono­
micznych?
Warunkiem podniesienia poziomu 

nauczania jest uczynienie i uczelni 
ekonomicznych twórczych ośrodków 
naukowych. Jest to jedyny i wystar­
czający warunek. Sama organizacja 
procesu nauczania niewiele może tu 
pomóc. Z kolei ożywienie twórczej 
pracy w ośrodkach akademickich 
wymaga określonego stosunku do 
nauki, do dyskusji naukowych oraz 
do wielu innych podobnych za­
gadnień,

Na krajowym rynku Jubileusz
„Gospodarki 

Wodnej”ii o V L Jl. ta. O 1;

w obrocie steorą
iW naszej gospodarce istnieje słuszna tendencja do ciągłych 

usprawnień organizacyjnych. Tendencja ta nie znalazła 
Jednak w pełni miejsca w odniesieniu do zaopatrzenia 
spółdzielczości pracy w skóry. Nie wyeliminowano tu 

dotychczas zbędnego pośrednictwa, które w konsekwencji po­
draża gotowe wyroby, a tym samym blje po kieszeni konsu­
menta.

A oto Jak wygląda system 1 tryb zaopatrzenia spółdzielni pra­
cy skórzanych i jakie jest tego odbicie w kosztach.

Garbarnie (zarówno państwowe jak 1 spółdzielcze) przesyłają 
skóry bezpośrednio do Spółdzielczego Przedsiębiorstwa Zaopa­
trzenia w Krakowie, które spełniając rdę hurtownika zaopat u 
je spółdzielnie zrzeszone w krajowym Związku Spółdzielni Gar­
barskich i Skórzanych, przesyłając Jednak kopie faktur do Wo­
jewódzkiego Przedsięborstwa Handlu Obuwiem w Krakowie.

Funkcje WPHOb. w Krakowie figurują w księgowości Jako 
„tranzyt organizowany i rozliczany". Faktycznie zaś WPHOb. 
w Krakowie nie ma właściwie nic wspólnego z organizowa­
niem dostaw, a ogranicza się Jedynie do ewidencji 1 faktur. 
Natomiast Spółdzielcze Przedsiębiorstwo Zaopatrzenia w Kra­
kowie, pomimo że faktycznie spełnia rolę hurtownika, jest 
pozbawione udziału w marży hurtowej, którą zabiera WPHOb. 
w Krakowie. -

Aby więc zdobyć środki na sfinansowanie swojej działal­
ności Spółdzielcze Przedsiębiorstwo Zaopatrzenia dolicza do 
ceny zakupu (hurtowej) 1 proc, narzutu, obciążając odpowied­
nio wyższymi sumami spółdzielnie pracy, które zaopatruje...

NlelepleJ przedstawia się zaopatrzenie w skóry spółdzielni 
pracy zrzeszonych w WZSP. Problem Jednakże tkwi tu nie 
tyle w samym podziale marży, He w przebiegu masy towaro­
wej. W tym przypadku -WPHOb. rzeczywiście spełniają rolę 
hurtu, zaopatrując między Innymi spółdzielczość pracy z włas­
nych magazynów. Odbywa -się to jednak za pośrednictwem 
Spółdzielczego Przedsiębiorstwa Zaopatrzenia, które przejmu­
je skórę z hurtowni WPHOb. i rozprowadza do spółdzielni 
pracy. ’ •

Dyskusyjna jest sprawa, kto powinien bezpośrednio zaopa­
trywać spółdzielnie pracy w skóry: hurt WPHOb. czy Spół­
dzielcze Przedsiębiorstwo. Zaopatrzenia? W każdym razie 
o jedno ogniwo.jest tu źa dużo.

Abstrahując Jednak ód celowości istnienia1 dwóch ogniw 
hurtowych należy podkreślić, że hiirt spółdzielczy, zakupując 
od WPHOb. poważne partie towaru w celu zaopatrzenia po­
szczególnych spółdzielni, ułatwiamu zbyt,bez ponoszenia od­
powiednich kosztów. Nasuwa się więc pytanie, czy Spółdziel­
cze Przedsiębiorstwo Zaopatrzenia Jako hurtownik nie powin­
no uczestniczyć w podzlale marży .hurtowej, która dotychczas 
w całości jest realizowana przez WPHOb.? Zwłaszcza, iż po­
woduje to, że spółdzieląie praey zrzeszone w WZSP płacą za. 
nabywany surowiec cene hurtową powiększoną o narzut ńa 
utrzymanie hurtu spółdzielczego, wynoszący dla skóry-1—2 
proc, ceny hurtowej.

Taka organizacja zaopatrzenia 1 podział marży wpływa oczy­
wiście dodatnio na Sytuację finansową WPHOb. kosztem spół­
dzielczości pracy. Znajduje to.odpowlednie;,odblcle na rynku, 
spółdzielnie pracy zmuszone do plącenla narzutów ńo 7«ny

hurtowej za nabywane surowce szukają możliwości pokrycia 
wynikających stąd strat, poprzez wkalkulowanie Ich w ceny 
wyrobów gotowych przez odpowiednie podwyższenie tzw. 
kosztów ogólnych, których sprawdzenie nie należy do lat* 
wych.

W konsekwencji więc spółdzielnia osiąga zaplanowaną ren­
towność, ale konsument płaci odpowiednio wyższe ceny. Nato­
miast WPHOb. w Krakowie w 1958 r. plan zysku wykonało w. 
188 proc, przy wykonaniu planu obrotów w 104 proc.

Wnioski są proste.
Trzeba wyeliminować zbędne ogniwo hurtowe w odniesieniu 

do zaopatrzenia spółdzielni pracy, zrzeszonych w WZSP. Fakt 
ten umożliwiłby zakup surowca przez spółdzielnie po cenach 
hurtowych bez dodatkowych narzutów tak. Jak ma to miejsce 
w odniesieniu do spółdzielni pracy zrzeszonych w łódzkim 
ZSP, które zaopatrują się Już bezpośrednio w magazynach 
miejscowego WPHOb. po cenach hurtowych.

W stosunku do spółdzielni pracy skórzanych, zrzeszonych 
w Krajowym Związku Spółdzielni Garbarskich 1 Skórzanych 
wystarczy ustalić właściwy podział marży, kierując się prze­
słanką, że udział w niej powinna wziąć przede wszystkim jed- 
nąstka wykonująca funkcję hurtu. Wyeliminuje to z planów 
WPHOb. fikcyjne, dwukrotnie wykazywane na szczeblu hur­
tu, zniekształcające dane statystyczne, obroty. Jeżeli nato­
miast chodzi o ewidencję dostaw dla KZSGiS, to należy zau­
ważyć, że podobną ewidencję w odniesieniu do garbarni pań­
stwowych z powodzeniem prowadzi Jednostka nadrzędna, tj. 
Zjednoczenie Przemysłu Skórzanego.

K. WECKI

Opłacalny eksport
Węgorz w polskich połowach ryb na Bałtyku pod wzglę­

dem ilościowym stanowi wprawdzie nikły procent ogólnych 
połowów (w 1958 r. — 0,39*/»), Jednak Jako ryba szlachetna 
zajmuje w eksporcie czołowe miejsce. O atrakcyjności eks­
portowej tej ryby decyduje wysoka wartość odżywcza 
i smaczne mięso.

Ciąg węgorza na tarto z naszych rzek i jezior połączonych 
z morzem do wód macierzystych gorącego Atlantyku Jest 
podstawą jesiennego sezonu połowów tej ryby na polskim 
wybrzeżu 1 jeziorach, jesienią wodami Odry, Wisły, Nogatu, 
Pasłęki i innych naszych rzek ciągną ku morzu wyrosłe wę­
gorze. Ta wędrówka węgorzy, a zarazem i sezon ich poło­
wów trwa na polskim morzu od drugiej połowy sierpnia do 
października, a czasem I listopada. W czasie jesiennego se­
zonu łowimy około 40% ogólnej ilości węgorzy. Pozostałe 
60% połowów stanowią węgorze złowione w sezonie wiosen­
no-letnim, który trwa u nas od < kwietnia do połowy sierpnia. 
Podstawą połowów w tym sezonie są nie wyrosłe jeszcze że­
rujące węgorze.

Złowioną rybę w poważnej części eksportujemy. Udz'al 
węgorzy eksportowych w ogólnych polskich morskich i śród­
lądowych połowach tej ryby wynosi obecnie około 40%. 
Eksport węgorza na rynki wolhodewizowe ma duże zna­
czenie dla naszej gospodarki, w roku ubiegłym wyekspor­
towaliśmy ogółem • 694 tony. Za ilość tę uzyskaliśmy ponad 
2 2 min rubli. Węgorza eksportujemy do Holandii (w roku 
ubieg'ym 337 ton), Danii (167 ton) i Szwecji (100 ton). Rybę 
tę sprzedaiemy w stanie żywym, a przewóz odbywa się przy 
pomocy dwóch sta*ków holenderskich, wyposażonych w 
specjalne urządzenia do przewozu żywych ryb.

Średnio, połowy węgorza na .całym-naszym morskim wy­
brzeżu ora? na zalewach wynosiły rocznie w latach 1952— 
195? około 520 ton. W roku ubiegłym morskie połowy wę­
gorza osiągnęły poziom 496 ton.

(LESZCZ)
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Z okazji Międzynarodowego Dnia 
Spółdzielczości chdellbyśmy poin­
formować naszych ' Czytelników 
o najważniejszych osiągnięciach 

1 dalszych zamierzeniach na przyszłość 
polskich organizacji spółdzielczych, W 
ostatnich latach niektóre dziedziny spó-1 
dzlelczej działalności przeżywały impo­
nujący rozwój. Jakie były ich główne - 
osiągnięcia?

Na wstępie Wiceprezes Miciak za­
strzega się, że jego zdaniem nie 
należy mówić o imponujących suk­
cesach, gdyż rozwój spółdzielczości, 
choć szybki i prężny, nie wyprze­
dzał, w jakiś zasadniczy sposób in­
nych dziedzin życia społeczno-gos­
podarczego. Przechodząc do scha­
rakteryzowania tego rozwoju nasz 
rozmówca stwierdza:

Rozwój działalności spółdzielczej w 
okresie ostatnich dwu lat wyrażał się 
w wielu formach. Najbardziej widocz­
ną z nich to podejmowanie nowych kie­
runków działania w już istniejących 
typach spółdzielni oraz organizowanie 
się nowych pionów spółdzielczych. Wy­
mienić tu można nowe kierunki dzia­
łalności spółdzielczości spożywców — 
sprzedaż hurtową, przetwórstwo, podję­
cie handlu zagranicznego itp. CRS pod­
jęła na znacznie szerszą skalę działal­
ność produkcyjną i usługową, spółdziel­
czość mieszlcaniowa mająca do 1956 r. 
znaczenie marginesowe stała się obec­
nie pierwszoplanowym instrumentem 
budowy mieszkań przy udziale środków 
własnych ludności.

Wśród reaktywowanych organizacji 
wymienić należy spółdzielczość mleczar­
ską, ogrodniczą, oszczędnościowo-poży­
czkową.

Popatrzmy na najbardziej charaktery­
styczne liczby: w 1956 roku było (bez 
spółdzielczości produkcyjnej na wsi) 
8302 spółdzielnie, zaś w dniu 31.III. 1959 
— 9863 spółdzielni. Porównując koniec 
roku 1956 z tym samym okresem roku 
1958 obserwujemy wzrost ilości sklepów 
z 62.243 na 68.726, a ilości punktów sku­
pu produktów rolnych z 50.876 na 71.033.

Bardzo Istotnym osiągnięciem spole- 
czno-organlzacyjnym Jest rozszerzenie 
zakresu działania spółdzielczości przez 
wciągnięcie nowych członków. Np. w 
spółdzielczości mieszkaniowej nastąpiło 
podwojenie ilości członków z równo­
czesną wyraźną poprawą ich składu 
klasowego, spółdzielczości mleczar-
sklej nastąpił wzrost z 226 tys. na 419 
tys., w spółdzielczości ogrodniczej — z 
56 tys. na 116 tys., zaś w spółdzielczości 
oszczędnościowo-pożyczkowej przybyło 
nowych członków przeszło 330 tys.

Syntetycznym wskaźnikiem obrazują­
cym naszą działalność może być udział 
spółdzielczości w tworzeniu dochodu na­
rodowego. Wg. naszego szacunku udział 
ten wynosi t w 1956 r. 11%. zaś w roku 
1958 — 12,2%. Oczywiście wzrost w cy­
frach bezwzględnych jest znacznie więk­
szy. Obroty detaliczne w ciągu tych 
dwóch lat wzrosły z 68 na 92 miliardy 
zł, skup z 19 na 39 miliardów zł. pro­
dukcja towarowa z 23 na 50 miliardów

Liczby te nie wyrażają jednak cało­
kształtu prac i zmian jakie zaszły w 
spółdzielczości w ciągu ostatnich lat. 
W CHS, spółdzielczości mleczarskiej i 
ogrodniczej nową cechą jest wiązanie 
się z produkcją rolną. Znacznie polep­
szyło się zaopatrzenie wsi w środki pro­
dukcji. Spółdzielczość zaopatrzenia 1 
zbytu posiada obecnie około 200 agrono­
mów, którzy udzielają porad przy za­
kupie maszyn rolniczych i nawozów 
sztucznych, prowadzą instruktaż w kie­
runku ich najbardziej racjonalnego wy- 
korzystanla.

Prócz tego spółdzielczość ta prowadzi 
ponad 400 wypożyczalni maszyn i na­
rzędzi, liczne punkty zaprawy nasion, 
grempłamie wełny itp. Spółdzielczość 
mleczarska prowadzi bardzo poważną 
pracę w dziedzinie poradnictwa żywie­
niowego, organizacji zespołowej upra­
wy pastwisk, budowy silosów itp. Po­
radnictwo to obejmuje ponad 35 tys. 
gospodarstw, posiadających' ponad 100 
tys. krów. Podobnie działają spółdziel­
nie ogrodnicze — prowadzące stacje fi- 
to-sanitame 1 inne punkty usługowe.

Poważny postęp nastąpił również w 
spółdzielczości działającej na terenie 
miast. Wyraża się to we wprowadzaniu 
nowoczesnych metod handlu i produk­
cji — otwieraniu sklepów samoobsługo­
wych 1 preselekcyjnych (około 300 pla­
cówek), unowocześnianiu wnętrz, mo­
dernizacji w zakresie piekarnictwa 1 ma- 
sarnictwa, uruchomieniu własnej pro- 
dukoji 
gólny 
kresie 
łem'^

urządzeń sklepowych itp. Szcze- 
dorobek posiadają w tym za- 
spóldzielnie zrzeszone w „Spo,

Warto jeszcze wspomnieć, że śród 
ki własne spółdzielni wzrosły w 
ciągu 1858 roku <rponad 3 miliardy 
zł, a nadwyżka netto Wynosiła w 
ub. r. około 4 miliardy zł.

W ciągu ostatnich dwu lat na­
stąpiła również istotna poprawa 
w organizacji pracy. W okresie tym 
skup wzrósł o 20%, obroty w hur­
cie i detalu o 12,7%, produkcja; o ' 
16,5%,. a zatrudnienie tylko 6%. Do 
zjawisk pozytywnych należy wresz-
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cie zaliczyć również podjęcie pracy 
naukowo-badawczej, prowadzonej 
przez 3 instytuty spółdzielcze i sze­
reg komórek badawczych w centra­
lach spółdzielni.

Są jednak i zjawiska negatywne. 
Do' nich w pierwszym rzędzie nale­
ży brak dostatecznej liczby facho­
wych pracowników poszczególnych 
organizacji, wciąż jeszcze zbyt nis­
ki — mimo postępów na tym polu — 
poziom wyposażenia technicznego 
i zaplecza gospodarczego.

Dotychczas koncentrowaliśmy się głów­
nie na przeszłości. Może teraz kilka 
słów o perspekiywach rozwoju, szcze­
gólnie takich plonów, jak spółdzielczość 
mieszkaniowa, pożyczkowa — to zna­
czy tych, które dopiero rozwijają skrzy­
dła do lotu. Chodzi również o pos ulasy, 
jakie w związku z rozwojem łych orga­
nizacji CZS wysuwa pod-adresem wtadz 
państwowych.

Zacznijmy może od końca pyta-
to znaczy od postulatów.nia

Otóż moim zdaniem nie należy za­
czynać w działalności spółdzielczej 
od żądań pod adresem państwa, a 
od wykazania się konkretną pracą 
i dobrymi wynikami. Wtedy można 
prosić o pomoc i ułatwienia. Do­
dać trzeba, że dotychczas wszystkie 
nasze postulaty były przyjmowane 
bardzo życzliwie zarówno przez 
rząd, jak i poszczególne minister­
stwa.

Spółdzielczość mieszkaniowa ma 
w siedmiolatce oddać do użytku ok. 
500 tys. izb. W tym celu musi ona 
zgrortiadzić blisko 6 miliardów zł 
środków własnych ludności, Nie 
jest to łatwe zadanie.

Drugim aspektem działalności tej 
gałęzi spółdzielczości jest organi­
zowanie wykonawstwa we wlas- 

'nyrti zakresie. Aby wykonać zada­
nia konieczne , jest rozwinięcie pro- , 
dukcji materiałów budowlanych ha 
własne.r-potr^ęby, • przygpta^ywąnie., 
dokumentacji technicznej itip.

Wielkim zadaniem spółdzielczości 
oszczędnościowo-pożyczkowej jest 
wdrażanie ludności — głównie wiej­
skiej — do jakiejś nowocześniej­
szej, zorganizowanej gospodarki 
pieniężnej. Chodzi po prostu o to, 
by pieniędzy nie chować w poń- 
czachę,- a środki uzyskiwane od 
spółdzielni wiejskich za dostarcza­
ne produkty rolne realizować za 
pośrednictwem SOP, zaś oszczęd­
ności i wolną gotówkę lokować na

rachunkach w tych placówkach; Na bieżąco należałoby uregulo-, sady narodowe, mają prawo i obo- 
O znaczeniu tej gospodarki mówią wać .organizację .i stan prawny w
następujące liczby:!.,w 1958 roku su- ; dziedzinie kontraktacji. Obecnie ist- i. ności sp^ziębn^I 4?^ ‘
ma kredytów a (łącznie z. zaliczkami nieje zbyt wiele instytucji, które łeczno-gospodarczego swego -terenu. ;
kontraktacyjnymi) dla wsi wynosiła tym się zajmują, co powoduje chaos stąd też działalność organizacji spót-
rnaT roku 1 ^Potrzebną konkurencję. . . "^y Ła
1965 wkłady.,do kas spółdzielczych Mówiąc, o przyszłości trzeba wre- : iizaoję tej .zasady .ułatwiłoby bardziej <
mają wynieść 3 miliardy. Jeżeli szcie wyraźnie podkreślić nowe za- szczegółowe ^sprecyzowanie uprawnień
osiągniemy ten stan, to wtedy zo- j--!- ‘ ""
stanie zwolniona, ogromna suma
środków państwowych,. przeznaczo­
nych obecnie na kredyty dla rolni­
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ctwa i spółdzielczość będzie jnogła 
finansować różne lokalne potrzeby.

Wielka szansa istnieje również 
przed spółdzielczością pracy. Może 
ona odegrać dużą rolę przy aktywi­
zacji małych miast i osiedli, przy 
wykorzystaniu lokalnych tradycji 
produkcyjnych takich rejonów, jak 
Krakowskie, Rzeszowskie, Kielec­
kie, czy Ziemie Zachodnie itp. Cho­
dzi jednak o to, by spółdzielczość 
pracy nie angażowała swych środ­
ków inwestycyjnych głównie (jak 
to było dotychczas) w dużych mia­
stach i w takich branżach, w któ­
rych produkcja przemysłu państwo­
wego jest należycie rozwinięta, a 
na stwarzanie warsztatów pracy 
dających możliwość wykorzystania 
lokalnych rezerw małych miast, 
osiedli i terenów wiejskich.

Spółdzielczość ogrodnicza ma po­
ważne możliwości rozwoju, jako or— 
ganizator produkcji i przechowal­
nictwa owoców. Przetwórstwo win­
no mieć charakter uzupełniający 
przemysł państwowy. Generalnym 
postulatem pod adresem władz 
państwowych — jeżeli i o tym ma 
być mowa — jest prośba o życzliwy 
stosunek do potrzeb inwestycyj­
nych, tak kredytowych, jak i ma­
teriałowo-technicznych.

Podobny jest zresztą postulat 
spółdzielczości mleczarskiej. Bez 
importu wirówek i innych maszyn, 
przemysł mleczarski nie będzie 
mógł się rozwijać. Również i w tym 
wypadku potrzebna jest pomoc kre­
dytowa.

PANIE RED AKTORZE I

W numerze 24/404 „Żyda Gospodarcze­
go" ukazał się artykuł pt. „Rewolucja czy 
nie?“, w którym wspomniane są moje trzy 
artykuły o automatyzacji drukowane w 
„Polityce". Proszę ujrzejmie o zapozna­
nie Czytelników tego artykułu z poniż­
szym wyjaśnieniem.

1. Pomiędzy twierdzeniem, te „spór 
wokół pytania czy automatyzacja jest 
drugą rewolucją przemysłową — jest spo­
rem jałowym", a przypisywaniem temp

Ostatnio ukazał się 150 zeszyt czasopi­
sma „Gospodarka Wodna", wydawnictwa 
Naczelnej Organizacji Technicznej.

Artykuł redakcyjny pt. „O dalszy roz­
wój gospodarki wodnej w Polsce" wska­
zuje na niedostateczne zsynchronizowa­
nie inwestycji wodnych z rozwojem życia 
gospodarczego kraju. Istnieje zasada, 
rzadko przestrzegana u nas, że inwestycje 
w zakresie gospodarki wodnej powinny 
wyprzedzać zamierzenia rozwojowe prze­
mysłu i rolnictwa oraz rozbudowy miast 
— szczególnie w tych rejonach kraju, w 
których niedostatek zasobów wodnych 
lub ich okresowe nadmiary, Jak również 
zanieczyszczenia rzek ściekami przemy­
słowymi i miejskimi — stały słę zjawiska­
mi grożącymi w niedalekiej przyszłości 
powstaniem wielkich strat lub nawet 
szkód nieodwracalnych.

Istnieją więc obawy, czy gospodarka 
wodna, doznająca ograniczeń inwestycyj­
nych w dziedzinie podstawowego budow­
nictwa wodnego, sprosta w przyszłości 
zadaniom, jakie jej wytycza w planach 
perspektywicznych rozwój gospodarki na­
rodowej i Jej poszczególnych gałęzi.

Problemami rozwoju gospodarki wod­
nej zajmuje się działająca przy Ministrze 
Żeglugi i Gospodarki Wodnej Rada Go­
spodarki Wodnej. W jubileuszowym ze­
szycie pracom Jej poświęcono sporo 
miejsca. Między Innymi szeroko jest omó-. 
wlony, dyskutowany od kilku lat, pro­
blem prawidłowego rozwiązania gospo­
darki wodnej w basenie rzeki Dunajca. 
Rada Gospodarki Wodnej odbyła w tej 
sprawie specjalną sesję w Szczawnicy po­
dejmując pod koniec obrad sesji uchwa- ■ 
łę. W uchwale tej czytamy m. in.: że dla 
uporządkowania stosunków wodnych w 
dorzeczu Dunajca, a przede wszystkim dla 
rozwiązania zagadnień ochrony od powo­
dzi, konieczne Jest wybudowanie co naj­
mniej Jednego wielkiego zbiornika na 
Dunajcu, pomiędzy ujściem Białki Ta­
trzańskiej a ujściem Popradu. Wysuwane 
przez przeciwników zbiornika w Czor­
sztynie koncepcje innycl) rozwiązań tech­
nicznych (małe zbiorniki na dopływach 
Dunajca) droższe o blisko 100% od inwe­
stycji czorsztyńskiej, odwlekają decyzję, 
pozostawiając w dalszym ciągu duże po,Ja­
cie krajti niezabezpieczone przed powo­
dzią. a ludność okcliczną w niepewności 
co do losu ich gospodarstw.

Ciekawy Jest również artykuł „O wzra- 
stotącym znaczeniu energetyki wodnej w 
świecie 1 w Polsce", z którego wynika, 
że rozwój energetyki Jądrowej nie będzie 
postępował tak szybko, jak to twierdzą 
przeciwnicy energetyki ,wo<inej. Należy 
więc wykorzystywać wszelkie surowce 
energetyczne — paliwa 4 wodę. Dla syste­
mu- energetycznego Polski szczególne 
znaczenie mają elektrownie' wodne szczy­
towe i pompowe, (wycz.) 

dania, jakie stają przed, spółdziel­
czością w związku z ostatnimi 
uchwałami Plenum KC PZPR i 
ŃKW ZSL, Realizacja tych uchwal 

wymagać będzie poważnych wysił­
ków ze strony różnych organizacji 
spółdzielczych, przede wszystkim 

działających na wsi.
Zadaniem pierwszoplanowym sta­

je się współdziałanie gospodarcze 
tych organizacji z kółkami rolni­
czymi. Pracowniczy aktyw spół­
dzielczy na wsi — to potężna 300- 
tysięczna armia, która może poważ­
nie pomóc kółkom rolniczym. Cho­
dzi tu zarówno o sprawy zaopatrze­
nia (części zamienne, paliwo), usłu­
gi remontowe, pomoc ze strony 
spółdzielni oszczędnościowo-pożycz­
kowych -w gospodarce finansowej 
kółek, o ' gospodarkę nasienną, na­
wozową itp. Spółdzielczość pracy 
musi pomóc w produkcji części za­
miennych do maszyn rolniczych — 
jednym słowem chodzi o dostoso­
wanie zarówno działalności gospo­
darczej" jak i społeczno-organizacyj- 
nej spółdzielczości 
dań wynikających 
nych uchwał.

Nie jest możliwe 
do nowych za- 

ze wspomnia-

w krótkim wy-
wiadzie pełniejsze omówienie wszy­
stkich problemów, które stają w 
związku z tym przed spółdzielczoś- 

trzeba podkreślić,. 
nastąpić poważne

i systemie organi- 
pionów spółdziel-

clą, Niemniej 
że będą musiały 
zmiany w pracy 
zacyjnym wielu 
czych,

Ostatnio nastąpił-------  daleko idący wzrost 
uprawnień gospodarczych rad naródo-
wych. Jaki się przedstawia współpraca 
władz terenowych z poszczególnymi or­
ganizacjami spółdzielczymi?

zagadnieniu „poważnego znaczenia poli­
tycznego" — nie ma żadnej sprzeczności. 
Z punktu widzenia wartości naukowej — 
jak to starałem się udowodnić — nie jest 
to spór istotny. Dla nauki nie ma żadne­
go znaczenia jakiej odpowiedzi udzielimy 
dziś na pytanie — czy automatyzacja jest 
drugą rewolucją przemysłową? Jest to je­
den z problemów, które rozstrzygnie hi­
storia. Mimo to, spór ten jest ważny poli­
tycznie, ponieważ określone kola wyko­
rzystują mit o rewolucji przemysłowej w 
celu osłabienia roszczeń klasy robotniczej 
(wróżąc poprawę stopy życiowej, warun­
ków pracy itd.). Teza ta uprgumentowana 
była w moich artykułach i jedynie nie­
znajomość ich treści pozwala głosić o 

- sprzeczności obu sądów. Na marginesie 
dodam, że elementarna znajomość historii 
wystarcza, by przekonać się, jak błahe 

. spory mogą być brzemienne w poważne
skutki polityczne.

2. W artykule „Rewolucja czy nle?“ 
uznany'zostałem za krytyka Marksa. O 
ile krytyka jest rzeczowa — nie widzę w 
tym niczego hańbiącego. Pisałem, że prze­
widywanie i ocena faktów, których je-Wśród wielu cennych uwag zawartych w liście Daniela Passenta na temat mego 

felietonu „Rewolucja czy nie?", jedna determinuje charakter mojej odpowie­
dzi. Mianowicie ta, że Passent ńle widzi możliwości prowadzenia ze mną dysku­
sji merytorycznej. Proszę nie mieć mi więc za zle, że i te spostrzeżenia są po­

czynione mimochodem.
Ad. p. 1. Przyjmuję do wiadomości, iż Passent starał się udowodnić, że spór o cha­

rakter automaęji nie jest sporem naukowym, mogę jednak służyć wykazem literatury 
naukowej świadczącej o czymś wręcz przeciwnym. Być może nie posiadam elemen­
tarnej znajomości historii, lecz mimo to sądzę, że postęp techniczny determinuje po­
stęp cywilizacyjny w związku z czym wszystko co dotyczy postępu technicznego, jego 
charakteru i kierunków rozwoju, stanoiwi — lub powinno stanowić — przedmiot anali­
zy naukowej. Oczywiście przerzucanie na barki (czy na „głowę") historii trudu tej 
analizy może być wygodne, jednak nie mam pewności czy pożyteczne.

Ad. ,p. 2. Oświadczam, że nie „uznałem" Passenta za krytyka Marksa; Ale Passent 
oświadcza teraz, że nie widziałby w takim fakcie niczego hańbiącego. In abstracto 
zgadzam się z Passentem. Jednak sądzę, że niewielu mamy jeszcze w Polsce ludzi 
zdolnych do rzeczowej krytyki -Marksa. Podkreślam: krytyki, a nie wymądrzania się. 
nad Marksem. Bo krytykować Marksa to znaczy rozwijać naukę ekonomiczną. Wro­
dzona skromność nie pozwala mi także na merytoryczne ustosunkowanie się do twier­
dzenia Passenta co jest „najwyższą zaletą" „Kapitału" Marksa. Być może, Passent' 
ma rację. Nie można by jednak odrzucić zdania odmiennego, np. takiego, które twier­
dzi, iż największą wagę w „Kapitale" mają wnioski dotyczące przyszłości kapltallzmUj 
wnioski wyprowadzone z analizy stanu rozpatrywanego przez Marksa.

Al. p. 3. Tutaj Passent „wribia" mnie w doktrynerstwo, dogmatyzm 1 siedem In­
nych grzechów głównych. Oczywiście nie dowodziłem mej tezy, gdyż dowód taki na 
czterech stronach maszynopisu jest niemożliwy. Nie rozumiem jednak dlaczego stwier­
dzenie faktu, że np. Henry Ford II jest w przedmiocie charakteru automaęji odmien­
nego zdania niż np. Brandt — ma być apodyktyczne. Boleję nad tym, że Passent 
ucieka się do chwytów „poniżej pasa", ale tym razem „numer" nie wyszedł. W felie­
tonie napisałem bowiem wyraźnie, te dwa przytoczone cytaty z dzieł Marksa „stano­
wią w moim pojęciu przesłanki teoretycznej motywacji wyrażonego przeze mnie po­
glądu". Cytaty były tu na miejscu, gdyż po pierwsze, dobre obyczaje wymagają po­
dania źródła poglądu Jeśli nie jest on „własnością" autora, po wtOre. zaś — właśnie 
cytat zwalnia mnie od dowodu prawdziwości twierdzenia zawartego w cytacie. Jeśli 
ktoś się z nim nie zgadza, niech sięgnie do odpowiedniej literatury I tam znajdzie do­
wód. Postęp, Jeśli wolno ml zauważyć, polega m. In. na tym, że Amerykę odkrywa 
się tylko raz., inni Jeżdżą już później szlakem utorowanym. Oczywiście, że i to wyma­
ga pewnej umiejętności. st. Albiriowski

Czy mam prawo być ekonomistą?
Wyższe studia ekonomiczne ukończy­

łem w 1957 r. w Katowicach otrzymując 
stopień magistra.' nauk' ekonomicznych. 
Pracę rozpocząłem w listopadzie 1957 x. 
Pracuję w Dziale Zaopatrzenia. Jestem 
zaszeregowany na stanowisku referenta 
ekonomicznego, z uposażeniem 1509 zł, 
podczas gdy mol koledzy pracujący w tym 
samym dziale (nie posiadający nawet 
średniego wykształcenia) są zaszeregowa­
ni na stanowiskaCi ekonomistów, z upci- 
sażeniem 1660 — 2200 zł.

Proszę o wyjaśnienie czy absolwent WSE 
ma prawo być ekonomistą i dostawać od­
powiednie /uposażenie? Czy mają sens Ja­
kiekolwiek stadia wyższe, skoro >absol­

rad narodowych wszystkich szczebli w , 
tym zakresie.

Istotną płaszczyzną oddziaływania rad 
narodowych w słosunku do spółdzielni 
jest piecza nad ochroną własności spół­
dzielczej (np. inspekcja budowlana, in­
spekcja handlowa, nadzór nad gospo­
darką transportową, ochrona roślin, 
orzecznictwo karno - administracyjne), 
uprawnienia podatkowe, wpływ na za­
opatrzenie w surowce, rozdział puli to­
warowej, przydział lokali, ustalanie cen 
na usługi i wyroby itd. Jednak i tu­
taj nie wszystkie problemy są dosta­
tecznie jasno uregulowane.

Zarówno spółdzielnie • jak i rady 
narodowe, powinny dążyć do za­
cieśnienia współpracy, która w wy­
niku przyniesie korzystne zmiany-- 
w rozwoju gospodarczym ich tere­
nu.

Jak przedstawiają się kontakty na­
szych organizacji spółdzielczych na po-F 
lu gospodarczym z innymi krajami?

Najlepszym wyrazem kontaktów . 
gospodarczych z innymi krajami 
jest rozwój handlu zagranicznego. 
Obecnie istnieją cztery przedsię­
biorstwa handlu zagranicznego, eks­
portujące nasze wyroby. I tak 
„Coopexim" prowadzi obrót towa­
rami spółdzielczości pracy. Najważ­
niejsze miejsce w eksporcie zaj­
mują wyroby wikliniarskie, szczot- 
karskie, metalowe, ozdoby choinko­
we. sprzęt wędkarski itp. Kontra­
hentami są kupcy prawie z dwu­
dziestu krajów, a obroty wyniosły 
w 1958 roku 9 milionów złotych 
dewizowych. „Hortex" — przedsię­
biorstwo spółdzielczości ogrodniczej 
handlujące owocami, warzywami i 
przetworami miało w tym okresie 
obroty w wysokości 16 min zł de­
wizowych. „Polcoop" — to „ekspor­
ter od wszystkiego" co związane 
jest z produkcją rolną — wywozi 
mak, gorczycę, fasolę, bite króliki 
itp. artykuły. „Polcoop" jest przed­
siębiorstwem spółdzielczości zaopa­
trzenia i zbytu. Wartość jego obro­
tów wyniosła 17 min zł dewizo­
wych, a kontakty handlowe objęły 
szereg krajów kapitalistycznych i 
kraje naszego obozu. Wreszcie 
„Społem" prowadza również we 

własnym zakresie handel zagrani­
czny obok eksportu nastawiając się 
czny, obok eksportu nastawiając się 
Maroko, Cejlon, Indonezja itp.

Poważne osiągnięcie w eksporcie 
ma również Związek Spółdzielni 
Mleczarskich, który w ub. roku 
sprzedał za granicę 23.996 ton ma­
sła. Ogółem obroty spółdzielczości 
w handlu zagranicznym wynosiły 
w ub. roku ponad 118 min rubli 
dew.

szcze nie było — a które się przewiduje —• 
nie jest rzetelną analizą naukową. Twier­
dzenie to — chociaż wypowiedziane przy 
innej okazji — jest słuszne również w od­
niesieniu do „Kapitału". Najwyższą bo- 

: -T^eSCzaleta tego .dzieła, jest analiza fa^- 
’ śzyczBSe fetMejącego stanu rzeczy, a p» 
■ ; trafność przewidywań. Gdybyśmy oće- 

'WalS znaczenie „Ra^USm“ wg ilości prze­
powiedni potwierdzonych w ciągu następ­
nego 70-IecIa przez historię, wtedy war­
tość dzieła Marksa znacznie by zmalała. 
Na szczęście Marks ceniony Jest jako 
uczony, a nie wróżbita i doniosłości jego 
prac nie mierzy się ilością trafnych prze­
powiedni.

3. Polemika z artykułem „Rewolucja 
czy nie?" Jest, niestety, niemożliwa, po- 

.nleważ nie zawiera ona żadnych meryto­
rycznych argumentów. Czytelnik łatwo 
zauważy, że obie tezy (a) automatyzacja 
jest przewrotem ekonomicznym, b) musi 
ońa doprowadzić do zastąpienia kapitali­
stycznego sposobu produkcji przez socja­
listyczny) noszą charakter apodyktyczny 
i nie są wcale uargumentowane. Tylko 
argumenty mogą zaś stać się przedmio­
tem polemiki. Jedynej pomocy szukał 
autor w cytatach, a nie w faktach. Skąd­
inąd wiadomo, że przy pomocy cytatów 
udowodnić można wszystko, a nawet—jak 
to niektórzy robią z upodobaniem od kil­
kunastu lat — jeden autor dostarczyć mo­
że cytatów dla całkowicie odmiennych 
stanowisk. Cytaty — w przeciwieństwie do 
faktów 1 argumentów — mają do siebie to, 
że nie można z nimi polemizować.

DANIEL PASSENT .

wentów szkół wyższyęh traktuje się. nie 
tylko na równi, ale nawet gorzej od pra­
cowników nie Zasiadających nawet śred­
niego wykształcenia? Gdzie Istnieje bo­
dziec dla młodzieży studiującej?

Zapytuję Redakcję czy mam prawo byó 
onomistą?

(Nazwisko autora 1 nazwa zakładu 
pracy znane redakcji).
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Inwestycje zdecentralizowane 
a bank finansujący

| DOKOŃCZENIE ZC STR. t

— polityki Inwestycyjnej w sferze 
zdecentralizowanej,

— roli banku w planowaniu inwe­
stycji zdecentralizowanych.

fJię wchodząc bliżej w skompli­
kowaną problematykę roli i cech 
kredytu socjalistycznego, co wymaga­
łoby zupełnie odrębnego opracowa­
nia, oraz abstrahując od precyzji 
można zaryzykować stwierdzenie, że 
istota kredytu bankowego sprowadza 
Się do redystrybucji czasowo wol­
nych środków pieniężnych. Podob­
nie jak w odniesieniu do kredytów 
krótkoterminowych, tak i tu podsta­
wową przyczyną występowania kre­
dytu jest nierównomierność proce­
sów reprodukcji (zarówno prostej, 
jak i rozszerzonej), przejawiająca się 
w rozbieżności pomiędzy okresem 
nagromadzenia środków na inwesty­
cje a okresem ich wydatkowania 
(stąd konieczność uzupełniania środ­
ków kredytem) oraz pomiędzy okre­
sem dokonywania nakładów a okre­
sem uzyskiwania dodatkowych do­
chodów (stąd możliwość spłaty kre­
dytu) 2).

2) Por. artykuł J. Wierzbickiego: „Dal­
sze Uwagi na temat istoty socjalistycz­
nego kredytu. „Finanse Nr 5 z roku 
1956. Również M. Kucharski, „Jeszcze 
o zapasach, kredycie 1 pieniądzu" (cz. I). 
Wiadomości NBP Nr 5 z r. 1959 str. 232.

’) Dokument planistyczny, o którym 
mowa, jest wprawdzie załącznikiem kal­
kulacyjnym do NPG, jednak niektóre 
organa planowania traktują ten doku­
ment przy konstruowaniu wspomnia­
nych wskaźników analogicznie jak 
uchwałę nr 115/58 Komitetu Ekonomicz­
nego Rady Ministrów, określającą re- 
sonowy podział puli kredytowej na 
rok 1958.

<) Zjawisko to zachodzi najczęściej w 
zakresie inwestycji usługowych czy 
drobnej wytwórczości, realizowanych 
jednocześnie przez plon państwowy i 
epółdzielczst.

Wynika stąd, że jeśli przyjmie- 
my określony zakres inwestycji zde­
centralizowanych, to każde przedsię­
biorstwo w przypadku uzasadnio­
nych potrzeb inwestycyjnych ma 
prawo do kredytu inwestycyjnego, 
o ile występuje tam przejściowy 
brak środków. To samo przedsię­
biorstwo ma prawo do nienaruszal­
nego przechowywania na rachun­
ku bankowym swych środków, o 
ile wystąpi przejściowy ich nad­
miar. Jest natomiast rzeczą banku, 
kiedy i na jakich warunkach mo­
że być udzielony kredyt inwestycyj­
ny i w jakim stopniu wolne czaso­
wo środki inwestycyjne mogą być 
wykorzystane na rozszerzenie akcji 
kredytowej. Jest również rzeczą 
polityki inwestycyjnej (w tym rów­
nież realizowanej w jej ramach 
ogólnej polityki banku) takie od­
działywanie na procesy inwesty­
cyjne, ażeby nieuzasadnione, niece­
lowe 1 nieefektywne zamierzenia in­
westycyjne nier były podejmowane.

Powstaje więc pytanie, czy tak 
skonstruowanemu, moim zdaniem, 
słusznemu modelowi kredytowania 
odpowiada obecny system finanso­
wania inwestycji zdecentralizowa­
nych? W pewnym stopniu niewąt­
pliwie tak, ponieważ istotą tego 
systemu jest również możliwość 
uzyskiwania bankowego kredytu in­
westycyjnego. Niemniej jednak 
istnieją takie jego elementy, które 
utrudniają realizację funkcji kre­
dytu inwestycyjnego. Istnieje rów­
nież niewłaściwa praktyka organów 
planowania oraz dają się zauważyć 
nieporozumienia w tej dziedzinie 
wśród przedsiębiorstw inwestują­
cych.

Pierwszym z nich jest szczególny 
sposób powstawania potrzeb kre­
dytowych przedsiębiorstw; Polega 
to na tym, że potrzeby te'nie poja­
wiają się jako naturalne zapotrze­
bowanie przedsiębiorstw na dodat­
kowe środki finansowe. Potrzeby 
kredytowe powstają w trybie swego 
rodzaju dyrektyw. Na dyrektywy te 
składa się system wskaźników po­
działu funduszu amortyzacyjnego na 
część pozostawioną w dyspozycji 
przedsiębiorstwa i część podlegającą 
scentralizowaniu oraz podziału fun­
duszu rozwoju na część finansują­
cą środki obrotowe i część prze­
znaczoną na finansowanie inwesty­
cji. Dyrektywy płyną od szczebla 
ministerstwa (poprzez zjednoczenia) 
do. przedsiębiorstw, ponieważ na 
szczeblu ministerstw określone są 
ogólnoresortowe proporcje podzia­
łu. Nie bez znaczenia jest tu roz­
bieżność w czasie pomiędzy opra­
cowaniem resortowego dokumen­
tu planistycznego a otrzyma­
niem ^rzez przedsiębiorstwo odpo­
wiednich wskaźników.

Resortowy dokument planistyczny 
(właściwie zespół dwu dokumentów, 
ale to nie jest istotne); który moż­
na by nazwać „planem" nakładów 
i sfinansowania inwestycji zdecen­
tralizowanych, powstaje na przeło­
mie III i IV kwartału roku przed- 
planowego. Dokument ten, dopa­
sowany w toku uzgodnień z Komi­
sją Planowania i Ministerstwem 
Finansów do ogólnych proporcji in­
westycyjnych NPG, stanowi podsta­
wę do określenia w NPG zbiorcze­
go limitu kredytu wiąźącego banki 
w zakresie tzw. kredytów limito­
wanych, ponieważ nakłady na Inwe­
stycje oraz środki własne, ewen­
tualne dotacje i inne źródła finan­
sowania bilansowane są pozycją 
„kredyt bankowy" ’).

Przekazywanie przedsiębiorstwom 
wskaźników podziela odbywa się 
praktycznie już w początkach roku 
planowanego, przy czym z jednej 
strony istnieje zrozumiała w tej sy­
tuacji tendencja dó bilansowania 
na każdym szczeblu nakładów i 
środków własnych kredytem ban­
kowym, a z drugiej strony — z 
uwagi na trudności ścisłego plano­
wania W pierwszym etapie — wy­
stępują rozbieżności (przeważnie w 
górę) pomiędzy kwotami ustalony­
mi w roku przedplaniowym. a kwo­
tami zbiorczymi wynikająćymi z 
przekazanych przedsiębiorstwom 
wskaźników.

Skutki tego stanu rzeczy są nie­
fortunne dla instytucji kredytu 
bankowego. Oznaczają one znaczne
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skrępowanie banku w dysponowa­
niu kredytem, związane z .koniecz­
nością respektowania ustalonej w 
powyższy sposób globalnej kwoty 
kredytu i kwot przypadających re­
sortom, zjednoczeniom i przedsię­
biorstwom, z koniecznością uzyski­
wania na wysokirń szczeblu decyzji 
w sprawie ewentualnych dodatko­
wych kwot kredytów itd. Nie cho­
dzi o pełną niekontrolowaną swo- 
bądę banku, ale o to, że te same 
wielkości kredytów powinny być 
ustalane nie w ąuasi-budżetowy 
sposób, (jak dzieje się to obecnie), 
lecz w sposób bankowy przy Użyciu 
bankowych metod planowania fi­
nansowego (plan kredytowy). Ozna­
cza to dalej, że kredyt jako pozy­
cja bilansująca nakłady i środki 
staje się w przeświadczeniu inwe­
storów obligatoryjnym źródłem fi­
nansowania, o czym świadczą fak­
ty. natarczywego domagania się 
kredytu bez względu na stopień 
celowości i efektywności inwestycji, 
przesyłania bankowi „rozdzielni­
ków" kredytowych ze wskazaniem 
przedsiębiorstw (imiennie), którym 
należy udzielić kredytu itd. W re­
zultacie wszystką to oznacza pomie­
szanie pojęć w przedsiębiorstwach 
co do roli i funkcji kredytu banko­
wego oraz całego systemu inwesty­
cji zdecentralizowanych.

Innym nieszczęśliwym rozwiąza­
niem obecnego sysitemu jest 'insty­
tucja blokowania nadwyżek środ­
ków własnych przedsiębiorstw. Jej 
celem jest wykorzystanie wolnych 
środków inwestycyjnych przedsię­
biorstw dla rozszerzania akcji kre­
dytowej banku, przy czym jednost­
ka nadrzędna przekazując bankowi 
polecenie zablokowania środków 
przedsiębiorstwa X wskazuje jedno­
cześnie przedsiębiorstwo Y, .któremu 
bank powinien udzielić kredytu.

Łatwo spostrzec, że rozwiązanie 
takie różni się od poprzednio omó­
wionego chyba tylko tym, że o ile 
system wskaźników podziału środ­
ków i rozdzielników kredytowych 
dotyczył planowania i wstępnej fa­
zy rocznego cyklu działalności in­
westycyjnej, o tyle system blokad 
dotyczy fazy realizacji. Zwalnia to 
autora od powtarzania argumentów 
krytycznych, jednak skłania go do 
podkreślenia, że chyba bardziej 
właściwa byłaby bankowa (a nie 
administracyjna) metoda wykorzy­
stania czasowo wolnych środków 
inwestycyjnych, która wcale nie mu- 
siałaby rezygnować z preferencji 
inwestycyjnych jednostki nadrzęd­
nej. a zaoszczędziłaby przedsiębior­
stwu przykrości, związanej z nie­
pewnością co do jego własnych 
środków. ■

Brak miejsca nie pozwala na omó­
wienie innych „plag” systemu, ta­
kich, jak np. potęgowanie skutków 
rozdzielnictwa przez fakt scentrali­
zowania poważnej części amortyza­
cji, kwalifikowanie typowych inwe­
stycji scentralizowanych do grupy 
inwestycji zdecentralizowanych bez 
równoczesnego zapewnienia środ­
ków finansowych itp,

POLITYKA KREDYTOWA

Omówione tutaj zagadnienia wpro­
wadzają nas bezpośrednio w tema­
tykę polityki kredytowej w dzie­
dzinie inwestycji zdecentralizowa­
nych. Zanim omówimy to zagadnie­
nie bliżej, warto podkreślić, że po­
lityka kredytowa musi mieścić się 
w jakiś sposób w ramach ogólnej 
polityki inwestycyjnej i polityki fi­
nansowej pańsitwa, nie przesądzając 
jaki jest udział banku w tworzeniu 
koncepcji tej ostatniej.

Skoro tak, to powstaje pytanie 
dalsze, a mianowicie, z czego wy­
nika postulat polityki inwestycyj- 
no-kredytowej? Odpowiedź na to 
pytanie jest tym bardziej paląca, że 
podnoszone są tu i ówdzie głosy, iż 
sfera inwestycji zdecentralizowanych 
jest sferą całkowitej swobody 
przedsiębiorstw. Pogląd ten może 
być tylko częściowo usprawiedliwio­
ny, a to z uwagi na aktualnie sto­
sowane metody oddziaływania na 
inwestycje w tej sferze,. Miejmy 
nadzieję, że metody te niedługo na­
leżeć będą do przeszłości. JMie 
mniej polityka, o której mowa, jest 
konieczna z następujących wzglę­
dów:

1) Istnieje w każdym okresie ja­
kiś optymalny podział dochodu na­
rodowego na część spożywaną i 
akumulowaną, z którego wynika 
pułap rozmiarów inwestycji. Puła­
pu tego nie można przekroczyć pod 
groźbą zwichnięcia określonej kon­
cepcji wzrostu gospodarczego. Zrea­
lizowanie tej koncepcji wymaga na­
stępnie dokonania podziału inwe­
stycji na sferę scentralizowaną i 
zdecentralizowaną oraz na określo­
ne kierunki inwestowania według 
takich czy innych kryteriów gałę­
ziowej efektywności produkcji i in­
westycji. Potrzeba jest również za­
chowania proporcji regionalnych, 
zbilansowania ‘ nakładów z zaopa­
trzeniem inwestycyjnym Itd.

2) Wszystkie te proporcje są mało 
widoczne-na szczeblu przedsiębior­
stwa, którego pole widzenia jest 
stosunkowo niewielkie. Wystarczy 
przytoczyć, że zachodzą przypadki 
podejmowania kilku inwestycji po­
dobnego typu, z których jedna czy 
dwie są „chybione" tylko dlatego, 
że były podejmowane w różnych 
ośrodkach niezależnie od siebie ). 
Warto też podkreślić, że w miarę 
coraz większego zainwestowania 
kraju możliwości błędnych /decyzji 
inwestycyjnych są coras większe, 
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zwłaszcza w dziedzinie Inwestycji 
mniejszych rozmiarów.

Dlatego też nie może ulegać wąt­
pliwości, że koncepcja decentrali­
zacji w Inwestycjach oznacza jed­
nocześnie określoną koncepcję od­
działywania na te inwestycje.

Jednym z instrumentów tego od­
działywania jest kredyt inwestycyj­
ny i polityka kredytowa. Z przed­
stawionego obecnego funkcjonowa­
nia instytucji kredytu wynika, że 
o pełnej i skutecznej polityce kre­
dytowej w ramach aktualnego sy­
stemu inwestycyjnego trudno jest 
mówić, skoro stosunek kredytowy 
powstaje niejednokrotnie w sposób 
sztuczny. Można natomiast naszki­
cować kilka zagadnień natury ogól­
nej związanych z polityką inwesty- 
cy j no-kredy tową.

Pierwszym, z nich jest koniecz­
ność zachowania określonych gra­
nic i proporcji akcji kredytowej, 
wynikających z przesłanek polityki 
inwestycyjnej. Spotyka się bowiem 
wśród przedsiębiorstw pogląd, ostro 
krytykujący fakty odmowy kredytu 
przez bank jako zjawiska w ógóle 
niedopuszczalne. Pomijając różne 
wadliwości systemu rocznych wskaź­
ników podziału źródeł finansowa­
nia inwestycji, należy chyba pod­
kreślić, że nie będzie jeszcze długo 
w Polsce takiego stanu rzeczy, w 
którym wszystkie zgłaszane potrze­
by inwestycyjne i kredytowe będą 
mogły być zaspokojone. Istnieją 
granice nakładów inwestycyjnych, 
granice pokrycia materiałowego i 
finansowego, a więc i granice akcji 
kredytowej. Mimo, że prawda ta 
jest oczywista, wymaga ona przy­
pomnienia, ponieważ oczywistość 
traci swoją wymowę wobec opisa­
nego braku koordynacji pomiędzy 
tzw. oddolnym zapotrzebowaniem 
kredytowym a postawionym do dys­
pozycji limitem kredytowym w 
NPG.

Chodzi po prostu o to, że wymogi 
centralnej polityki inwestycyjnej nie 
zostały widocznie w trybie progra­
mowania i planoufenia inwestycyj­
nego „zgrane" z planami inwesty­
cyjnymi przedsiębiorstw. Operując 
językiem zapożyczonym z nieco m- 
nej dziedziny rozważań ekonomicz­
nych można by powiedzieć, że po­
stulowanej równowadze ogólnej nie 
towarzyszą — postulowane równo­
wagi cząstkowe. Niemniej ta rów­
nowaga ogólna powinna być utrzy­
mana a więc utrzymane muszą być 
jakieś granice akcji kredytowej (na­
wet przy maksimum wysiłków w 
kierunku zachowania felastyczności 
tej akcji), branżowe proporcje kre­
dytów, eliminacja pewnej ilości 
wniosków kredytowych itd, itd,
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SPRAWA PLANOWANIA

Tu właśnie leży punkt styczności 
omawianego zagadnienia z następ­
nym, a mianowicie z zagadnieniem 
planowania inwestycji zdecentrali­
zowanych. Wydaje się bowiem, że 
dzięki odpowiednim rozwiązaniom 
w tym zakresie można by wiele 
psujących krew zjawisk wyelimino­
wać. Akceptując w pełni wysuwa­
ne w prasie gospodarczej postulaty 
określania zakresu sfery zdecentra­
lizowanej w toku programowania i 
planowania wieloletniego oraz po­
stulaty względnej stabilizacji fun­
duszów zdecentralizowanych przed­
siębiorstw, uzupełniam je jeszcze 
w, sposób następujący:

Podczas gdy branżowy program 
1 plan inwestycyjny na okres 5 lat 
(sporządzany w toku prac nad pla­
nem pięcioletnim) pozwala na okre­
ślenie przewidywanych rozmiarów 
inwestycji i funduszów zdecentra­
lizowanych w przedsiębiorstwie, to 
realizacja tego programu w odcin­
kach rocznych powinna być okre­
ślana wyłącznie w oparciu o me­
tody planowania finansowego przy 
poważnym udziale banków,

Pozwoli to na szersze uwzględ­
nienie realnych potrzeb 1 możliwo­
ści przedsiębiorstw, ponieważ rocz­
ny plan sfinansowania inwestycji, 
który powinien być załącznikiem do 
bankowego planu kredytowego, mo­
że być sporządzony w trybie oddol­
nym przy uwzględnieniu potrzeb I 
możliwości przedsiębiorstw oraz 
wytycznych branżowej polityki in­
westycyjno - kredytowej. W tym 
przypadku narodowy plan gospodar­
czy mógłby określać wyłącznie sza­
cunkową kwotę nakładów na dany 
rok rezygnując z nierealnego (z uwa­
gi na wcześniejszy w stosunku do 
planu kredytowego, okres jego spo­
rządzenia) planowania źródeł pokry­
cia finansowego.

W planie kredytowym mogą być 
uwzględnione takie wielkości; które 
są pominięte w dokumentach pla­
nowania rzeczowego, jak potrzeby 
finansowe i kredytowe inwestycji 
kontynuowanych, spłaty kredytu, po­
zostałości nie wykorzystanych środ­
ków własnych na koniec roku po­
nadplanowego itd. Limit kredytowy 
NPG, który przyjmuje obecnie nie­
naturalną postać „limitu wypłat z 
kredytu od początku roku do koń­
ca roku" (zamiast wielkości zmian 
obliga kredytowego) zostanie za­
stąpiony odpowiednimi aktywnymi 
i pasywnymi pozycjami programu 
finansowego państwa, którego aktu­
alizacja (zamiast skomplikowanego 
i nieelastycznego obecnie mechaniz­
mu zwiększania limitów kredyto­
wych NPG) dokonywana będzie w 
ramach kwartalnego planowania 
kredytowego,

Pozwoli to również na wcześniej­
sze uruchamianie kredytów banko­
wych (które w tym roku zostały
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A. » -M. mografowie są bardzo 
powściągliwi w wycią­

ganiu wniosków dotyczących proble­
mów populacyjnych w Polsce 1 przy­
puszcza, że powodem tego jest nie­
chęć znalezienia się w jednym sze­
regu z pp. Malthusem i Zbyszew- 
skim. Niewątpliwie, powód ten od­
grywa pewną rolę, sądzę jednak, że 
istotna przyczyna jest nieco głębsza. 
Polega ona na tym, że do problemów 
związanych z życiem ludzkim trud­
no zastosować w sposób analogcz- 
ny — choć użycie liczb i rachunku 
ekonomicznego prowokuje do te­
go — tych samych kryteriów i me­
tod, co np. trzody chlewnej, której 
pogłowie zwiększamy w przypadku 
dobrych zbiorów, a likwidujemy w 
przypadku nieurodzaju.

Dlatego też nie należy się dziwić 
powściągliwości demografów, raczej 
przeciwnie, powściągliwości tej na­
leżałoby życzyć wielu publicystom, 
którzy mobilizują opinię publiczną 
przecim rodzinom wielodzietnym i 
zastanawiają się, w jaki sposób „u- 
karać“ materialnie obywateli za po­
siadanie dzieci.

Niezależnie jednak od-mankamen- 
tów dotychczasowej dyskusji, posta­
wienie spraw demograficznych na 
porządku dziennym należy uznać za 
zjawisko pozytywne. Mało jest bo­
wiem zagadnień w Polsce, gdzie pa­
nowałaby taka bezradność i dezo­
rientacja pógłębiona absolutnym 
milczeniem tzw. czynników oficjal­
nych, co w tej dziedzinie. Krańco- 
wość i zmienność wypowiedzi jest 
tego najlepszym dowodem. Nie jest 
wolne również od wewnętrznej 
sprzeczności np. ilustrowanie na­
szych osiągnięć na Ziemiach Za­
chodnich wysokim przyrostem natu­
ralnym, przy jednoczesnym narzeka­
niu na ten sam przyrost naturalny.

Nie pretendując do omówienia w 
jednym artykule wszystkich zagad­
nień związanych z przyrostem natu­
ralnym w Potece, skoncentrujmy 
uwagę na kilku sprawach, które bu­
dzą najwięcej nieporozumień. Nale­
ży do nich zaliczyć problemy zwią­
zane z istotą przyrostu naturalnego, 
z oddziaływaniem warunków mate­
rialnych na przyrost naturalny orai 
z możliwościami wyżywienia rosną­
cej ludności.

*
Przystępując do rozważenia pierw­

szego zagadnienia należy stwierdzić, 
że obecny, znacznie większy niż w 
latach przedwojennych przyrost na­
turalny spowodowany jest nie ja­
kimś gwałtownym zwiększeniem się 
ilości urodzeń — taki bowiem wnio­
sek można wyciągnąć z niektórych 
wypowiedzi prasowych — lecz zwią­
zany jest, po prostu, ze znacznie 
mniejszą śmiertelności. I tak ilość 
urodzeń żywych na 1000 osób wyno­
siła w latach- 1936 — 1938 przecięt­
nie 25,3, zaś w roku 1958 niewiele 
więcej, bo 26,3, natomiast ilość zgo­
nów zmalała z 14,1 do 8,4. Tak więc 
podstawową przyczyną obecnego 
przyrostu naturalnego jest podn:e- 
sienie przeciętnego poziomu warun­
ków bytowych w kraju, upowszech­
nienie pomocy lekarskiej Itp., czyli 
zjawiska ze wszech miar godnego 
uznania 1 poparcia, za które trudno 
winić kogokolwiek.

Mimo to jednak zmniejszanie się 
liczby urodzeń powoduje «powolny, 
lecz stały spadek przyrostu natural­
nego, wynoszącego w 1956 r. — 19,1, 
w 1957 r. — 18,0 1 w 1958 r. — 
17,9.

Ponadto terenowe rozmieszczenie 
przyrostu naturalnego wskazuje 
również na pewną logikę. Najwięk­
szy przyrost notowany jest na Zie­
miach Zachodnich, gdzie — z wy­
jątkiem województwa gdańskiego i 
opolskiego — ilość ludności przypa­
dająca na km2 jest niska; np. w woj. 
koszalińskim jest o około 55% 
mniejsze niż przeciętnie w kraju.

Ograniczanie przyrostu naturalne­
go będzie o tyle trudne, że opiera 
się on w przytłaczającej mierze na 
rodzinach posiadających dwoje lub 
troje dzieci — co nie jest jeszcze 
uważane za zjawisko nienormalne — 
gdy tymczasem te rodziny, które po­
siadają znaczniejszą ilość dzieci sta­
nowią w istocie rzeczy nieznaczny 
odsetek 1 nie decydują o zasadni­
czym tempie przyrostu naturalnego. 
I tak: w 1956 r. na 780 tys. urodzeń, 
ilość dzieci urodzonych w dalszej 
kolei — od piątego począwszy — 
wynosiła około 93 tysięcy, co sta­
nowi 11%. Dodać jeszcze można, że 
podstawowa ilość z owych 93 tysię­
cy, bo 63 tys. została urodzona na 
wsi.

Pomimo znacznego przyrostu na­
turalnego ludność Polski wynosząca 
w 1958 r. około 29 min nie osią­
gnęła jeszcze ilości mieszkańców, 

rozdysponowane za późno) oraz 
bardziej sprawne 1 realne sporzą­
dzanie przez przedsiębiorstwa rocz­
nych planów techniczno-ekonomicz­
nych. Oczywiście warunkiem takie­
go rozwiązania jest podniesienie po­
ziomu programowania i planowa­
nia inwestycyjnego w poszczegól­
nych branżach,
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którzy żyli przed wojną na teryto­
rium objętym obecnymi granicami. 
Dotyczy to zarówno Ziem Zachod­
nich, jak 1 Ziem Dawnych, na któ­
rych w 1939 r. żyło łącznie 32,1min 
osób. Do przedwojennego poziomu 
brakuje jeszcze na Ziemiach Za­
chodnich około 1,4 min osób. Do­
piero w 1965 roku, gdy ludność Pol­
ki wyniesie,, według prognozy GUS, 
około 32,5 min osób, będzie osią- 
gnięty poziom z roku 1939. Przyto­
czone dane świadczą więc, że naj­
bliższe 7 — 8 lat należy nadal za­
liczać do okresu wyrównywania 
strat wojennych.

Pewną ilustrację zagadnienia może 
stanowić porównanie ilości miesz­
kańców na kilometr kwadratowy w 
Polsce i pozostałych państwach Eu­
ropy. Oczywiście, wyciągając stąd 
wnioski należy uwzględnić odmiert- 
ne warunki gospodarcze, stopień ur-" 
banizacji itd. Można jednak stwier- 
dzić, że dystans dzielący nas od czo­
łówki nadal będzie znaczny, co do­
wodzi, że teza o przeludnieniu Pol- 
ski może mieć tylko względne zna­
czenie. I tak osiągnąwszy — według 
prognozy GUS — w 1957 roku około 
120 osób/km2, dogonimy Szwajca­
rię w 1956 r. — 122 os/km2 i zbli­
żymy się nieco do NRD z 1957 r. — 
153 os/km2. Daleko nam jednak bę­
dzie do NRF — 205 os/km2, nie mó­
wiąc już o Holandii a 1956 r. — 
336 os/km2.

Przeprowadzona dotychczas anali­
za pozwala więc na stwierdzenie, 
że przyrost naturalny w Polsce, choć

Czy 
rzeczywiście 

grozi 
katastrofa
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znaczny, to przejawia jednak ostat­
nio pewną tendencję malejącą, wy­
kazując przez cały okres czasu sze­
reg prawidłowości. Ponadto można 
stwierdzić, że przyrost ten, w sto­
sunku do przedwojennej liczby 
mieszkańców oraz zagęszczenia w 
innych krajach nie jest katastrofal­
nie nadmierny.

*
Przechodząc do drugiej grupy za­

gadnień, związanych z wpływem 
warunków materialnych na wielo- 
dzietność, za punkt wyjścia należy 
przyjąć paradoksalną na pozór tezę, 
że wielodzietność w Polsce zaczyna 
się już od pierwszego dziecka. W 
istniejącej bowiem konkretnie sy­
tuacji przyjście na świat pierwszego 
dziecka stanowi dla większości 
małżeństw tas znaczne pogorszenie 
dotychczasowej sytuacji życiowej, że 
urodzenie drugiego czy trzeciego 
dziecka nie zmienia w sposób jaw­
nie radykalny i tak już trudnego po­
łożenia rodziny.

Zasadą obecnie jest, że w bezdziet­
nych małżeństwach obie strony pra­
cują, co zapewnia im dość dostatnie 
życie. Z chwilą urodzenia dziecka 
wszystko kończy się, bowiem — po­
mijając już kłopoty mieszkaniowe — 
zamiast dwóch pensji na dwie oso­
by, jedna pensja musi wystarczyć na 
trzy osoby. W najlepszym, dość 
rzadkim przypadku, gdy istnieje 
możliwość korzystania z pomocy ro­
dziny, dwie pensje przeznacza się na 
cztery osoby. Znacznie gorsza jest 
już sytuacja, gdy trzeba korzystać z 
usług tzw. pomocy domowej, na któ­
rą idzie zazwyczaj większość docho­
dów jednego z małżonków.

Zilustrujmy te wywody nieskom­
plikowanym, choć wymownym przy­
kładem. Załóżmy, że bezdzietne mał­
żeństwo zarabia łącznie 3.000 zł. Na 
każdą osobę przypada więc średnio 
1.500 zł. Z chwilą urodzenia dziecka 
matka — pod przymusem faktów — 
rezygnuje z pracy. Pozostaje tylko 
1.500 zł, to jest 500 zł na osobę, co 
oznacza obniżenie dotychczasowych; 
dochodów przypadających na człon­
ka rodziny o 1.000 zł. Jeśli teraz uro­
dzi się drugie dziecko, to na członka 
rodziny przypadnie 375 zł, czyli 
obniżka dochodów* będzie już sto­
sunkowo nieznaczna i wyniesie tyl­
ko 125 zł. Można więc przypuszczać, 
że fakt ten ma chyba również pe­
wien wpływ na decyzję dotyczącą 
urodzenia następnych dzieci, skoro 
już pierwsze jest na świecie.

Spadek dochodów na jednostkę 
konsumpcyjną już przy pierwszym 
dziecku o 66%, stanowi podstawowy 
czynnik, pogarszający sytuację ro­
dzin posiadających dzieci. Następ­
nym czynnikiem jest wybitnie nie­
korzystna dla rodzin wielodziet­
nych struktura cen, polegająca na 
Stosunkowo niskich cenach artyku­
łów trwałego użytku, kupowanych 
w zasadzie łącznie dla ? całej rodzi­
ny (radio, urządzenia kuchni itp.), 
przy bardzo wysokich cenach arty­
kułów, których kupno musi być pro­
porcjonalne" do ilości członków ro­
dziny (ubranie, obuwie)/

' TrudnoScl materialne rodzin wie- 
indzietnvch wywołane przez wymie- 
nfone czynniki są tak znaczne że 
nie równoważą ich w wystarczają y 
sposób ani dodatki rodzinne ani po- 
Tnstałe świadczenia socjalne pan- 
kładu, poruszonego przez jednego z 
czytelników „Życia Warszawy* ze 
Ojciec 12 dzieci, dzięki dodatko^ 
rodzinnym, zarab.a „< nćnhowei 
Rozważmy np. sprawę G-osobowe; 
rodziny o dochodzie 2.500 zł. w tym 
1000 zł stanowią dodatki rodzinne. 
Przeciętna na osobę wypada nieco 
ponad 400 zł, gdy n/inimum wegeta­
cji oblicza- się 500 600 zł. Rodzm
takich nie-jest zbyt wiele, lecz tym, 
które istnieją nie można pogarszać 
i tak już bardzo trudnych warun­
ków bytowania. .

Tak więc bez obawy większego 
błędu można stwierdzić, że obecna 
wysokość dodatków rodzinnych me 
wywiera istotniejszego wpływu na 
decyzję urodzenia dzieckJ. Dlatego 
też głosy upatrujące w obniżce, bądź 
likwidacji dodatków rodzinnych me­
tod walki z przyrostem naturalnym, 
brzmią niezbyt przekonująco.. 
Tym bardziej, że przytłaczająca 
większość rodzin wielodzietnych 
znajduje się na wsi i nie korzysta 
z dodatków rodzinnych oraz wielu 
innych form pomocy socjalnej ze 
strony państwa.

Za największe udogodnienie dla 
rodzin posiadających dzieci należy 
uznać możność korzystania ze żłob­
ków i przedszkoli, czego dowodem 
jest olbrzymia ilość zgłoszeń, która 
przekracza znacznie ilość wolnych 
miejsc. Przyczyną powodzenia żłob­
ków i przedszkoli nie jest tyle war­
tość wychowawcza czy materialna 
tego rodzaju usług, co uzyskanie 
dzięki nim możności rozpoczęcia 
pracy zarobkowej przez matkę i co 
za tym idzie — znacznego podnie­
sienia dochodów przypadających na 
członka rodziny. Dlatego też ograni­
czenie sieci żłobków i przedszkoli
byłoby skuteczniejszym „uderzeniem" 
dla osób posiadających dzieci, niż 
zmniejszenie dodatków rodzinnych. 
Rozwiązanie to jednak — pomijając 
społeczną stronę zagadnienia — by­
łoby dla gospodarki narodowej szko­
dliwe, gdyż rysujący się w najbliż­
szej pięciolatce deficyt siły roboczej 
nakazuje możliwe pełne zatrudnienie 
kobiet, co jednak wymaga poważ­
nego zwiększenia ilości żłobków 1 
przedszkoli.

Dotychczasowe wywody wskazują 
więc, że czynniki materialne teore­
tycznie nie sprzyjające posiadaniu 
nawet jednego dziecka, w praktyce 
nie odgrywają decydującej roli przy 
podejmowaniu decyzji o narodzi­
nach nowego obywatela.

Jeśli już koniecznie doszukiwać 
się elementów wychowania przy po­
dejmowaniu decyzji o powiększeniu 
rodziny, to pewien wpływ może od­
grywać tu, nieraz złudna, chęć za­
bezpieczenia sobie starości, gdyż dla 
większości osób nie jest zbyt zachę­
cająca perspektywa spędzania ostat­
nich lat życia choćby w najbardziej 
luksusowym domu „Imienia Maty­
siaków".

I wreszcie, dla uzyskania odpowied­
niego tła porównawczego należy 
zwrócić uwagę, że obniżając dodat­
ki rodzinne bylibyśmy jedynym wy­
jątkiem w obozie socjalistycznym, 
gdyż np. w- Czechosłowacji podnie­
siono niedawno dodatki rodzinne, 
w ZSRR toczy się ostatnio ciekawa 
dyskusja o tym, jak zwiększyć po­
moc dla rodzin wielodzietnych.

Przechodząc do krótkiego omówie­
nia ostatniego problemu, to jest 
możliwości wyżywienia rosnącej 
ludności, trzeba pamiętać, że jak 
doświadczenie innych krajów wska­
zuje, podwojenie obecnej produkcji 
rolnej Polski — oczywiście w odpo­
wiednio długim okresie czasu i przy 
sprzyjających warunkach — jest cał­
kowicie możliwe. Jeśli jednak ogra­
niczyć się do ram objętych planem 
perspektywicznym, to również pro­
dukcja rolna założona na rok 1975 
zapewnia dobry, niejednokrotnie 
zbliżone do najlepszej,- tzw. normy 
,.D", poziom spożycia artykułów 
żywnościowych.

Gdyby przyjąć rozwiązanie najgor­
sze, polegające na tym, że do roku 
1975 normy spożycia będą te same 
co w 1960 r., to nie oznacza jednak 
jakiegoś niedożywienia obywateli, 
bowiem ogólna ilość kalorii spoży­
wanych przeciętnie w Polsce jest 
dość wysoka i tylko struktura odży­
wiania wymaga istotniejszej ko­
rekty.

Tak więc w okresie najbliższych 
20 lat nie grozi nam ani śmierć gło­
dowa, ani nawet pogorszenie obec­
nych norm spożycia. W najgorszym 
jedynie przypadku niezbędne będz:e 
zmniejszenie eksportu płodów rol­
nych, może również nie wystąpić 
poprawa odżywiania. O tym jednak, 
że nie jest ono obecnie ~ przecięt­
nie biorąc — złe, mogą świadczyć 
dane z komisji poborowych stwier­
dzające, że kondycja młodzieży, 
choć dzieciństwo jej przypadło na 
trudne lata wojenne, jest dobra 1 
wykazuje stałą poprawę.

Wypowiedzi te nie powinny być 
rozumiane jako zachęta do rozmna­
żania się za wszelką cenę. Wprost 
przeciwnie, wezwania, większy roz­
sądek i więcej dyscypliny w spra­
wach związanych z przyrostem na­
tui alnym są^calkow^ce na czasie. 
Zwłaszcza, że niemało iest osób, 
które osiągnięcie tzw. nelnoletności 
pojmują jedynie jako zezwolenie na 

, całkowitą swobodę w sferze działal­
ności seksualnej, bez względu na jej 
społeczne skutki. .

Celem niniejszego artykułu jest 
natomiast chęć nadania zagadnie­
niom demograficznym właściwych 

, proporcji, gdyż -większość wypowie­
dzi prasowych przybierała ton ka­
tastroficzny. Ponadto niniejsze wy­
powiedzi zmierzały do przeciwsta­
wienia sie istniejącej nagonce prze­
ciwko rodzinom wielodzietnym, jak 
również do wykazania, że zmn!ej- 
szenie dodatków rodzinnych byłaby 
niewłaściwe j nie rozwiązuje kwe-
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czelnego dyrektora w „Ży­
ciu WarSzawy" z 5 stycz­
nia 1957 roku dał początek • 
nowej formie doboru kadr
kierowniczych w Polsce. 

Inicjatywa oddolnego wysuwania 
ludzi na stanowiska kierownicze w 
przedsiębiorstwach wiąże się ze 
wzrostem roli samorządu robotni­
czego i — w ramach gospodarki pla­
nowej — samodzielności przed­
siębiorstw. Szczególne nasilenie roz­
woju metody konkursów przypada 
na IV kwartał 1957 rok.u i I kwar­
tał 1958 roku. W oparciu o ogłosze­
nia zamieszczone w ciągu całego 
roku 1957 w trzech dziennikach’), 
oraz w IV kwartale 1957 roku we 
wszystkich dziennikach wychodzą­
cych w Polsce zarejestrowano 503 
konkursy na obsadzenie 882 stano­
wisk, z czego na poszczególne stano­
wiska przypada:

branych kandydatów, których za­
angażowanie wymagało zgody wła­
dzy zwierzchniej, zaledwie 10 nie zo­
stało zatwierdzonych.

Wysuwanie kandydatów na kie­
rownicze stanowiska przez przedsta­
wicielstwa pracownicze uznać nale­
ży za element dokonujących się 
procesów demokratyzacji i usamo­
dzielniania przedsiębiorstw.

Metoda konkursu otwiera drogę 
do awansu; o współzawodnictwo 
obejmujące kwalifikacje, staż pracy 
i wartości moralno-polityczne. Wy­
sunięte w drodze konkursów kadry 
postawione są w takiej sytuacji, 
wobec załogi, która zobowiązuje do 
uwzględniania jej interesów, przy 
przestrzeganiu z drugiej strony za­
sad centralizmu w zarządzaniu.

poszczególne stanowiska przypada­
ło:

naczelnego dyrektora
zastępcę dyrektora d/s tech­

nicznych
zastępcę dyrektora d/s eko-

nomicznych 
stanowiska techniczne 
stanowiska ekonomiczne 
pozostałe stanowiska

Przytoczone liczby

kandydatów 
13

19

12
wskazują na

— naczelnych dyrektorów 
przedsiębiorstw, kierowni­
ków zakładów przemyslo-
wych 1 spółdzielni

— zastępców naczelnych 
rektorów

145 (16,4'i.) 
cly-

;Mwnych inżynierów, me- 
inaników, technologów.

181 (20,6’/.)

Nie wdając się w szczegóły doty­
czące techniki przeprowadzenia 
konkursów przejdziemy do omówie­
nia wyników ankiety. Na ogół nie 
narzekano na brak kandydatów. 
Przy przeciętnej liczbie 11 ofert na

większe zainteresowanie konkursa­
mi ze strony ekonomistów, którzy 
potraktowali je jako jeden z możli­
wych sposobów awansu. Przyczyn 
tego można dopatrywać się w wa­
dliwym wykorzystaniu ekonomistów 
posiadających wyższe kwalifikacje 
i nierzadkim jeszcze niedocenianiu 
wagi kwalifikacji na stanowiskach 
nietechnicznych.

Bliższa analiza ankiety potwier­
dziła również małą atrakcyjność 
pracy w pewnych gałęziach gospo­
darki. Zupełnie brakowało zgłoszeń 
w leśnictwie, w przemyśle lekkim 
tylko 4 osoby kandydowały na jed­
no stanowisko, w rolnictwie 6, pod­
czas gdy w żegludze 28. komunikacji 
23, spółdzielczości pracy 21, handlu 
15, przemyśle ciężkim 13 itd.

konstruktorów,
ków, etc.

energety­

— kierowników działów i wy­
działów produkcyjnych

— odpowiedzialnych pracow­
ników gospodarczych, tech­
nicznych i ekonomicznych

— stanowiska w służbie zdro-

142 (16,1*/*)

175 (19,8*/.)

85 (9,6'/i)

WYKSZTAŁCENIE NA STANOWISKACH

wia, oświacie, 
nauce

kulturze i
154 (17,5'/.l

Z powyższego 
ka, że w drodze
no głównie 
W rozbiciu 
gospodarki 
stępująco:

zestawienia wyni- 
konkursów obsadza-

stanowiska kierownicze, 
na poszczególne działy
przedstawia się to na-

Ogółem 
Przemyśl 
Budownictwo 

komunalna 
Handel *

1 gospodarka

oświata, kultura i nauka 
Służba zdrowia 
Pozostałe działy

Przedsiębiorstwa

109,0

27,8

12,4

instytucje
przeprowadzające konkursy poszu­
kiwały przede wszystkim pracowni­
ków o wykształceniu technicznym 
i wieloletniej praktyce zawodowej. 
Na 882 pracowników poszukiwa­
nych w drodze konkursu, przypadło 
na poszczególne specjalności:

Inżynierowie i technicy 
Ekonomiści 
Agronomowie 
Lekarze
Pozostałe zawody

60,3»/.
20,5’/«

2,2»/i
8,6»/.
8,5’/,

Miarą wymaganych kwalifikacji 
jest to, że w 66% przypadków 
o objęcie stanowisk mogli ubiegać 
się kandydaci mający ukończone 
studia wyższe, w 17% — wyższe stu­
dia lub średnie zawodowe, pod wa­
runkiem dłuższej praktyki, a w 
niespełna 5% wyńiagane było ukoń­
czenie technikum. 120/n ogłoszeń nie 
precyzowało wymogów kwalifika­
cyjnych.

Obok wykształcenia ogólnym wy- " 
mogiem był kilkuletni okres stażu 
pracy zawodowej, oraz praktyka na 
stanowiskach kierowniczych. Można 
zatem stwierdzić, że inicjatorom 
konkursów chodziło o dobór kadry 
w pełni wykwalifikowanej.

W CZYICH RĘKACH 
POZOSTAWAŁA INICJATYWA 

KONKURSÓW

10-letnia wzrósł z 64 do 66. Podob- * 
ny wskaźnik dla osób posiadających * 
doświadczenie- na stanowiskach kie- • 
rowniczych dłuższe niż 6-letnie ♦ 
wzrósł w wyniku konkursów z 46 do ♦ 
60. Warto podkreślić, że struktura • 
przynależności partyjnej osób, które £ 
poprzednio pełniły funkcje kierów- ♦
nicze i osób, które je objęły w wy­
niku konkursów, nie uległa zmianie. 
W skład prawie wszystkich komisji 
konkursowych wchodzili przedsta­
wiciele organizacji'partyjnych, bądź 
instancji PZPR,

Studia ekonomiczne 
na Uniwersytecie Warszawskim

♦ <17 krótce rozpnezną się egzaminy 
• W wstępne na wyższe uczelnie. Część 
♦ młodzieży rozpocznie w tym roku 
• studia ekonomiczne.* Ze studiami są zwią- 
♦ zano marzenia i zamiary wielu młodych 
• ludzi, którzy pragną zdobyć wiedzę, by 
* .móc poświęcić swoje zdolności, swój t»-> 
• lent pracy w gospodarce narodowej.
? Zycie gospodarcze współczesnych spole- 

x , Z czeństw potrzebuje wykształconych eko- 
Przedstawione (dość fragmenta- r nomistów, którzy wiedzą, energią, inlcja- 

“ycznie) wyniki zdają się wskazy- - — —u—
wać na wiele pozytywnych momen­
tów wniesionych do praktyki dobo-

tycznie) wyniki

ru kadr kierowniczych przez stoso­
wanie metody konkursów.

• tywą i talentem organizacyjnym zabez- 
* pieczać będą efekty naszej codziennej

pracy.
Wśród wielu uczelni ekonomicznych w 

kraju wyróżnia się szczególnie swoim
_ . , . « charakterem Wydział Ekonomii PoUtycz-
Opisana metoda w wyższym stop- 4 nej Uniwersytetu Warszawskiego. Wyż- 

niu niż nominacja pozwala znaleźć • sze Szk0,y Ekonomiczne kształcą ekono- 
odnowiednich ludzi na odnowie ♦ mistów dla bieżącej operatywnej dzialal- Oł Odpowie- „ości gospodarczej. Studia na wydziale 
dzialne stanowiska. Stwarza przy > Ekonomii Politycznej mają bardziej teo- 
tyrn warunki, W których sami zain- • retyczny charakter. Zadania wydziału 
teresowani, dotąd nie brani pod i Skierowane są raczej na przygotowywanie 
uwaee i nie nrzedntawiani do =wnn ! ekonomistów do prowadzenia prac badaw- agę I nie przedstawiani do awan * czych, konęepcyjnycb, naukowych 1 dy- 
su „Ujawniają się stając do kon- * daktycznych. Zadanie to jest realizowane 
kursu. • przez odpowiedni program i kadrę pra-

Wvnllri ma ♦ cewników naukowych, która pozwala za-Wymki 155 ankiet nie pokazały • pewnie studiom ekonomicznym UW szer- 
wszystkich dodatnich form metody, ♦ szy i bardziej teoretyczny program niż na 
jak też w stopniu niedostatecznym ! uczelniach ekonomicznych. Absolwenci 
ujawniły jej braki. Przedwczesńe • wydzialu EkonomU Politycznej UW pra- 
1,.,1,.1,., J * • j • cują przeważnie w charakterze pomocnl-byloby zatem twierdzenie, ze jest to ♦ —--------------- ------- - -
metoda najlepsza. Można jednak 
oparciu o zebrany materiał stwier­
dzić, że osiągnięte rezultaty wskazu­
ją na potrzebę znacznie szerszego niż
dotychczas stosowania konkursów. 
Nie jest wykluczone, że dalsze do­
świadczenia Wysuną konkurs na po­
czesne miejsce w dotychczas stoso­
wanych metodach doboru kadr kie­
rowniczych.

* czych pracowników nauki na wyższych 
- uczelniach i Instytutach badawczych, w 
e redakcjach 1 w operatywnej działalności 

gospodarczej, w organach planujących I 
• kierujących życiem gospodarczym, jak 
« np. w wojewódzkich komisjach ptanowa- 
• nia, w wydziałach ekonomicznych woje- 
* wódzkich komitetów partii, w Narodo- 
• wym Banku Polskim itp.
• Studia na Wydziale Ekonomi! trwają 
* 5 lat. Obejmują one szereg dyscyplin eko- 
• nomicznych: wprowadzenie do nauki eko.

nomii, ekonomia polityczna, historia my-

411 ekomomlcaiej, ekonometria, planowa­
nie gospodarki narodowej i polityka go­
spodarcza, międzynarodowe stosunki go­
spodarcze, finanse 4 kredyt, rachunko­
wość i analizę działalności gospodarczej - 
Jak i wiele przedmiotów pomocniczych 
Jak logika, matematyka, statystyka, histo­
ria gospodarcza, geografia gospodarcza, 
wprowadzenie do nauk prawnych, wstęp 
do filozofii, wybrane zagadnienia z socjo- - 
logii oraz dwa Języki obce. Na czwartym 
1 piątym roku prowadzone są liczne semi- . 
naria specjalistyczne i magisterskie, np. 
z teorii wzrostu gospodarczego, interwen­
cjonizmu państwowego we współczesnym 
kapitalizmie, cen i płac, kosztów w przed­
siębiorstwie socjalistycznym, rolnictwa, 
polskiej myśli ekonomicznej, ekonome­
trii planowania gospodarczego, spółdziel­
czości itp. Studenci mają możność wybo­
ru jednej specjalizacji zgodnie z zainte­
resowaniem. Na wy kładach , monograflez-. 
nych student ma możność zapoznać się z ' 
dorobkiem i metodą pracy swoich profe­
sorów. Mała liczebność wydziału pozwa­
la na bezpośredni bliski kontakt pomię­
dzy słuchaczem a profesorem.

Ma to iatotne znaczenie, ponieważ do 
stałych pracowników wydziału należy 
szereg wybitnych uczonych, Jak np. prof. 
dr Oskar Lange, prof. Czesław Bobrowski, 
prof. dr Włodzimierz Brus, prof. dr 
Edward Lipiński, prof. dr Józef Zawadz­
ki, prof. dr Henryk Greniewski, prof. dr 
Seweryn Zurawicki, prof. dr Tadeusz Ły- 
chowskl, prof. dr Aleksander Weryha 
oraz wielu innych pracowników nauki, 
znanych w kraju z licznych publikacji. 
Wydział posiada własną bibliotekę zaopa­
trzoną w literaturę polską i obcą.

Proces ubiegania się o przyjęcie na stu­
dia ekonomiczne na Wydziale Ekonomii 
Politycznej jest określony przepisami do­
tyczącymi wstępowania na wyższe uczel­
nie.

Egzamin wstępny odbędzie się między

WHL

Jednolity czy dwupoziomowy
DOKOŃCZENIE ZE STB. 1

OBJĘTYCH ANKIETĄ PRZED KONKURSEM

Stanowisko Ogółem
wy lembo 1 c u 1 ic

wyższe średnic podstaw.

Ogółem 100 39,5 32,5 28,0
ilaczelny dyrektor •• 100 33,4 27,s 38,8
Z-ca d/s technicznych 100 50,0' 28,1 21,9
Z-ca d/s ekonomicznych 100 75,0 25,0
Inni techniczni , .100 40,9 ' >31,8 .. • ■■ .27,.3
Inni ekonomiczni 100 - ' . X i
rosostali pracownicy- 100 100,0 - -

Kryteria doboru stosowane przed 
1957 r. uwzględniały w stopniu nie­
dostatecznym poziom wykształcenia. 
Znajduje to pewne uzasadnienie w 
deficycie kadr na skutek działań 
wojennych; można to również uspra­
wiedliwiać zmianami ustrojowymi. 
Z drugiej strony powołani na- sta­
nowiska kierownicze ludzie nie po­
siadający należytego wykształcenia 
nabywali praktykę, mogli mieć nie­
małe osiągnięcia w pracy. Ale jed­
nocześnie wyrastały nowe kadry, 
przygotowane do objęcia kierowni­
czych stanowisk. Wniosek stąd, że 
dotychczasowe metody i kryteria 
doboru kadr wymagały zmian i uzu- 

-pełnień.
Kolejną słabą stroną dotychczaso­

wych metod doboru kadr kierowni­
czych była tendencja do „zasiedze­
nia się“ na zajmowanych stanowi­
skach, połączona z brakiem kon­
troli zarówno oddolnej, jak też od­
górnej. Potrzebny był proces de­
centralizacji, rozwój samorządu ro­
botniczego, aby sprawy te ruszyły 
z miejsca. Stwierdzenia powyższe 
znalazły uzasadnienie w wynikach 
ankiety.

Inne przyczyny zwolnień dyscy­
plinarnych

iiiedyscyplinarne

Ogółem 
rezygnacja z zajmowanego stano­

wiska
przeniesienie na Inne stanowisko 
reorganizacja, wakat
zgony, choroby, przejścia na emery­

turę
brak danych

89

40
11
31

Warto dodać, że największa liczba 
zwolnień dyscyplinarnych dotyczy;: 
budownictwa, przemysłu materiałów 
budowlanych, handlu, przemysłu dro­
bnego, gospodarki komunalnej.

KWALIFIKACJE PRACOWNIKÓW' 
ZATRUDNIONYCH 

NA PODSTAWIE KONKURSÓW

Intencją konkursów było wysu­
nięcie na stanowiska kierownicze

PRZYCZYNY OPUSZCZANIA 
STANOWISK

Spośród 155 opuszczonych stano­
wisk, 66 tj. 42,5% wiązało się z róż­
nego rodzaju nadużyciami.

PRZYCZYNY ZWOLNIEŃ

ludzi, mających 
kwalifikacje. Cel 
sadzie osiągnięty, 
raźnie wskazują

bardzo wysokie 
ten został w za- 
na co bardzo wy- 

wyniki ankiety.

no wpłynąć dodatnio na gospodar­
ność zużycia tych dóbr i zmniejsze­
nie stopnia ich deficytowości. Oko­
liczność ta jednak spowoduje w 
przemyśle odchylenie cen realizacji 
produkcji od przeciętnego nakładu 
społecznego na jej wytworzenie, co 
z kolei wymagać będzie wprowa­
dzenia odpowiedniego podatku obro­
towego dla sprowadzenia zysków 
przedsiębiorstw wytwórczych do 
właściwych rozmiarów. Oznacza to 
zmianę systemu różnic budżeto­
wych realizowanych dotychczas w 
aparacie handlowym, na rozbudowa­
ny system podatku obrotowego roz­
liczanego w przedsiębiorstwie pro­
dukcyjnym w momencie realizacji 
produkcji towarowej.

szcza w naszym systemie do stoso­
wania rabatów (upustów) od ustalo­
nej ceny. Prawo stosowania rabatów 
i upustów od ustalonej ceny powin­
no stanowić jeden z atrybutów przed­
siębiorstwa produkcyjnego oraz 
przedsiębiorstwa obrotu. Upust od 
ustalonej ceny powinien mieć zasto­
sowanie zarówno w przypadku drob­
nych usterek w wykonawstwie (nie- 
naruszających wymogów’ użytkowych 
i norm technicznych, lub ustalonego 
standardu), jak również w przypad­
ku artykułów sezonowych, dużego 
nagromadzenia zapasów itp.

W tej sytuacji mogą jednak pow-<-

MARŻA - ZWIĄZANA 
Z TOWAREM

Obecnie stosowane marże (deta­
liczna, hurtowa, zbytu) związane są 
ze szczeblem obrotu, tak że dane 
przedsiębiorstwo produkcyjne lub 
obrotu realizuje przyznaną sobie 
marżę w sposób jednolity na wszy­
stkich towarach. Zasada ta powo­
duje brak zainteresowania w doko­
nywaniu obrotów towarami o dłuż­
szym cyklu rotacji, wymagających 
specjalnych warunków magazyno­
wania i konserwacji oraz innych 
kosztów ponad przeciętne, wynika-

Aby odpowiedzieć na to pytanie 
posłużymy się wynikami ankiety 
przeprowadzonej przez Zakład Po­
lityki Zatrudnienia IGS w 155 
przedsiębiorstwach i instytucjach. 
Jeśli wyeliminujemy 34 przedsię­
biorstwach i instytucjach dość czę- 
cje. w których rady robotnicze nie 
działają, w pozostałych 121 przed­
siębiorstwach inicjatywa konkursów 
vz 53% należała do rad robotniczych.

Istotny wydaję się fakt — na co 
wskazały badania — że Zjednocje- 
nia (CZ) oraz prezydia rad narodo­
wych w podległych sobie przedsię­
biorstwach i instytucjach dość czę­
sto dobierały kandydatów na Sta­
nowiska kierownicze w drodze kon­
kursów. Można zatem stwierdzić, że -, 
wypracowana i zastosowana przez ra­
dy robotnicze metoda powoływania 
pracowników na kierownicze stano­
wiska znalazła poparcie w jednost­
kach zwierzchnich. Spośród 115 wy-

•) „Trybuna Ludii", -„Trybuna Robot­
nicza", „Zycie Warszawy1’

dyscyplinarne
Ogółem
nadużycia gospodarcze
Lekceważący stosunek do wyko­

nywanej pracy
Zła gospodarka wynikająca s 

braku kwalifikacji

8«
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Jeśli liczbę osób posiadających wy­
kształcenie wyższe przed konkur­
sem przyjąć za 100, w wyniku kon- kutsu wskaźnik wzrasta do 207%. 
Podobny wskaźnik dla ludzi z wy­
kształceniem średnim spada do 78%, 
a z podstawowym do zera.

Struktura konkursów na poszcze­
gólnych stanowiskach w wyniku 
konkursu przedstawia się następu­
jąco:

Stanowisko Ogółem
wykształcenie

wyższe średnie podstaw.
Ogółem 100 76,3 23,7
Nacaelny dyrektor 100 ** 80,0 20,0
Z-ca d/s-technicznych 100 81,8 18,2
Z-ca d/s ekonomicznych 100 62,5 3?s5
Inni techniczni 100 73,1 26,9 *
Inni ekonomiczni 100 64,3 35,7

-Pozostali pracownicy 100 .83,4 16,6 -

Warto dodać, że na wymienionych 
stanowiskach zatrudnieni zostali lu­
dzie znacznie młodsi niż w okresie 
poprzednim. Przed konkursami oso­
by do 40 roku życia stanowiły 55%, 
natomiast wx wyniku konkursów

cenią, a kwestie kwalifikacji trakto­
wały jako wypadkową trzech ele­
mentów, ą więc wykształcenia, 

. praktyki zawodowej i doświadczenia 
organizacyjnego. O wzroście wy­
kształcenia była już mowa, krótko za­
tem omówimy pozostałe kwestie 
składające się na pojęcie kwabfika-

’ ZASADA WIELKOŚCI PARTH 
DOSTAWY

Obecnie certa związana jest ze 
szczeblem obrotu, na którym doko­
nuje się realizacja towaru. Jednakże 
szczebel obrotu, jeżel.i ma mieć sens 
ekonomiczny, musi być związany z 
określoną wielkością partii dostawy, 
przy czym przez obrót na szczeblu 
zbytu (zakład produkcyjny) rozumie 
się ilości dostawy odpowiadające po­
jemności środka transportu właści­
wego dla przewozu danego artykułu; 
przez obrót hurtowy rozumie się 
sprzedaż dokonaną w podstawowym 
znormalizowanym opakowaniu wy­
syłkowym fabrycznym (skrzynia, wo­
rek, bela, beczka itp.); detal doko­
nuje sprzedaży w opakowaniu pod­
stawowym, jednostkowym. Związa­
nie cen wyłącznie ze szczeblem obro­
tu było wynikiem uprzednio stosowa­
nej zasady uprzywilejowania po­
szczególnych odbiorców do zaopa­
trzenia z odpowiedniego szczebla (po 
cenie danego szczebla), niezależnie 
od wielkości partii dostawy. Prowa­
dziło to do dostaw fabrycznych w 
ilościach opakowania wysyłkowego, 
a więc w ilościach właściwych dla 
obrotu hurtowego, zaś w sprzedaży 
w hurcie w ilościach detalicznych — 
po cenie właściwej dla danego szcze­
bla, z którego dostawa została zrea­
lizowana. Nie ma potrzeby podkre­
ślać, jak dalece taka zasada '„ceny 
związanej ze szczeblem obrotu" za­
mazuje wszelki rachunek ekonomicz­
ny, jak przekreśla racjonalną poli­
tykę transportową itp.

Dla nadania właściwej treści eko­
nomicznej pojęciom szczebli obrotu 
należy zatem przyjąć zasadę, iż cena 
uzależniona jest przede wszystkim 
od wielkości partii dostawy. Tak 
więc odbiorca dokonujący zakupu 
hurtowej partii towaru* w zakładzie 
produkcyjnym, a więc poniżej ml- 
nimuni, wysyłki fabrycznej, płaci ce­
nę hurtową nie zaś cenę zbytu, któ­
rą może uzyskać przy zakupie cało- 
wagonowym. Odbiorca zakupujący 
np. w hurtowni poniżej ilości zawar­
tej w znormalizowanym opakowaniu 
fabrycznym (wysyłkowym) płaci ce­
nę detaliczną itp. Zasada ta powo­
duje konieczność innej budowy cen­
ników, w których uwidoczniona mu- 
siałaby być minimalna ilość dosta­
wy związana z daną ceną szczeblo­
wą.

UPUSTY I DOPŁATY

jącyćh _ z_ właściwości danego arty- 
stać tendencje zakupów ^w ilościach kułu. Stąd też częste zjawisko bra-^ 
przekraczających aktualne zapbtrze-' jęU szeregU artykułów w sieci hur-
bowanle odbiorcy, który chciałby w 
ten spdlób uzyskać towar po cenie 
wyższego szczebla, a więc niższej. 
W celu przeciwdziałania takiej ewen­
tualności należałoby wprowadzić za? 
sadę rabatów udzielanych od ceny 
szczebla, z którego dostawa następu­
je, przy ilościach przekraczających 
minimum obrotu danego szczebla, 
lecz niższych od minimum obrotu 
szczebla wyższego, z tym jednak, iż 
rabat udzielany nie może równaj 
się marży tego szczebla obrotu, ,1 
którego dostawa jest realizowana* 
Jeśli więc np. odbiorca chce zaku­
pić partię towaru przekraczającą 
minimum obrotu hurtowego, lecz nie 
osiągającą ilości niezbędnej dla do­
konania transakcji na szczeblu zby­
tu, otrzyma on rabat od ceny hur­
towej z tym, iż rabat ten nie może 
równać się marży hurtowej; cena
uzyskana w hurcie musi więc 
zawsze wyższa od ceny zbytu.

Odwrotnością rabatu będzie

być

do-
płata do ceny przy transakcjach 
realizowanych z danego szczebla w 
ilościach nie osiągających minimum 
sprzedaży tego szczebla. Jeśli więc 
np. odbiorca chce dokonać zakupu 
ze szczebla zbytu (z fabryki) partii 
towaru nie odpowiadającej minimum 
wysyłki fabrycznej, lecz przekracza­
jącej ilości hurtowe, uzyskać on po­
winien cenę zbytu, lecz powiększo­
ną o odpowiednią dopłatę, nie osią­
gającą jednak marży hurtowej tak, 
ażeby cena zrealizowana na szczeblu

liczba ich wzrosła dp 63%.
Godny odnotowania jest również ’ 

fakt, że komisje konkursowe nie cji. Odsetek osób "posiadających 
fetyszyzowały samego tylko wyksztah praktykę zawodową dłuższą niż

Jednolity system cen związany ze 
szczeblem i wielkością partii dosta­
wy musi równocześnie uznawać nie 
ceny sztywne, lecz ceny maksymal­
ne, Zasada sztywnych cen nie dopu*

. zbytu nie równała się cepie hur­
towej. $

Upusty i dopłaty nie dotyczą, do­
staw realizowanych z danego szcze­
bla w ilościach właściwych dla szcze­
bla niższego, gdyż w tym przypadku 
jednostka dokonująca sprzedaży re­
alizuje pełną cenę właściwą dla da­
nej ilości dostawy. Np. jeśli zakład 
produkcyjny sprzedaje ilości detali­
czne, realizuje pełną cenę detaliczną. 
Różnica między ceną właściwą dla 
danego szczebla a ceną faktycznie 
zrealizowaną nie powinna stanowić 
różnicy budżetowej odprowadzanej 
do skarbu państwa, lecz wpływać na 
wyniki finansowe przedsiębiorstwa,. 
Zasada ta ma na celu stworzenie

towej, których podaż ze strony pro­
dukcji może być w pełni wystarcza­
jąca dla pokrycia potrzeb rynku, 
bądź też brak niektórych towarów 
w detalu, zalegających magazyny 
hurtowe. To właśnie zasada jednoli­
tej marży, która przeciętnie może 
być dostateczna, ale w odniesieniu 
do niektórych poszczególnych towa- • 
rów jest niewystarczająca i powodu­
je określone straty dla przedsię­
biorstw je rozprowadzających — sta­
nowi przyczynę ucieczki przedsię­
biorstw od obrotu tymi artykułami 
Dlatego też celowe jest wprowadze­
nie marży związanej nie ze szczeblem 
obrotu, lecz z określoną grupą to­
warów. Teza o zróżnicowaniu marż 
dla poszczególnych grup towarów * 
odnosi się w równym stopniu do ■ 
środków produkcji, jak i do przed­
miotów konsumpcji.

I wreszcie, w celu maksymalnego 
skrócenia dróg przebiegu towarów, 
należy zastąpić obowiązującą obec­
nie zasadę cen franco-stacja odbioru 
towaru, przez zasadę ceny loco-stacja 
wysyłki lub loco-skład dostawcy, 
Realizacja tej tezy powinna w po­
ważnym stopniu przyczynić się do 
racjonalnego zamawiania towarów - 
u dostawców położonych najbliżej 
odbiorcy, a tym samym — do bar­
dziej efektywnego wykorzystania 
środków transportowych i zlikwido­
wania tale często obecnie występują­
cego zjawiska krzyżowania się dróg 
przebiegu towarów. W ten sposób 
jednocześnie utworzy się lepsze po­
wiązania kooperacyjne i zaktywizuje 
lokalne źródła zaopatrzenia materia-
łowo-technicznego.

*

warunków zainteresowania w doko­
nywaniu transakcji z pominięciem, 
(w uzasadnionych ekonomicznie, 
przypadkach) pośrednich ogniw o- 
brotiv

W okresie przygotowawczym do 
wielkiej reformy cen zaopatrzenio­
wych jest rzeczą ńiezmiernte aktual­
ną i pilną rozważenie i ustalenie.^ 
kierunkowych wytycznych w zakres 
sie wyżej wymienionych problemów 
systemu cen i marż występujących 
w sferze obrotu środków produkcji, 
Jest to niezbędne w celu uzyskania 
zwartego, jednolitego i efektywnego 
systemu cen środków produkcji w 
gospodarce socjalistycznej.

JERZY RENGOM

COSPeDARCicllwf
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Rolnicy 
o II PLENUM

■ Przebywałem w dniach Plenum we 
tysiach województwa krakowskiego. 
Wieści o sprawach Plenum bądź 
jeszcze nie dotarły do chłopów, bądź 
dopiero co je słyszeli. Zanotowane 
wypowiedzi noszą więc charakter 
pierwszych reakcji, co może być w 
pewnym sensie ich paletą.

Byłem w czterech powiatach: Bo­
chnia, Brzesko, Myślenice, Miechów, 
Wybierałem — dla innych celów — 
wsie typowe dla danych powiatów. 
(Zgodna opinia władz powiatowych 
potwierdzona liczbami statystyczny­
mi wskazywała, że są to wsie pod 
względem gospodarczym reprezenta­
tywne dla powiatu). Traf chciał, że 
w tych wsiach były kółka rolnicze, 
lecz nietypowe. Kółka rolnicze tych 
wsi nie prowadzą faktycznie żadnej 
działalności.

Różne były przyczyny ich powsta­
wania. W jednej wsi liczono na ulgi 
i korzyści w dostawach węgla, w 
drugiej spodziewano się korzystnych 
dostaw cementu na budowę silosów, 
w trzeciej — chciano założyć cegiel­
nię. Perspektywa doraźnych korzy­
ści materialnych skłaniała do „za­
pisywania się“, Było to dwa lata te­
mu.

Prezesi twierdzą, że próbowali za­
ktywizować działalność kółek, ale 
„nie wychodziło". Różne mogły być 
tego przyczyny. Prezes kółka wsi 
Ostrów Królewski, pow. Bochnia, 
jest właścicielem dużego zestawu 
maszyn. Ma kosiarkę, żniwiarkę, ko­
parkę, młocarnię (część z nich&upił 
z likwidowanych GOM). Wypożycza 
je sąsiadom za odrobek. Potrzeby nie 
skłaniają go do organizowania zes­
połu maszynowego. Sam mówi, że 
„o zespole maszynowym nie myśle- 
li, gdyż mają dużo maszyn".

Wieś Muniakowice należy do naj­
bogatszych w powiecie miechow­
skim. Prezes kółka ob. Aleksander 
Styczeń mówi nie bez dumy, ąe „u 
nas nikt z płachty nie sieje, nikt rę­
cznie nie kosi i nie młóci". Wykopki 
są w poważnym stopniu zmechanizo­
wane. Wieś myślała o traktorach, 
ale rolnicy nie chcieli zespołów ma­
szynowych. Woleli spółki sąsiedzkie, 
jednakże nie starczało funduszów na 
kupno traktora,

prezes kółka w Dziekanowicach, 
pow. Myślenice, też nie myślał o 
zorganizowaniu zespołu maszynowe­
go. „Nie na każde pole traktorem 
wjedzie. Inne maszyny mają". Sam 
prezes młócił zboże okolicznym chło­
pom swoją maszyną. Prace wykony­
wał mu wynajęty mechanik, które­
mu płacił za godzinę 5 zł sam zaś 
pobierał 20 zł.

Próbowali organizować szkolenie 
rolnicze, ale drogi rozmokły i nikt 
nie przyjechał. Organizowano kurs 
szycia i gotowania — za mało było 
chętnych. Zespół łąkarski, meliora­
cyjny — próbowano, nie wyszło. Stan 
faktyczny — kółka istnieją formal­
nie. Składki płaci coraz mniejsza 
część członków. Tylko kółko wsi 
Muniakowice „coś robi" wysyłając 
swoich delegatów do komisji przy 
GRN. Komisje te działają przy sku­
pie zwierząt, kontraktowanych na­
sion traw, koniczyny itd., bacząc by 
urzędnicy central nie, skrzywdzili 
rolników.

Kółka nietypowe — myśli przy tych 
relacjach reporter — lecz ile w tym 
ważą warunki obiektywne a ile su­
biektywne. Wieś zamożna, silne ten­
dencje odśrodkowe — tak. Stosunko­
wo znaczne nasycenie maszynami 
rolniczymi. Niewielki stopień zaan­
gażowania społecznego. Obawa przed 
zespołami, wspólną działalnością 
produkcyjną. Lecz czy prezesom kó­
łek wsi Dziekanowice i Ostrów Kró­
lewski leżały na sercu ich sprawy, 
czy kółka otrzymały pomoc organi­
zacyjną, czy próbowano pobudzić ich 
działalność czynnikami ekonomicz­
nymi? Odpowiedź reportera jest je­
dnoznaczna. Ważniejsze jednak spra­
wy stanęły na porządku dziennym. 
Na nich skupił uwagę,

OPINIE
W poniedziałek i wtorek (22 I 23 

Czerwca) część moich rozmówców nie

sza reakcja na pytanie, co sądzą o 
koncepcji zwrotnych dostaw obiv 
wiązkowych była charakterystycznie 
Owszem, tak, ale woleliby, ażeby su­
my te przekazywać na indywidualne 
konta do indywidualnego wykorzy­
stania. A jeżeli tak nie jest możli­
we? Zgodna opinia: posunięcie to 
zostanie bardzo przychylnie przyjęte. 
„Ludzie bardzo zadowoleni z prze­
mówienia Gomułki" — mówi sołtys 
wsi Stróże, pow. Brzesko, ob. Wła­
dysław Kubicki. „Straszna potrzeba 
tych funduszy" — mówi ob. Styczeń 
ze wsi Muniakowice. „Teraz będzie 
żywo na wsi” — ocenia inny. We wsi 
Stróże, pow. Brzesko, rolnicy dysku­
towali we wtorek wieczorem o spra­
wach Plenum. Instruktor rolny re­
lacjonuje przebieg dyskusji mówiąc, 
że gospodarze z uznaniem przyjęli 
nowe postanowienia partii w spra­
wie wsi, ale — mówi z wahaniem — 
nie ma co ukrywać, traktowano i o 
drugiej stronie wskazując, że kółka 
rolnicze będą prowadzić do spół­
dzielni produkcyjnych. Co do tych 
tendencji chłopi wyrażali obawy.

Co się zmieni w kółkach? Zanim 
przytoczę odpowiedzi na to pytanie, 
podam jeden fakt. Kółko rolnicze we 
wsi Stróże istnieje od 1957 r. Liczy­
ło 25 członków na 80 gospodarstw. 
Do niedawna nie było jednak zare­
jestrowane. Ostatnio na wsi.zaczęły 
krążyć słuchy o funduszach dla kó­
łek. Kółko zostało pospiesznie kilka 
dni temu zarajestrowane. Wielu rol­
ników zgłosiło akces do kółka.

Chłopi będą masowo wstępowrć 
do kółek. Będą się zapisywać. Cała 
wieś wstąpi. „Teraz dopiero zacznie 
się praca' — mówią prezesi nietypo­
wych kółek — i teraz dopiero zaczuą 
się kłopoty. Jak to wszystko zorga­
nizować, jak wykorzystać społecznie, 
nabyte maszyny, które przecież na 
razie dla wszystkich nie wystarczą 
— aby wszyscy byli zadowoleni, aby 
nie skłócić, nie poróżnić wsi. Jak 
sami damy radę, jeśli nie przyjdzie 
pomoc organizacyjna”. Rozważając 
dalej te sprawy, jeden z prezesów 
rzuca myśl, aby w ramach kółek 
potworzyć zespoły produkcyjne z 
kompletami maszyn. Np. wieś ma 
450 ha, każdy wykorzystałby po 
jednym traktorze z kompletem ma­
szyn towarzyszących. Lecz jak postę­
pować do czasu, gdy będzie jeden 
traktor? Rozdzielać na trzy okresy 
produkcyjne (wiosna, lato, jesień). W 
innej wsi wskazywano, że pewne 
prace można wykonywać wcześniej, 
a orki zimowe można wykonać jed­
nym traktorem u wszystkich gospo­
darzy.

Jakie efekty produkcyjne przynie­
sie mechanizacja? Roboty połowę i 
inne będą wykonywane we właści­
wych terminach, przyniesie to 
wzrost plonów — mówią prezesi kó­
łek, „U nas gleba ciężka, orka trakto­
rem wpłynęłaby na plony" (sołtys 
Kubicki). O tym samym efekcie mó­
wią inni;

Czy rolnicy zmniejszają pogłowie 
koni? — Tak — odpowiada ob. Sty­
czeń—sam mam dwa konie, gdybym 
mógł obrobić pole traktorem, jedne­
go sprzedam. Ci co mają po jednym 
koniu będą — na ogół — chcieli go 
zatrzymać, gdyż jest potrzebny do 
drobniejszych prac w gospodarstwie. 
Jednak wielu biedniejszych rolni­
ków sprzeda konia. „Panie, gdybym 
mógł sprzedać konia to miałbym o 
jedną krowę więcej" — mówi mój 
rozmówca.

Sprawa koni stała się głównym 
przedmiotem dyskusji — o której 
wspomniałem — rolników wsi Stró­
że. Owszem zmniejszymy pogłowie 
koni, ale nie od razu. Wpierw mu- 
simy przekonać się, że maszyny za­
gwarantują nam „obróbkę pola". Do 
tej poty maszyny często się psują. I 
co będzie jak sprzedamy konie, a 
maszyny będą ciągle w remoncie? Tp 
jest główna trudność. Na sprawę tę 
— dodawano — będzie mieć również 
wpływ produkcja odpowiednio do­
stosowanych do danego terenu ma­
szyn.

Zwracano też uwagę na' napra­
wę maszyn.. Reperują prywatnie,

gdyż „prywatny blerze taniej, POM 
zdziera",

PLANY
Z ołówkiem w ręku wyliczaliśmy, 

ile wieś otrzyma rocznie z Funduszu 
Rozwoju Rolnictwa. Najbardziej im­
ponująco wypadł rachunek dla wsi, 
Muniakowice. Wieś liczy 100 gospo-' 
darstw, płaci rocznie około 500 tys. 
podatku. Że zwrotnych dostaw obó- 
wiązkowych przypadnie około 300 
tys. zł. Prezes kółka rolniczego ma 
gotowy plan, który zgłosi na zebra­
niu. Zaproponuje kupno dwóch trak­
torów i jednego kompletu maszyn. 
Pozostała część maszyn znajdzie się 
u rolników.

Rachunek dla wsi Stróże wypada 
znacznie skromniej. Plan dostaw o- 
bowiązkowych wsi wynosi 17,2 t. 
zboża, 8,8 t. żywca i 23,8 t. ziem­
niaków. Konto wsi z Funduszu Roz­
woju Rolnictwa powinno wynosić 
około 65 tys. Na co kółko przezna­
czy te fundusze? W pierwszym rzę­
dzie na budowę od dawna planowa­
nej cegielni, potem mlocarnia, a na- 

.stępnie „Zetor".
Obliczenia dla wsi Ostrów Kró­

lewski wskazują na zbliżoną sumę. 
Prezes kółka ob. Jan Jonak (właści­
ciel zestawu maszyn) nie może w 
żaden sposób wskazać na kierunki 
inwestycji. Młocarni dużo — nie ku­
pimy. Siewnikiem nie ujedzie, bo 
złe drogi (iły). Kosiarką lub żniwiar­
ką nie wszędzie wjedzie, bo drobne 
działki. Melioracje? Nie, bo państwo 
robi. Traktor? Nie wjedzie. W wy­
niku długiego przeglądu tylko tryjer 
(cena 18 tys.) znalazł uznanie. Stwier­
dzamy więc,' że wieś nie ma w co 
inwestować. Może — sugeruję — prze­
kazać fundusze do wykorzystania in­
nej wsi? „O nie — reaguje prezes — 
jeśli będziemy mieć pieniądze to 
wydamy, będziemy wiedzieli co ku­
pić".

Sołtys wsi Ostrów, ob. Władysław 
Nowak widzi te sprawy zupełnie 
konkretnie. Podstawowa potrzeba 
wsi — to melioracje. Grunty wsi le­
żą na nieprzepuszczalnym podłożu. 
Byle deszcz zamienia je w grzęza­
wisko. Orać trzeba w zagony. Plony 
nie są wysokie. Zmeliorowania i za­
gospodarowania wymaga pastwisko 
gromadzkie (kilkadziesiąt hektarów).

Państwo prowadzi we wsi Ostrów 
prace melioracyjni? Wykopano dwa 
otwarte rowy odwadniające. Kopie 
się trzeci. Początkowo rolnicy sprze­
ciwiali się. Kobiety wychodziły na 
pole, usiłując nie dopuścić do prze­
prowadzenia robót. Dzisiaj, gdy w 
wyniku wykopania rowów wzrosły 
plony, patrzy się na te sprawy ina­
czej, z uznaniem. Pola wymagają 
koniecznie drenowania. Ale część 
chłopów nie zgadza się drenować. 
Inni nie mogą, po trzeba kopać przez 
pola tych, co się nie zgadzają. Wy­
maga to koniecznie rozwiązania. 
Identycznie sprawa przedstawia się 
we wsi Dziekanowice, której część 
gruntów położona jest w dolinie rze­
ki Raby.

Wszystkich rozmówców zastawa­
łem przy pracy, przeważnie w polu. 
Choć odpowiedzi udzielali bardzo 
chętnie, nie mogłem nadużywać ich 
cierpliwości. Dlatego zebrane opinie 
i plany są najbardziej ogólne, takie 
jakie można uzyskać w ramach krót­
kiej rozmowy,

REFLEKSJE
Problemy II Plenum są przedmio­

tem szerokiej, sąsiedzkiej dyskusji 
na wsi. Zorganizowana zostanie za­
pewne — w myśl uchwały KC PZPR 
i NK ZSL — akcja zebrań we wszy­
stkich wsiach, czy grpmadach, która 
wyjaśni gruntownie podjęte postano­
wienia. Rozmowy z rolnikami wska­
zały, że szczególnie troskliwego wy­
jaśnienia wymagają sprawy okresu 
realizacji nowego programu. „Kiedy 
otrzymamy te maszyny, a może to 
obiecanka"? Każda wieś chciałaby 
otrzymać je jak najszybciej, a wia­
domo przecież, że nie jest to możli­
we.

Należy zastanowić się, czy nie mo­
żna już w 1960 r. dostarczyć prze­
ważającej części wsi (może każdej?) 
jakiejś maszyny, przynajmniej try-

jera czy siewnika, młocarni i innych; 
Miałoby to wielkie znaczenie orga­
nizacyjne w przygotowaniu większej 
części wsi — w której przecież nie 
ma kółek rolniczych lub istnieją for­
malnie — do zespołowego działania, 
do wspólnego wykorzystania poważ- 

, niejszych zestawów maszyn, które o- 
trzymają za dwa czy więcej lat. Mo­
że od tego w poważnym stopniu za­
leżeć efektywne wykorzystanie no­
woczesnej techniki, która zostanie 
dostarczona wsi.

Wiele uwag budzi sprawa wniesie­
nia przez chłopów udziału środkó^ 
własnych, zwłaszcza że jego wyso­
kość nie została określona w uchwa­
le. To samo odnosi się do opłat za 
korzystanie z maszyn. Sprawy te 
wymagają gruntownego wyjaśnienia. 
U chłopów można zaobserwować na- 

, stawienie, które nazwałbym kon­
sumpcyjnym, a które wyraża się w 
niechętnym stosunku do wkładu 
środków własnych jak i opłat. Wre­
szcie należy dokładnie wyjaśnić rol­
nikom sprawę kółek rolniczych a 
spółdzielni produkcyjnej, sprawę 
perspektyw przebudowy wsi.

W nowym programie podstawowe 
miejsce zajmuje mechanizacja i me­
lioracja. Należy rozumieć, że stano­
wi to potężne wzmocnienie podsta­
wowych ogniw wytycznych polityki 
partii na wsi, od których zależy 
wykonanie nakreślonych zadań pro­
dukcyjnych i strukturalnych. Istnie­
je przy tym obawa, by skupienie 
wysiłków na tych ogniwach nie osła­
biło uwagi i wysiłków, które należy 
poświęcić innym ogniwom. Wiadomo 
przecież, że wzrost produkcji rolnej 
zależy nie tylko, a nawet nie głów­
nie, od mechanizacji.

W tym zespole ogniw niezmiernie 
ważną rolę odgrywa oświata rolni­
cza. Problem ten — wydaje się — 
wymaga równie radykalnego roz­
wiązania jak problem mechanizacji 
i melioracji. Jeśli wskazujemy na o- 
gromne rezerwy wzrostu produkcji 
rolnej porównując rolnictwo Polski 
i Czechosłowacji czy NRD, poziom 
rolnictwa Poznańskiego i Białostoc­
kiego, to pamiętajmy, że różnice te 
są uwarunkowane w poważnymi 
stopniu różnicami w poziomie wie­
dzy rolniczej chłopów tych rejonów 
czy krajów. Przymusowe śzkol --me 
rolnicze , w Wielkopolsce i na ; Pomo­
rzu obowiązujące za panowania pru­
skiego odegrało znaczną rolę w wy- 
dźwignięciu tych obszarów do pozio­
mu przodującego rolnictwa. Postulat 
podobnego rozwiązania sprawy dla 
rolnictwa całej Polski jest dzisiaj 
jak najbardziej na czasie.

Należy również oczekiwać, że 
sprawa rozdrobnienia gospodarstw, 
zastosowania środków ekonomicz­
nych i prawnych przeciwdziałają­
cych rozdrobnieniu, nie zejdzie na 
plan dalszy w nawale zadań, które 
mamy do rozwiązania w naszym rol­
nictwie.

Fundusz Rozwoju Rolnictwa 1- jak 
powiedział tow. Gomułka — stano­
wi niewątpliwie nową kartę gospo­
darczego rozwoju wsi. Wykonanie 
nakreślonych zadań związanych z 
jego koncepcją należy do niezwykle 
trudnych, wymaga ogromnej pracy 
zarówno ze strony ludzi przemysłu 
jak i rolnictwa. Dwie sprawy są tu­
taj — biorąc ogólnie — niezmiernie 
ważne: zapewnienie realności wyko­
nania zwiększonych zadań inwesty­
cyjnych ze strony przemysłu. Wy­
maga to zapewne dokładnego ra-< 
chunku środków, który może wnieść i 
niejedną korektę. Druga sprawa — 
to tempo realizacji nowego progra­
mu. Zakłada się — słusznie — że bę­
dzie wzrastać progresywnie. Wieś 
nie jest obecnie przygotowana do 
przyjęcia zbyt dużej „dawki mecha­
nizacji". Przemysł nie jest w stanie- 
jej dostarczyć bez poważnego naru­
szenia proporcji (ujemnych skutków 
w przemyśle, handlu zagranicznym i 
na rynku wewnętrznym). Stopniowo 
stanie się możliwe zwiększanie tych 
dawek, co nie wywoła ujemnych 
skutków, przyniesie natomiast wiel­
kie korzyści dla rolnictwa, a także 
dla rozwoju'całej gospodarki naro­
dowej,

M. M.

Programy nauczania szkól tech­
nicznych przewidują Wykład 
ekonomiki przemysłu. „Ekono­
mika przemysłu” w obecnym rozu­

mieniu została wprowadzona do 
średnich szkół zawodowych dopiero 
z dniem 1.IX.1957 r. Do tego czasu 
wykładano przedmioty: organizacje 
produkcji i normowanie technicz­
ne w wymiarze — 3 godziny ty­
godniowo oraz planowanie, spra­
wozdawczość i kalkulację — 2 go­
dziny tygodniowo. Ilość godzin 
lekcyjnych przeznaczonych dla eko­
nomiki przemysłu stanowi około 
12,5 proc, ogólnej ilości godzin. 
Przedmiot ten wykłada się vf kla­
sie IV prawie wszystkich techni­
ków przemysłowych.

* '

Nauczanie ekonomiki przemysłu, 
w nowej wersji programowej, 
trwa już dwa lata.. Warto więc za­
stanowić się nad jego rezultatami.

Jest faktem, że słuchacze nie 
mają — a jest to już ostatni rok 
nauki w technikum — żadnego 
przygotowania w zakresie ekono­
micznym, przystępując więc do O kształceniu ekonomicznym techników

ANDRZEJ DONIMIRSKI

nauczania tego przedmiotu ma się 
do czynienia z materiałem całkowi­
cie surowym. Naukę rozpoczyna się 
więc całkowicie od początku — od 
systematycznego i czasem trochę 
żmudnego wyjaśniania najbardziej 
podstawowych nazw i pojęć.

Należy także mieć na uwadze, że 
ekonomika’ przemysłu jest w tech­
nikum przemysłowym przedmiotem 
o raczej mniejszym znaczeniu niż 
np. przedmioty tzw. „zawodowe ‘. 
Absolwent technikum będzie bo­
wiem w swym zawodzie pracowni­
kiem par excelence technicz- ym, 
będzie pracował przede wszystkim 
bezpośrednio w produkcji, przy aa- 
szynach, w laboratoriach itd. Ponad­
to w ramach 5 lekcji tygodniowo 
(egzamin maturalny odbywa się w 
kwietniu) łącznie 150 godzinach 
lekcyjnych trudno jest wyłożyć na­
wet w ogólnych zarysach tak ob­
szerny materiał, jakim jest dziś 
ekonomika przedsiębiorstwa typu 
przemysłowego.

Jak więc w tych warunkach 
przebiega proces nauczania? Po 
przebrnięciu przez wstępną „listę" 
podstawowych pojęć — dalsza nau­
ka rozwija się ogólnie biorąc — 
bez większych trudności. Najbar-, 
dziej interesującym dla słuchaczy 
działem ekonomiki jest okres wy­
kładów o zatrudnieniu i płacach 
w przedsiębiorstwie, następnie o ko­
sztach produkcji i zasadach two­
rzenia funduszu zakładowego, roz­
działu zysku itd. Uczniowie i słu­
chacze na ogół po niedługim cza­
sie zaczynają rozumieć potrzebę 
poznania wiadomości z dziedziny 
ekonomiki przedsiębiorstwa i uczą 
się jej dosyć chętnie, przestając 
traktować ekonomikę jako tzw. 
„zło konieczne". Dodatkowo należy 
wyjaśnić, że z tego przedmiotu nie 
składa się egzaminu maturalnego. 
Ocena co najmniej dostateczna 
umożliwia dopuszczenie do zdawa­
nia egzaminów końcowych.

Dlatego, moim zdaniem, naucza­
nie ekonomiki w zawodowej szko­
le technicznej należy traktować 
dość specyficznie. Nauczać raczej 
nie całości ekonomiki przemysło­
wej, lecz „wybranych zagadnień 
z ekonomiki przedsiębiorstw”. Po­
winny one być „wybrane” w 
ścisłym powiązaniu z przyszłym 
zakresem pracy absolwenta w 
przedsiębiorstwie. A więc mówiąc 
po prostu — uczeń powinien zapo­
znać się z tym, z czym zetknie się w 
swojej pracy. Tego warto nauczyć, 
z tym przynajmniej warto go za­
poznać. Resztę i tak zapomni, 
względnie niedokładnie sobie przy­
swoi. Takimi zagadnieniami są 
właśnie problemy organizacji, za­
trudnienia i kosztów w przedsię­
biorstwie.

Zapoznanie się z tymi trzema 
działami ekonomiki przedsiębior­

stwa przemysłowego, jest dla czło­
wieka ubiegającego się o dyplom 
technika równie ważne, jak nauka 
zasad technologii produkcji, maszy­
noznawstwa itp. Dlatego tym zagad­
nieniom należy poświęcić specjal­
ną uwagę. Są one bowiem w przed­

siębiorstwach stale • aktualne 1 
ważne.

Jeśli chodzi o samą metodę wy­
kładania należy opowiedzieć się, 
moim zdaniem, za metodą opartą 
na wyjaśnianiu związków przyczy­
nowych pomiędzy problematyką 
techniczną a ekonomiczną w przed­
siębiorstwie.

Wychodząc z założenia, ze nie 
wystarczy produkować (i to dobrze 
produkować), ale jeszcze trzeba 
wiedzieć ile ta produkcja kosztuje, 
zapoznajemy słuchaczy przede 
wszystkim z metodami wyliczania 
kosztów produkcji- Oczywiście u- 
nikamy jakiegokolwiek wyucza­
nia się na pamięć, wykuwania defi­
nicji i recytowania formułek eko­
nomicznych. Nauczanie ekonomiki 
fabiycznej oparte jest na podaniu 
słuchaczom sposobów i możliwości 
wpływania czynnikami ekonomicz­
nymi na produkcję, możliwości zby­
tu, jakość produkcji, eksport itp. 
oraz zobrazowanie z kolei, jak 
czynni):i • technologiczne wpływają 
na wyniki ekonomiczne. Chodzi o 
wytworzenie przekonania, że . eko­
nomika i technika wiążą się w ta- 

bryce w jedną nierozerwalną ca­
łość, którą określa nazwa „Przed­
siębiorstwo" i -żadna z tych dzie­
dzin nie powińna odgrywać prze­
ważającej roli w stosunku do dru­
giej.

Bardzo ważnym momentem w 
czasie nauczania jest stałe opero­
wani!! raz wybranymi przykładami 
z przedsiębiorstwa i to tego w któ­
rym przyszli absolwenci będą praw­
dopodobnie pracowali. Czasem 
przykłady błędów i niedociągnięć 
w naszym przemyśle mogą wiele 
nauczyć i na pewno są znacznie 
lepsze od teoretyzowania.

Inny wniosek bardziej ogólny: 
materiał wykładowy winien rmeć 
wartość także ideow’o-wychowaw- 
czą. Należy zapoznać słuchaczy z 
osiągnięciami naszego przemysłu, 
wprowadzić trochę geografii gospo­
darczej; lokalizacji przemysłu, źró­
deł surowcowych i energetycznych; 
W konkretnych wypadkach należy 
wykazać wyższość organizacji i eko­
nomiki socjalistycznej nad zasada­
mi zarządzania przemysłem w 
ustroju kapitalistycznym.

Najwięcej miejsca w tym wy­
padku powinien zająć- problem 
udziału robotników i pracowmików 
w zarządzaniu zakładami pracy, w 
wygospodarowywaniu zysku itd.

Trudności. Najważniejszą z nich 
stanowi brak podręcznika zawiera­
jącego syntetyczne ujęcie zagadnień 
ekonomiki przemysłu, i przedsię­
biorstwa. Nie wiadomo co myśli 
o tym Ministerstwo Oświaty, gdyż 
dyrekcje szkolenia zawodowego 
wielokrotnie już zapowiadały uka­
zanie się takiego podręcznika.

Dotychczas w dużej mierze i z 
pozytywnym skutkiem posługiwa­
liśmy się tzw. Biblioteczką Rady 
Robotniczej (wydawnictwo: Polgos 
1957) obejmującą 14 zeszytów- za­
wierających wybrane zagadnienia z 
ekonomiki przemysłu. Książeczki te 
nie są jednak w stanie zapewnić 
dobrze opracowanego podręcznika 
i nie zawsze są przystosowane do 
możliwości lekturowych uczniów. 
Nauka ekonomiki w szkołach za­
wodowych jest nie tylko potrzebna, 
lecz konieczna dla pełnego przy­
gotowania technika do wykonywa­
nia zawodu. Nie wyobrażamy so­
bie przecież służby technicznej bez 
znajomości podstawowych zagad­
nień ekonomiki przedsiębiorstwa. 
Wiele szkód poniósł nasz przemysł 
w ubiegłym okresie na skutek wy­
puszczenia przez szkolnictwo kadr, 
mających braki w tym zakresie.

Dlatego nie można uznać za słu­
szne decyzji Ministerstwa Oświaty, 
która w nowym programie naucza­
nia dostosowanym do pięcioletnich 
techmków zawodowych przewiduje 
tylko 4 godziny tygodniowo eko­
nomiki przemysłu (w' klasie V) 
na fcerunku chemicznym i 3 go­
dziny tygodniowo na kierunku me­
chanicznym. Dotychczasowy wyrwać 
godzin lekcyjnych, bez względu na 
kierunek specjalizacji, powinien być 
bezwzględnie utrzymany. Wymaga 
tego dobro przemysłu, dla którego 
kształcą się młode kadry.

Program przebudowy przewidzieć, że praktyka działalności kółek rolniczych przekona sukcesyw­
nie chłopów o potrzebie przechodzenia od prostych form kooperacji do form 
w pełni socjalistycznych. Ten słuszny teoretycznie kierunek stopniowej prze­
budowy socjalistycznej wsi odpowiada najpełniej także potrzebom praktyki 
działalności na wsi, jest zgodny z naszym doświadczeniem historycznym 
i spotka się na pewno z poparciem całego pracującego chłopstwa.

, Wzrost nakładów finansowych na rolnictwo pociągnie za sobą dodatkowe 
potrzeby materiałowe w skali całej gospodarki narodowej. Dla realizacji 
nowego programu rolnego w latach 1959—1965 trzeba będzie przeznaczyć 
w szczególności około 600 tys. ton wyrobów hutniczych, ok. 450 tys. ton ole­
jów napędowych, ok. 310 tys. kompletów gumowych. Wymienione dodatko­
we potrzeby obciążają handel zagraniczny kwotą 500 min rubli, jeżeli wziąć 
jeszcze pod uwagę przewidywany, zwłaszcza w pierwszych latach pięciolat­
ki, import traktorów i maszyn melioracyjnych (do czasu uruchomienia wy­
starczającej produkcij własnej). Będzie to wymagało poważnego wysiłku 
eksportowego, pewnego ograniczenia importu w niektórych dziedzinach, 
ewentualnie zmniejszenia zamierzeń produkcyjnych na niektórych odcin- ' 
kach przemysł,u metalowego. Ł '

W zakresie proporcji podziału dochodu narodowego realizacja dodatko­
wych zftdań w rolnictwie spowoduje w roku 1965 wzrost inwestycji netto ‘ 
z 18,5% do ok. 20%, a udziału akumulacji z 23,8% do ok. 25%. Oznacza to,

nowe typy do produkcji i - co najważniejsze - podnosić jakość tej produk­
cji. Od podstaw trzeba zbudować przemysł maszyn melioracyjnych trzeba 
tez przestawić na produkcję drenów znaczną część przemysłu ceramicznego

Niezbędna zatem będzie bieżąca analiza każdego ogniwa zależności eko­
nomicznych, ażeby z góry przewidzieć i uniknąć ewentualnych nerturba 
cji rozwoju gospodarczego. yenuroa-

Zasadniczym problemem w realizacji naszych zadań w rolnictwie stanie 
się opanowanie potężnej dozy techniki, jaka w krótkim stosunkowo czasie ód! 
dana zostanie do dyspozycji rolnictwa. Będzie to wymagało stworzenia od 
powiednio wyposażonej bazy technicznej, zdolnej do utrzymania w sianie 
pełnej używalności poważnej ilości traktorów i różnorodnych maszvnKn 
ary, zdolne do opanowania tego sprzętu staną się problemem samym HiZ 
siebie.. Trzeba będzie nie lada wysiłku, aby ten poważny wkład inwesty4’ 
ny, który zdecydowano przekazać na rzecz rolnictwa, nie tylko nie 
zmarnotrawiony, lecz żeby był jak najracjonalniej wykorzystany

Skonkretyzowany program realizacji wytycznych III Zjazdu w dziedzi­
nie rozwoju rolnictwa nie jest więc tylko sprawą wsi. Wiąźe się on ściśle 
z zadaniami w skali całej gospodarki narodowej, z zadaniami nieł^,^ 
które wykonywać trzeba będzie przez rozwiązywanie wielu trudności W mb ’ 
rę zdobywania doświadczeń, zwłaszcza' w pierwszym okresie wcielania nn 

- - - wego programu w życie .trzeba będziezapewne dokonywać niezbędni
że planowany na rok 1965 wzrost funduszu spożycia w wysokości 33 do 35% ’ rekt i usprawniać metody działalności na wsi ko-
sprowadzony zostanie do dolnej granicy 33%. Nie ulega wątpliwości, że nasz program rolny otwiera •

,_____________ ____ r JŁ, _______ „_________________ ___________ . Trudne zadania będzie miał do wykonania również przemysł ciągników perspektywę rozwoju wsi, która polega na dążeniu do podniesienia aT*
która WWW» nie skokgwpj, w Stei^wej I Raszyn rolniczych, który musi równolegle rozbudowywać się, wprowadzać cji -rolnej i stopniowym rozwijaniu budownictwa socjalizmu na w/* ’ ’

w s i
| DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

cyjne nie są jednak celem samym w sobie ! nie po to dążymy do ich roz­
woju, aby uczynić zadość doktrynie socjalizmu. Celem przebudowy wsi jest 
przede wszystkim podniesienie produkcji rolnej i potanienie jej kosztów. 
Łącznie z tym przebudowa ta przynosi rozwiązanie problemów społecznych
z likwidacją wyzysku na wsi na czele;

W obecnej więc sytuacji istota rzeczy sprowadza się do tego, aby wraz ze 
zwiększaniem produkcji rolnej podnosić świadomość chłopską do pozio­
mu wymaganego dla socjalistycznej przebudowy'wsi;

Kółka rolnicze nie mogą być traktowane jako czynnik przeciwstawny 
spółdzielczości produkcyjnej. Odwrotnie, są one doskonałym w naszej sytua­
cji'warsztatem kształtującym praktycznie nawyki wsi do zbiorowego gospo­
darowania. Odpowiadają one równocześnie specyfice naszej sytuacji na wsi,
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W szeregu znanych ml Instytucji — 
Interesantów, aby nie przeszkadzali 
w pracy innym pracownikom swymi 
wizytami, przyjmowano w specjal­
nie do tego celu przystosowanych po­
mieszczeniach. Atmosferę pracy biu­
rowej Holendrów dobrze odbija dro­
bny szczegół — jest tam co najmniej 
nietaktem telefonowanie do znajo­
mych. Urlopy pracownicze są krót­
sze niż w Polsce. Początkowo przy­
sługuje pracownikowi maksimum 12 
dni wolnych-od pracy. Po przepra-
cowaniu pięciu lat przysługują 
datkowe dni urlopu. Urzędnicy 
mają przywilejów urlopowych i 
rzystają z podobnych urlopów

do 
nie 
ko 
jak

ZDZISŁAW FIEJKA

robotnicy. Natomiast ekspedienci 
sklepowi 1 urzędnicy bankowi w o- 
kreśłonych dniach tygodnia korzy­
stają z wolnych dni lub przedpołu­
dni,

W poprzedniej części kil­
kakrotnie wspomnia­
łem o holenderskich 
planistach i ich prob­
lemach. Rzeczywiście
problemów planowa­

nia jest w Holandii mnóstwo, chociaż 
kraj jest niewielki. Nie oznacza to 
jednak, aby Holandia prowadziła go­
spodarkę planową, pianiści holen­
derscy zajmują się głównie dwiema 
kwestiami: badaniem koniunktury 
gospodarczej i planowaniem prze­
strzennym. Określaniem koniunktu­
ry gospodarczej i przygotowaniem 
tzw. przewidywań zajmuje się Biu­
ro Planowania. Jest ono wyodręb­
nioną agendą Ministerstwa Spraw 
Gospodarczych. Biuro zorganizowa­
ne jest na wzór placówek nauko­
wych, zatrudnia ok. 90 osób, z czego 
połowę stanowią pracownicy nauko­
wi a pozostałą część statystycy i po­
moc biurowa. Biuro wykorzystuje 
dane statystyczne Głównego Urzędu 
Statystycznego i zleca mu dokony­
wanie podstawowych obliczeń. Sta­
tystyki holenderskie są bardzo szcze- ‘ 
gółowe. Małe rozmiary kraju umo-

Zmusza Ich do tego głód ziemi lecz 
jednocześnie — jak o tym pisałem 
poprzednio — jest to wcale niezłym 
przedsięwzięciem społeczno-politycz­
nej interwencji państwa kapitali­
stycznego.

AKTYWIZACJA TERENÓW 
ZANIEDBANYCH

mimo dużej mechanizacji produkcji, 
baloniki szklane do lamp telewizyj­
nych dmuchane są przez robotników, 
notabene w większości Polaków.

W sklepach, kawiarniach, restai- 
racjach nie spotka się sprzedawców 
palących papierosy w czasie pracy. 
Częstowani papierosami ekspedienci 
sklepowi przyjmują je i... przepra­
szają, że zapalą po pracy.

WYDATKI LUDNOŚCI - ILE KTO 
JE

WzglęSna zamożność Holendrów i 
ich gusty znajdują odbicie w wy­
datkach ludności. Charakteryzują je: 
względnie niski udział wydatków na 
żywność, dość duże zakupy trwałych 
dóbr konsumpcyjnych oraz usług; 
Zasadnicze pozycje wydatków lud­
ności w 1956 r. kształtowały się na­
stępująco:

Holandia posiada także tereny za­
niedbane gospodarczo, nie doinwe­
stowane, pozbawione zarówno prze­
mysłu jak i rozwiniętego rolnictwa. 
Między innymi jest nim region Dren- 
the — połnocnowschodnia część kra­
ju przyległa do granicy niemieckiej. 
Wskaźnik zagęszczenia osiąga tu je­
dynie średniej krajowej i wynosi 
11'4 mieszkańców na 1 km kw. W 
regionie tym występują duże nad­
wyżki siły roboczej, głównie wśród 
ludności rolniczej. Od kilku lat in­
terwencyjna polityka inwestycyjna 
państwa, wspomagana systemem ulg 
podatkowych zmierza do usilnej ak­
tywizacji tej części kraju. Wytypo­
wanym ośrodkiem działania stało się

1) artykuły żywnościowe

2)

3)

4)

w tym mięso 
używki

w tym napoje alkoholowe 
trwale dobra konsumpcyjne

w tym tekstylia 
dobra ogólne ł usługi

ł.9%

14%

13,8%

32,1%

9,1%

25,7%

33,1%

;,. . . . , małe miasteczko Emmen. Obecnie
zhwiają przeprowadzanie corocznych ■ jest ono skupiskiem wielu zakładów
spisów rolnictwa, przemysłu oraz za-
jęć ludności. Korzysta się także z 
rozległych prób statystycznych i 
wywiadów dla bieżących rachunków 
produkcji, cen, zatrudnienia itp. Ma­
china statystyczna Holandii jest dość 
liczna. Na każdy milion mieszkań­
ców zatrudnia się 100 statystyków, 
a maszyny elektronowe i kilkadzie- 

’ siąt tabulatorów przeliczają zbiera­
ne materiały. Wszystko to ma na ce­
lu zapewnienie dobrej informacji 
gospodarczej i jest wykorzystywane 
w kalkulacji przewidywań gospodar­
czych.

Nie wchodząc w szczegóły techni­
ki przewidywań można jednakże po­
dać, że opiera się ona na skompliko­
wanym modelu ekonometrycznym 
zbudowanym z 27 równań (11 równań 
definicyjnych, 1 równanie równo­
wagi, 4 równania instytucjonalne, 2 
techniczne oraz 9 równań zachowa­
nia się). Według własnych słów' au­
torów, model holenderskiego planu 
jest rozwinięciem keynesowskich 
twierdzeń i modeli. Przewidywanie 
nie zawiera żadnych konkretnych za­
dań produkcyjnych, lecz stanowi 
podstawę ogólnej orientacji przysz­
łego rozwoju gospodarczego, a cza­
sem także daje wskazówki o „wąs­
kich przekrojach1* gospodarki. ,

Oficjalnie publikowane w wydaw­
nictwie Biura Planowania dane 
wskazują, że skomplikowany model 
ekonometryczny nie jest w peł ii 
zdolny do przepowiedni rozwoju ka­

• przemysłowych i w czasie ostatnich 
sześciu lat podwoiło liczbę mieszkań­
ców i liczy już przeszło 60 000 ludno­
ści.

Rozwojowi przemysłu na aktywi­
zowanych gospodarczo terenach to­
warzyszy przechodzenie ludności rol­
niczej do pracy fabrycznej. Pojawiły 
się tu typowe dla procesu uprzemy­
słowienia zjawiska socjologiczne, do­
brze znane w naszym kraju. Chodzi 
mianowicie o trudności wciągnięta 
dawnych chłopów, właścicieli ma­
łych działek rolniczych do pracy fa­
brycznej. Kierownictwo jednej z fa­
bryk, podobnie jak w Polsce narze­
ka na nieobecność w pracy — szcze­
gólnie latem — brak dyscypliny, 
płynność załogi itp. Dążąc do wciąg­
nięcia dawnych chłopów do pracy 
fizycznej stosuje się tam szereg cie­
kawych środków. Część załogi spro­
wadzono z innych terenów o . trady­
cjach robotniczych,'żaęhęca^to^ 
cowników do .sprzedaży gospodarstw ■. 
rolnych i pomaga w zamieszkaniu 
w osiedlu fabrycznym. Oddziaływa 
się także na rodziny zatrud­
nionych w fabryce, organizuje się np. 
spotkanie rodzin zatrudnionych,® wi­
zyty rodzin w fabryce, aby pokazać 
im zakład, wyjaśnić proces produk­
cji i przedstawić miejsce pracy

Niski udział wydatków na żywność 
w Holandii jest przejawem znanej 
prawidłowości o względnym zmniej­
szaniu się ich w miarę wzrostu za­
możności kraju i dochodów ludno­
ści. W okresie 1953—1956 przy wzro­
ście rozmiarów konsumpcji na głowę 
ludności o 18%, spożycie żywności 
wzrosło jedynie o 11 proc., używek 
o 16 proc., usług o 11 proc., a dóbr 
trwałego użytkowania o 37 proc.

Porównania spożycia w Polsce i 
Holandii mimo wszystkich trudności, 
wynikających z braku bezpośredniej

porównywalności dochodów i cen, u- 
wydatniają anomalie krajowej poli­
tyki spożycia, cen oraz gusty Pola­
ków. Udział wydatków na żywność; 
wynosi w Polsce obecnie około 55%; 
Przejadanie dochodów jest niestety 
znane u nas od stuleci. Towarzyszą­
cym objawem są ekspensa za zuży­
cie alkoholu. W narodowych wydat­
kach ludności oznacza to ośmiokrot­
nie wyższą lokatę w porównaniu z 
Holandią. Oto spożycie ważniej­
szych artykułów konsumpcyjnych w 
Holandii i Polsce (z 1956 r.) przeli­
czonych na głowę ludności:

Holandia Polska

mlekc kg 191 200 razem z przetworami (sery)
masło 2,9 5,0
margaryna „
artykuły mączne

19,9 1,3 (1958 r. po zmianie cen)

i mąka .. 76 151
ryby ,, 8,7 4,7 (tylko morskie)
mięso II 39,8 43.1
cukier ,, 39,3 25,2
owoce f, 33 ok. 9 (bez południowych)
ziemniaki Bk 90 235
wódki 1 2,6 4,8 (w przeliczeniu na 50%)
papierosy sztuk 1208 1471

TakvXvięc bijemy •• Holendrów w ilościami wairz^^ 1 w po-
spożyciu rhasła, artykułów nlątó- ' równaniu ż'przeciętną polską, jest 
nych, liiięsa, tłtifeżezów; ziemifikków, Zdecydowanie lżejsza. Być może, że
wódek i papierosów. Dieta holender­
ska acz nie wolna w ich kraju od 
krytyki cudzoziemskich turystów 
narzekających na ciężkie zupy i in­
ne dania, wzbogacona jest dużymi

Holendrzy swą długowieczność i do­
bre zdrowie zawdzięczają sposobowi 
odżywiania. Otyli podobno żyją kró­
cej.

pitaiistycznej gospodarki. W latach 
1949—1953 (dalszych porównań nie 
podano) przepowiedziano trafnie je­
dynie certy holenderskiego importu 
i nieco gorzej rozmiary eksportu. 
Natomiast źle przewidziano rozwój 
inwestycji, wydatków rządowych o- 
raz płac. Autorzy sami przyznają, 
że nie byli ściśli i błędy swoje przy­
pisują trudnościom przewidywań 
rozwoju wydajności pracy (pośred­
nio dotyczy to kosztów, plac, cen i 
zysków).

Rzecz jednak tkwi w braku insty­
tucjonalnych podstaw planowania, 
których nie zastąpi najbardziej skom­
plikowana technika ekonometryczna. 
Pozostaje ponadto otwarta kwestia 
możliwości oddziaływania państwa 
na ekonomikę.

krewnego itp. Jak zapewniani», 
wszystko to ma dobry wpływ na 
pracujących 1 wiąże ich z zakładem 
pracy.

P szę o tym, aby przypomnieć, że 
procesy uprzemysłowienia mają 
pewne, wspólne cechy(

Korzystam z okazji porównań I 
analogii dla odnotowania kilku uty­
skiwań Holendrów.

Holandia liczy, jak już wspomnia­
łem, około 11 milionów mieszkań­
ców. Urzędników administracyjnych 
państwowych (poza pocztą, policją i 
państwowymi kopalniami) jest w 
tym kraju około 115.000. Prościej 
mówiąc jeden urzędnik przypada tam 
na 100 obywateli. Zgodnie z tzw. pra­
wem Parkinsona każdy z nich ma co 
robić — to nie ulega wątpliwości. 
Jeden z holenderskich profesorów 
podawał, iż dla wybudowania domu 
mieszkalnego w Hadze niezbędne 
było uzyskanie tylko jedenastu zez­
woleń...

Holandia, jak wiadomo, jest kró­
lestwem. W imieniu Królowej dzia­
łają gubernatorzy Królowej i urzędy 
pubernatorów. ARNHEM, mocno Zni­
szczony w czasie ostatniej wojny I 
poważnie już odbudowany, jest wła­
śnie siedzibą jednego z nich. Tu nad 
brzegiem Renu stoi niezwykle oka­
zała budowla zaprojektowana w no­
woczesnym stylu przez jakiegoś ob­
cokrajowca — ogromna kamienna 
bryła, pełna holli, schodów, prześwi­
tów — tyle że z ładnymi dekoracja­
mi wnętrz. Jest to pałac gubernato­
ra i jego urzędu. Uczestniczyłem 
tam w spotkaniu z planistami rejo­
nu Arnhem. Z udzielonych przez 
nich informacji wynikało, że dużą 
przeszkodą w tej części kraju I trud­
nością ‘ realizacji ich zamierzeń go­
spodarczych jest brak mostu łączą­
cego oba brzegi Renu. Nie ma fun­
duszy na ten cel. Pytałem o koszt 
budowy pałacu. Wynosił, akurat ty­
le, ile by kosztował most..;
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roblem czym Jest dla Egiptu górna zapora na 
Nilu pod Assuanem, a więc co daje Egiptowi 
pożyczka ZSRR w wysokości 400 milionów 
rubli (udzielona w październiku 1958’ r.), a 
umożliwiająca realizację tej inwestycji-, oma­
wiano w naszej prasie raczej z punktu widze­

nia politycznego. Znaczenie gospodarcze zapory jest- 
natomiast znane jedynie specjalistom Interesującym 
się hydroenergetyką.

Egipt, kraj wyłącznie rolniczy, liczył w i 1897 t: 
9.715.000 mieszkańców i miał do dyspozycji 5.470.000 
tys. feddanów, tj. 229.740 ha powierzchni uprawnej. 
W 1950 r. mieszkańców było 21.457.000, a w 1954 r( 
22.651.111, gdy powierzchnia uprawna wzrosła zaled­
wie do 5.834.000 tys. feddanów, tj. 245.000 ha (średnia 
gęstość zaludnienia na terenach uprawnych wynosi 
ok. 650 mieszkańców na 1 km2).

Przedsięwzięte obecnie wysiłki państwa zmierzają 
do wzrostu produkcji narodowej tak w dziedzinie 
rolniczej, jak i przemysłowej. Celem zwiększenia pod­
stawowej dla rozwoju kraju produkcji rolniczej nie­
zbędny jest wzrost powierzchni uprawnej i wydaj­
ności z jednostki powierzchni, co może zapewnić, w 
warunkach gospodarczych Egiptu, dostateczna i w 
odpowiednim czasie będąca do dyspozycji ilość.wody; 
Dla przemysłu ponadto niezbędne jest zapewnienie 
dostatecznie obfitego źródła taniej energii. Te dwa, 
cele pozwoli osiągnąć budowa wielkiej zapory pod- 
Assuanem,

GŁÓWNE KORZYŚCI
„17 razy większa niż piramidy, gigantyczna Górna 

Zapora zapewni wszystkim Egipcjanom osiągnięcie- 
wyższego poziomu życia" — powiedział Abdel Nasser.

Jest oczywiste, że zapora opanowując okresowe 
wylewy Nilu ma dobroczynny wpływ na gospodarkę 
kraju. Korzyści te są następujące:

1) powiększenie o ok. 2 mld feddanów powierzchni 
uprawaej, co oznacza ogólny jej przyrost rzędu 30%;

2) r^plarność w rozdziale wody dla terenów 
uprawnych zwiększy ich wydajność nawet w latach
małej ilości wody w Nilu;

3) poważny wzrost powierzchni pod uprawę
4) ochrona 

wami;
przed najniebezpieczniejszymi

5) łatwość zapewnienia w ciągu całego roku 
pływu wody niezbędnego dla żeglugi na Nilu;

ryżu; 
wyle-

prze-

6) produkcja energii elektrycznej ok. 10 miliardów 
kWg rocznie;

7) wzrost dochodów skarbu o ok. 23 min a dochodu 
narodowego o ok. 355 min funtów egipskich.

KORZYŚCI PRZEMYSŁOWE
Dzięki wielkiej zaporze będzie możliwe produkowa­

nie energii elektrycznej w cenie o^. 0,0005 funta za 
1 kWg, której część może być przesłana do rejonu 
Kairo i tu jej cena osiągnie ok. 0,002 funta za 1 kWg, 
czyli będzie się kształtowała znacznie niżej niż koszt 
obecny energii w tym rejonie. Obfitość energii elek­
trycznej pozwoli przekształcić Egipt w kraj uprzemy­
słowiony przy jednoczesnym oszczędzaniu paliw płyn­
nych, których zużycie osiąga 2,6 min ton przy kosz­
cie 17 min funtów rocznie.

DANE TECHNICZNE
Prace badawcze na wielką skalę rozpoczęto w 

1954 r. przez specjalistów egipskich, niemieckich, ame­
rykańskich i francuskich. W listopadzie 1954 r. mię-^ 
dzynarodowa komisja ekspertów w Kairze zdecydo-" 
wała budowę tej zapory w odległości ok. 6,5 km na 
południe od istniejącej zapory pod Assuanem. Prace 
przygotowawcze są w toku.

Zapora będzie miała 110 m wysokości, 5000 m dłu­
gości, 130 miliardów m’ pojemności, 7 tuneli o śred­
nicy 6,5 m i długości po 2100 m dla ewakuacji zbior- 

. nika, 4 tunele o średnicy 13 m i długości po 1500 m 
dla turbozespołów elektrycznych, których będzie 16, 
o móęy po 120.000 KM każdy. Dadzą one roczną pro- 

i dukcję energii elektrycznej ok. 10 miliardów kWg. O 
wielkości robót świadczy przewidywane zużycie 34.000 
ten konstrukcji stalowych, 42.000.000 m2.. materiałó^ 
bądowlanp^konstrukcyjnych oraz potrzeba usunięcia 

’ '17'.00Ó'.00Ó' m1 "siał. Koszt budowy prawiduje się na 
ok. 120 min funtów egipskich, czas budowy 10 lat, 
ale już po 5 latach zapora będzie w stanie regulowań 
przepływ wody w Nilu.

Opracował MARIAN SOWIŃSKI

TRUDNE ZADANIA
Korespodencja własna z NRD

STEFAN FRENKEL

Planowanie przestrzenne obejmuje 
głównie opracowywanie miejskich i 
regionalnych planów. Od pewnego 
czasu podjęto również próby prac w 
skali całego kraju. Przedmiotem pla­
nowania przestrzennego są trudne w 
tym kraju problemy lokalizacji o- 
sadnictwa, użytkowania ziemi, prac 
odwadniających, systemów transpor­
towych itp.

Jako ciekawostkę warto tu wspom­
nieć, że jednym z pierwszych krajo­
wych opracowań przestrzennych był 
plan dróg rovverowych dla . 4 milio­
nów rowerzystów, aby umożliwić im 
nie kolidujący z głównymi trasami 
dostęp rowerem do wszystkich krań­
ców kraju, łatwy dojazd do pracy l 
miejsc niedzielnego wypoczynku (w 
Holandii wypada nieco .więcej niż 
jeden rower na każdych trzech mie­
szkańców). W chwili obecnej głów­
nymi pracami plami przestrzennego 
jest budowa dróg lądowych oraz^od- wagę wysoka wydajność i dyscypli- 
wadnianie i reklamację terenów. Naj- na pracy holenderskich robotnikow i 
większym zamierzeniem z tej dzie- urZędników. Oto kilka spostrzeżeń z « 
dżiny i przedmiotem durny Holen- wjzyt holenderskich 'fabrykach: ’ 
drów jest zagrodzenie delty Renu przerwy w pracy i odejście że sta-, 
tzw. „Deltaplan". nowiska roboczego sąmożliwejedy-

Naród który żyje, buduje z myślą nie w czasie ustalonej przerwy śnia- 
_ nrzvszłości“ - głosi napis na pom- daniowej bądź obiadowej."Przejście 
niku wzniesionym na tamie Zuider- robotników na inny oddział fabrycz-Na dXy^^ morskim ro- ny w zakładach-Philipsa było kon­
sze już zboże. Holendrzy znów za- trałowane przez strażników, 
mierzą ją rozszerzyć podbój morza, Ciekawostką zakładów telewizyj­
ny Towieść, że myślą o przyszłości, nych Philipsa w Eindhoven jest, iż

kres 7 lat (1959—65) — to 
okres planu gospodarczego, 
zakreślonego własnej go­
spodarce przez niektóre 
kraje socjalistyczne. Zwią­
zek Radziecki, Polska i

Niemiecka Republika Demokraty­
czna wyznaczyły sobie na ten czas 
zadania i wskaźniki gospodarcze. 
Dlatego też można je między sobą 
w pewnym stopniu porównywać.

Zadania, jakie postawiła sobie 
NRD, są wyjątkowo trudne i ambit­
ne. Wprawdzie produkcja przemy­
słowa ma w tym czasie wzrosnąć 
w tym samym stopniu, co w Związ­
ku Radzieckim i Polsce (o 80 proc.), 
ale już produkcja lolna ma się pod­
nieść o 50 proc., wobec 30 proc, w 
Polsce. Wskaźnik ten ma być osiąg­
nięty głównie drogą przestawienia 
się na hodowlę zwierzęcą i uprawę 
roślin przemysłowych, gdyż normal­
ne rezśirwy wzrostu produkcji roś­
linnej zostały w NRD niemal cał­
kowicie wyczerpane.

na również w najbliższym okresie, 
gdyż nie jest przecież do pomyśle­
nia, aby można było rozwijać caiły 
przemysł, a w szczególności prze­
mysł chemiczny bez odpowiedniej 
bazy energetycznej.

Świadczy o tym tabelka porńwnaw-
C7A wydajności i 
rodzajów zbóż w

z 1 Im poszczególnych

(W kwintalach).
NRD i NRF W 1958

NRFNRD

żyto 22,5 25,0
pszenica 32,0 2S,1
owies 27,1 26,6
Jęczmień 26,7 26,6

DYSCYPLINA PRACY

W porównaniu z Polską zwraca u-

Stosunkowo nieznaczna różnica między 
plonami w- NRD 1 NRF wynika z mniej­
szej ilości stosowanych nawozów sztucz­
nych. Dane dotyczące nawozów azoto­
wych i fosforowych mówią, że tych 
pierwszych zużywa się w NRD 34,7 kg na 
1 ha, a w NRF 39,7 kg. Nawozów fosfo­
rowych wysiewa się na 1 hektar w NRD 
28,6 kg, a w NRF 41,6 kg. Warto przy 
tym zauważyć, żc plony pszenicy są w 
NRD wyższe niż w NRF. Można się więc 
spodziewać, że w niedługim czasie Nie­
miecka Republika Demokratyczna prze­
ścignie pod względem wydajności z he­
ktara Niemcy Zachodnie.

Jeśli chodzi o wzrost produkcji 
przemysłowej nie we wszystkich ga­
łęziach przemysłu będzie on równo­
mierny. Najwyższy wzrost ma na­
stąpić w przemyśle chemicznym, 
którego produkcja ma wzrosnąć bli­
sko trzykrotnie. Nie bez kozery naj-. 
bliższa pięciolatka nosi nazwę pię­
ciolatki chemicznej, tak jak okres 
planu 5-letniego na lata 1951—55 
nazywano pięciolatką surowcową 
(rozwijano wówczas przede wszyst­
kim hutnictwo), a okres lat 1956—60 
— pięciolatką energetyczną. Zresz­
tą energetyka będzie silnie rozwija-

Tak więc na przykład w kombinacie 
elektrochemicznym Bitterfeld zużywa się 
obecnie energię elektryczną wytwarzaną 
przez elektrownię o mocy 240 WM (dzien­
ne zużycie węgla brunatnego 25 tys. ton). 
Wobec tego, że dzisiejsza produkcja te­
go zakładu ma być do 1965 roku podwojo­
na, to 1 znacznie musi wzrosnąć zużycie 
energii elektrycznej. Produkcja mas pla­
stycznych w tymże kombinacie podnie- 
sl- s‘ę o 230 proc., przy czym samego 
polichlorku winylu produkować się tam 
będzie 14 tys. ton rocznie. Produkcja 
benzyny syntetycznej wzrośnie z® obec­
nych 45 tys. ton rocznie do 130 tys. ton w 
roku 1905. W wielkim kombinacie che­
micznym Lenna przeróbka ropy naftowej 
wzrośnie z 700 tys. ton w rpku 1959 do 1,7 
min ton w roku 1965. Podobnych przy­
kładów wzrostu potężnej już dzisiaj pro­
dukcji chemicznej w NRD można by 
przytoczyć jeszcze więcej. Wydajo się 
jednak, że i te wystarczą dla zilustrowa­
nia przewidywanego szybkiego rozwoju 
chemii w NRD.

W innych gałęziach przemysłu 
wzrost będzie o wiele słabszy. Trze­
ba też stwierdzić, że niektóre bran­
że nie stoją w NRD na wyższym 
poziomie niż u nas. Przy bliższym 
wglądzie w organizację i poziom te­
chniczny niektórych zakładów prze­
mysłowych w NRD można nawet 
dojść do wniosku, że analogiczne 
nasze zakłady stoją nawet wyżej 
zarówno pod względem organizacji, 
jak i stanu technicznego. Tak na 
przykład stocznia w Warnemiinde 
k. Rostocka zatrudnia niewiele mniej 
robotników niż Stocznia Gdańska, o 
produkcja okrętowa jest tam o 
blisko połowę mniejsza niż w na­
szej stoczni (przy podobnym profilu 
produkcyjnym). Świadczy to niezbi­
cie o wyższej wydajności pracy na- 
szych stoczniowców wynikającej "m. 
in. z lepszej organizacji pracy. Nie 
bez powodu zresztą od czasu clo cza­
su przyjeżdżają do Gdańska całe e- 
kipy robotników z Warnow-Werft, 
aby zapoznać się z metodami pracy 
naszych stoczniowców.

Znacznie natomiast wyżej od na­
szych zakładów stoją (oprócz wiel­
kich zakładów chemiczny^, które 
są całkowicie bezkonkurencyjne) za-

kłady przemysłu optycznego i pre­
cyzyjnego. To. jest przecież prze­
mysł niemiecki o wieloletniej trady­
cji. Przemysł ten, jak również prze­
mysł elektrotechniczny ma również 
poważnie zwiększyć swą produkcję 
w okresie najbliższego planu 5-let- 
niego, przy czym przeważająca jej 
część przeznaczona jest na eksport. 
Nic więc dziwnego, że obroty han-
dlu zagranicznego okresie lat
1959—65 mają wzrosnąć o 77 proc., 
a zatem znacznie wyżej niż u nas 
(nawet po dokonaniu korekty na III 
Zjeździe Partii).

Wskaźniki wzrostu produkcji 
przemysłowej w NRD są dość po­
dobne do zakreślonych u nas wska­
źników. Pozornie wydawałoby się 
więc, że zadania NRD wcale nie są 
o wiele trudniejsze niż nasze. W 
rzeczywistości sprawa ta przedsta­
wia się jednak inaczej. W Polsce — 
mimo niżu demograficznego wystę­
pującego w okresie do 1962 roku w 
stosunku do ludności wchodzącej w 
wiek zdolności do pracy — nie bę­
dzie się odczuwać braku siły robo­
czej. W okresie najbliższego planu 
5-letniego zatrudnienie w gospo­
darce narodowej ma się nawet zwię­
kszyć o 1 milion bsób. Natomiast w 
NRD dno demograficzne jest o wie­
le głębsze i w 1965 reku w samym 
tylko przemyśle będzie można za­
trudnić o pół miliona osób mniej 
niż obecnie. Wynika stąd, że wzrost 
produkcji o 80 proc, musi być osiąg­
nięty wyłącznie w drodze wzrostu 
wydajności pracy, a nawet wzrost 
wydajności pracy musi wyprzedzić 
wzrost produkcji.

A takie zadanie jest już niezmier­
nie trudne. Dlatego też w NRD o- 
pracowuje się wielki program mo­
dernizacji i rekonstrukcji przemy­
słu. Dlatego szuka się wszelkich 
możliwości dla zwiększenia wydaj­
ności pracy. Przykładowo można 
wskazać, że udoskonalenie metod 
produkcji w kombinacie elektroche­
micznym w Bitterfeld pozwoliło na 
zmniejszenie zatrudnienia w wy­
dziale nawozów sztucznych ze 120 
robotników do 6 oraz że w tym sa­
mym zakładzie na 7 robotników 
przypada jeden inżynier, co świad-

czy o wysokim stopniu mechanizacji 
i automatyzacji. Można _ również 
wskazać, że dla zwolnienia do pracy 
produkcyjnej tysięcy urzędnil^pw 
instaluje się w wielkich zakładach 
mózgi elektronowe, wykonujące tę 
samą pracę rachunkową w znacznie 
krótszym czasie i przy pomocy za­
ledwie kilku urzędników. Częścio­
wo również w celu uzyskania no­
wych rąk do pracy podjęto niedaw­
no uchwałę o obowiązku wykony­
wania przez urzędników i niektó­
rych innych pracowników umysło­
wych pracy fizycznej (produkcyjnej) 
corocznie w ciągu jednego miesiąca. 
W wielu zakładach zastępuje się 
dawne prymitywne maszyny nowo­
czesnymi o wielokrotnie wyższej 
wydajności, częściowo pochodzący­
mi nawet z imoortu.

Program rekonstrukcji nie wy­
klucza oczywiście zamierzeń inwe­
stycyjnych. I rzeczywiście nowe in­
westycje mają raptownie wzrosnąć 
w bieżącym planie 7-letnim.

Jeszcze w 1957 roku Inwestycje netto 
stanowiły 10,1 proc, dochodu narodowe­
go (cala akumulacja wynosiła 12,2 proc. • 
tego dochodu), tj. równowartość 5,S mld 
marek. W roku bieżącym inwestycje net­
to pochłoną ok. 15 mld marek, a w 1365 
roku — 24 mld marek, co stanowić bę­
dzie 23,3 proę. dochodu narodowego (a- 
kumulacja będzie nieznacznie tylko-wyż­
sza i kształtować się będzie na poziomie 
ok. 25 proc, dochodu narodowego).

Na tym nie kończą się jednak 
ambitne plany NRD. Niezależnie od 
szybkiego wzrostu nakładów inwe­
stycyjnych zamierza się znacznie 
podnieść poziom życiowy ludności. 
Już w 1961 Toku NRD ma dogonić 
a nawet prześcignąć Niemcy za­
chodnie pod względem spożycia (w 
tym samym roku) najważniejszych 
artykułów na głowę ludności. Jeśli 
porównać tó z naszymi zamierze­
niami, to polski plan perspektywi­
czny przewiduje ■ osiągnięcie pozio­
mu spożycia na jednego mieszkań­
ca równego poziomowi tego spoży­
cia w NRF z roku 1956 dopiero w 
roku 1975. A z tego porówrfania naj­
wyraźniej widać, jak trudne są za­
dania, stawiane sobie przez gospo­
darkę NRD. ’
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Sformułowanie,pytań ankie­
towych wskazuje pośred­
nio na cel, jaki stawia so­
bie „Ż. G.“, a mianowicie 
pomoc praktyce gospodar­
czej. Czy cel ten został o- 
Siągnięty w ciągu prawie 15 lat 

Istnienia czasopisma, jaka jest przy­
datność czasopisma dla praktyki go­
spodarczej w obecnej chwili, ocenić 
tnogą siłą rzeczy przede wszystkim 
praktycy. Fakt ten skłania mnie ja­
ko z jednej strony praktyka gospo­
darczego, z drugiej zaś długoletniego 
czytelnika „Życia Gospodarczego" 
do zabrania głosu w ankiecie, aby w 
ten sposób choć w małym stopniu 
spłacić dług w stosunku do czaso­
pisma, z którego korzystało się przez 
szereg lat.

Zainteresowania czasopisma, prze­
jawiające się w zamieszczanych 
artykułach i informacjach, obejmu­
ją całokształt zagadnień gospodar­
czych, mierzony wszerz, wzdłuż i w 
głąb, od problemów przemysłu cięż­
kiego do „przemysłu" rozrywkowego 
czy turystyki i od teorii do prakty­
ki, sięgającej niekiedy pojedynczych 
problemów konkretnego zakładu 
pracy. Szeroka problematyka czaso­
pisma pozwala na to, aby korzystali 
z niego wszyscy, których działalność 
dotyczy zagadnień gospodarczych. 
Zrozumiałą jest rzeczą, że nie z ca­
łej tak obszernej problematyki moż­
na korzystać w równym stopniu. Za­
leży to od zainteresowań indywidu­
alnych a często desygnowane jest 
dziedziną gospodarczą, w której czy­
telnik pracuje. Moje uwagi pocho­
dzą ze stanowiska pracownika przed­
siębiorstwa przemysłu ciężkiego.

Oddziaływanie czasopisma na czy­
telnika, będącego praktykiem gospo­
darczym, przejawia się — moim zda­
niem ■— w trojaki sposób. Po pierw­
sze oddziaływanie jest widoczne w 
zakresie zagadnień teoretycznych. 
Wydaje się to dosyć powszechnym 
zjawiskiem, że ekonomiści, których 
los rzucił w wir praktycznego życia 
gospodarczego, rzadko znajdują czas 
czy siły na to, by powrócić do zagad­
nień teoretycznych. Nie pozwala im 
na to nawał prac bieżących i poważ­
ne nieraz trudności i kłopoty dnia 
codziennego. W ten sposób powoli 
tracą kontakt z teorią i nauką. Skut­
kiem tego jest inne zjawisko, jak 
najmniej pożądane, a mianowicie 
wąski praktycyzm. Przeciwdziałać 
temu może czasopismo fachowe, któ­
re poza bieżącymi zagadnieniami po­
ruszać będzie problemy teoretyczne. 
Sądzę, że właśnie podawanie teorii 
łącznie z zagadnieniami z zakresu 
praktyki oraz umiarkowane dawko­
wanie jej, jest najlepszym, bo sku­
tecznym sposobem docierania teorii 
do działaczy gospodarczych, pozwa­
lającym im utrzymać choć w pew­
nym stopniu więź z teorią.

Ta forma stosowana jest z powo­
dzeniem przez „Ż. G.“, należy uznać 
ją za jak na’bardziej właściwą i tu 
moim zdaniem znajdujemy pierwszy 
element pomocy czasopisma dla 

praktyki gospodarczej. Bliższa ana­
liza artykułów z zakresu teorii 
wskazuje na pewną niekiedy przy­
padkowość tematyki, być może spo­
wodowaną posiadanym przez redak­
cję materiałem. Mając na uwadze 
pomoc praktykom należałoby, moim 

zdaniem, wprowadzić planowe dozo­
wanie teorii w powiązaniu z aktual­
nymi zagadnieniami praktycznymi, 
jako ich podbudowę od'strony teo­
retycznej, względnie wprowadzenie 
pewnych cyklów wybranych zagad­
nień teoretycznych, mających więk­
sze powiązanie z praktyką.

Drugi element pomocy czasopisma 
dla praktyki tkwi w artykułach o 
problematyce branżowej. Dziedzina 
przemysłu a zwłaszcza przemysłu 
ciężkiego (będąca głównie moim po­
lem zainteresowania), sprawy przed­
siębiorstwa przemysłowego były sze­
roko uwzględniane na łamach 
„Ż. G.“. Trzeba to stwierdzić, że 

wszystkie ważniejsze zagadnienia, 
którymi żyły przedsiębiorstwa, za­
kłady pracy, znalazły odbicie w arty­
kułach ,.Ż. G.“. Charakter artykułów 
był w dużym stopniu urozmaicony, 
od omówień ogólnych poprzez arty­
kuły dyskusyjne do podawania kon­
kretnych przykładów rozwiązań w 
niektórych zakładach pracy. Szero­
kie omówienie istotnych problemów, 
możność zapoznania się z różnymi 
poglądami w artykułach dyskusyj­
nych oraz konfrontowania rozwią­
zań innych zakładów ze stanem fak­
tycznym na swoim terenie, to korzy­
ści, któuft mógł odnieść praktyk go­
spodarczy systematycznie przegląda­
jący „Z. G.“. Stwierdzenie to wyda­
je się tak oczywiste, że nie wymaga 
chyba dowodu. Chciałbym jednak 
wspomnieć choć kilka problemów, 
poruszanych szerzej na łamach 
„Ż. G.“, które budziły żywe zainte­
resowanie w zakładzie pracy. Prze­
de wszystkim z zagadnień ogólno- 
przemysłowych sprawa nowego mo­
delu, samodzielności zakładów, eks­
perymentów ekonomicznych, zagad­
nienia zatrudnienia i płac i inne.

Problematyka innych dziedzin go­
spodarczych stanowiła w moim 
przypadku przedmiot stosunkowo 
mniejszego zainteresowania, jako 
nie związana bezpośrednio z zakre­
sem wykonywanej pracy. Niemniej 
jednak artykuły z tego zakresu, bo­
gate w swej różnorodności, ciekawe- 
były jako materiał informacyjny dla 
ekonomisty i obywatela. Korzysta­
łem z nich z przyjemnością w miarę 
możliwości i czasu. Na szczególne 
podkreślenie zasługuje ta część ma­
teriałów informacyjnych dotycząca 
zagadnień ekonomicznych i życia go­
spodarczego innych państw czy to 
krajów demokracji ludowej czy też 
krajów kapitalistycznych. Wspom­
nieć tu należy o cyklu artykułów 
prof. Brusa o modelu gospodar­
czym Jugosławii, które wyjaśniły 
szereg zagadnień wątpliwych, przed­
stawionych zbyt powierzchownie 
przez prasę codzienną i zahamowały 
tendencje, dość wówczas żywe, na-

„ZYCIE
GOSPODARCZE”
-czasopismem praktyki

JACEK KRZYŻANOWSKI

śla do wania niektórych elementów 
systemu jugosłowiańskiego przy re­
organizacji przedsiębiorstw na prze­
łomie 1956/57 roku. Ciekawe były 
informacje na temat reorganizacji 
przemysłu w Czechosłowacji zwłasz­
cza dla porównania ze zmianami, 
jakie dokonywały się w organizacji 
naszego przemysłu. Z uwagi na ory­
ginalność tematu również musiał o- 
budzić zainteresowanie cykl reporta­
ży z amerykańskiego „big bussine­
su". Tak samo szereg wiadomości z 
życia gospodarczego kraju, nie poru­
szanych przez prasę codzienną, a o- 
pracowanych fachowo budziło nie­
jednokrotnie prawdziwą ciekawość, 
np. artykuły z serii „daleko od War­
szawy".

Przykłady można by mnożyć do­
wolnie. Czy ten odcinek publikacji, 
który ze swego stanowiska nazwał­
bym informacyjnym, może mieć 
większe znaczenie w praktycznym 
życiu gospodarczym poza zaśpokoje- 

, niem ciekawości czytelnika, czy mo­
że stanowić element pomocy czaso­
pisma dla praktyki? Moim zdaniem 
bezwzględnie tak! Związek jest tu 
wprawdzie luźniejszy, oddziaływanie 
pośrednie, niemniej jednak niewąt­
pliwe. Pomoc, jaka stąd wynika, ma 
podobny charakter jak korzyści, któ­
re daje specjaliście wykształcenie 
ogólne. Im większy zasób wiadomoś­
ci, im szerszy horyzont, tym łatwiej­
sze są i z pewnością bardziej pra­
widłowe decyzje szczegółowe. Sądzę, 
że korzystanie z bogatego materiału 
informacyjnego „Ż. G.“ efektywnie 
może przeciwdziałać zasklepieniu się 
działacza gospodarczego w wąskiej 
stosunkowo problematyce specjalno­
ści zawodowej lub jednego zakładu 
pracy. Za’ tę pomoc w utrzymaniu 
się na pewnym pąziomie, w kursie 
spraw całokształtu życia gospodar­
czego należy się naszemu czasopis­
mu specjalne podziękowanie.

Z dotychczasowych uwag wynika 
jak najbardziej pozytywna ocena 
działalności czasopisma, upoważnia­
jąca do stwierdzenia, że podstawowy 
cel a więc pomoc praktyce gospodar­
czej został osiągnięty. Czy jednak 
nie można w przyszłości pokusić się 
o jeszcze lepsze efekty na tym od­

cinku? Na to pytanie należy również 
odpowiedzieć pozytywnie. Co nale­
żałoby wobec tego zrobić? Moim 
zdaniem podstawowym zagadnie­
niem jest zbliżenie się czasopisma 
do tych miejsc pracy, gdzie powsta- 
ją zjawiska życia gospodarczego, do 
zakładów pracy i do ludzi, którzy 
swoją pracą szczegółowymi decy­
zjami nadają tym zjawiskom kon­
kretną formę. Nie chodzi tu oczywi­
ście o to, by redaktorzy „Ż. G.‘‘ częś­
ciej odwiedzali zakłady pracy, son­
dowali opinię i zbierali materiały. 
I tak zdołają zajrzeć tylko do nie­
wielkiej procentowo części zakładów, 
nie zawsze trafią na odpowiedni mo­

ment do przeprowadzenia wywiadu, 
a nawet kilkudniowy pobyt z reguły 
nie pozwala uchwycić istoty proble­
mów lokalnych i atmosfery zakładu. 
Poza tym reporter przychodzi do za­
kładu z pewnym nastaw.ieniem i 
przeważnie z koncepcją artykułu, 
który ma się narodzić. Często więc 
zebrany materiał dostosowywany 
jest do koncepcji i przez to artykuł 
nie odzwierciedla’ już faktycznej 
opinii zakładu, chociaż, jako obiek­
tywne spojrzenie z zewnątrz, może 
zawierać słuszną ocenę i wnioski.

Szukając elementów negatywnych 
w moim stosunku do czasopisma, 
muszę przyznać się, że nieraz raziła 
mnie — że tak powiem w przenośni 
— przewaga ekonomii „ex cathedra”, 
przedstawianie, jak to powinno być 
w praktyce, przez osoby z praktyką 
nie związane. Wskutek tego czaso­
pismo przybierało czasami w stosun­
ku do praktyki pozycję nauczyciela, 
lub jednostki nadrzędnej, która 
przydziela zadania do wykonania, 
nie wchodząc (tak to bywało) w spo­
sób i trudności realizacji. Zjawisko 
to występowało najczęściej przy o- 
mawianiu zadań zakładów pracy w 
realizacji ważniejszych akcji gospo­
darczych. Niestety tak jest, że spra­
wy przeważnie wyglądają inaczej na 
górze a inaczej u dołu. Realizacja 
słusznych zadań i zarządzeń odbywa 
się w specyficznych a skompliko­
wanych warunkach lokalnych każ­
dego zakładu. Warunki te ‘jak i 
związane z nimi trudności nie zaw­
sze były uwzględniane we wspomnia­

nej części publikacji. Dlatego, czy­
tając je, chciałoby się nieraz po­
wiedzieć „zasadniczo mącie rację, 
ale nie uwzględniacie lub* nie wiecie 
tego, że..." .

Te głosy nie wypowiedziane, mo­
im zdaniem, winny znaleźć się na 
łamach „Z. G.“, aby zamiast jedno­
stronnego oddziaływania czasopisma 
na praktykę wprowadzić ścisłą obo­
pólną więź, jal^a winna łączyć te 
dwie dziedziny życia gospodarczego 
— publicystykę i praktykę. Słusznie 
byłoby, tak mi się zdaje, wpro­
wadzić do czasopisma stałą rubrykę 
pod nazwą „Głos praktyka" lub te­
mu podobną, która byłaby przezna­
czona na wypowiedzi praktyków w, 
stosunku do niejako oficjalnych pu­
blikacji czasopisma. Istniejąca ru­
bryka „czytelnicy piszą" o szerszym, 
jak sądzę założeniu, nie może tego 
zadania spełnić. Innym sposobem 
pogłębienia więzi z praktyką mogło­
by być szersze stosowanie artykułów 
dyskusyjnych z udziałem wypowie­
dzi praktyków zwłaszcza w zagad­
nieniach, związanych bezpośrednio z 
działalnością przedsiębiorstw.

Nie chciałbym być zrozumiany w 
ten sposób, że „winę" za ten jedno­

Z Zakładów Przemysłu Bawełnianego im. Szymańskiego 
nadesłano pytanie:

Dlaczego wartość rubla wzrosła w stosunku do 
złotego?

Zakładamy, że- pytającemu nie chodzi o wartość kursową 
rubla, która Jest przec;eż umowna, ale o rzeczywistą war­
tość. czyli o zdolność nabywczą rubla w stosunku do zdol­
ności nabywczej zło.ego. Ten zaś problem można jedynie 
rozpatrywać z punktu widzenia wysokości cen i ich siruk- 
tury. kióre to kategorie kszta-.ują s ę bardzo różnie w por 
szczególnych krajach.

Dla ego też porównanie zdolności nabywczej pieniądza w 
dwóch krajach nie jest sprawą prostą. Różna Jes- bowiem 
struktura spożycia ludności, njpjednakowe są systemy płac 
obowiązujące w obu krajach, jak również' różne są dochody 
ludności, które przecież mają wpływ na wielkość i sposób' 
wyda*k.>wanta zarobków przez ludność, a wiec cddzialu-ą 
na poziom cen towarów czyli wielkość zwaną zdolnością na­
bywczą pieniądza. Fak em jest, ż.e zdolność nabywcza rubla 
(mierzona indeksem cen towarów) jes: wyższa niż zdol­
ność nabywcza złotego.

Zdolność nabywcza pieniądza nie może być dowolnie 
kształtowana, lecz jes: efek em wielu czj-rmków. Przede 
wszys kim zależy od w eikości 1 podziału dochodu narodo­
wego w wyrażeniu rzeczowym (nowo wytworzone w roku 
środki produkcji i przedmioty spożycia) craz od dochodów 
pienlężnych ludności.

Im większy jest dochód narodowy przy danych docho­
dach p.eniężnych ludności, tym niższe ceny, a więc wyższa 
s 'a nabywcza. Jeśli ogólny poziom cen w Związku Radziec­
kim jest niższy niż w Polsce, to może to wynikać bądź 
z większego dochodu narodowego, badż z niższe! sumy do­
chodów pieniężnych. Wobec tego zaś, że w ZSRR na ogół 
dochody pieniężne ludności kształtuj się na nadobnym ;ak 
u nas poziomie, przeto jasne się ffaje. iż dochód narodowy 
jes- tam wyższy w przeliczeniu na jcdncs’kę dochodów pie­
niężnych.

Zagrały tu więc takie czynniki, jak szybki wzrost docho­
du narodowego na głowę ludności w efekcie indus rializacji 
oraz, wzrost wydajności pracy.

Sita nabywcza pieniądza — to nie to samo co s‘ła na­
bywcza iednostki płacy (płacy godzinowej lub dniówkowej). 
Z powodzeniem może istnieć niska siła nabywcza pieniądza 
przy wysokiej sile nabywcza) jednostki p’ac — lub na 
odwrót. Na przykładzie można to ztlunrować w 'en sposób, 
że gdyby przyjąć, iż w Polsce proż-m p’ac jes' wyższy 
o 51’« niż w ZSRR i równocześnie o 5n‘. wvż-.zy ,'est portom 
cen. to s:ia nabywcza jednostki płac byłaby w obu krajach 
jednakowa.

U p< ds aw z‘aw'ska szybszego wzrcs'u wa- oścl rubla 
niż z’o‘ego leżą dość skomplikowano prr.rmtr. których 
p’eboka analiza nie może być dokona-ą w r->rrmh krók!ej 
odpowiedzi na pyania. Pedane tutat vW.iśn:enie test w 
pewne, mierze uproszczone, ale w zasadzie oddąje istotny 
sens cą lego problemu. F. K.

stronny kierunek oddziaływania 
przypisuję „Ż. G.“. Przyczyna leży 
z pewnością po stronie odbiorców, w 
tym, że praktycy niechętnie chwy­
tają za pióro. Dlatego* też przed ze­
społem „Ż. G.“ postawiłbym trud­
niejszy postulat niż tylko otwarcie 
łamów dla głosów „oddolnych". 
Praktyków trzeba wciągnąć do 
aktywnej współpracy. Sposoby na 
to znajdą się przy pewnym wysiłku 
nawet bez uciekania się do nagród 
rzeczowych. W każdym razie inicja­
tywa musi wyjść od czasopisma.
~ leżeli to się powiedzie i na ła­
mach tygodnika obok głosów nieja­
ko „ze szczebla" spotykać się będzie 
częściej głosy „oddolne", przedsta­
wiające życie ekonomiczne podsta­
wowych komórek gospodarczych tak 
jak ono rzeczywiście wygląda, z je­
go blaskami i cieniami, z pewnością 
wtedy „Zycie Gospodarcze" uznane 
będzie przez praktyków za „nasze 
czasopismo".

Nie potrzebuję chyba podkreślać, 
że moje powyższe uwagi są jak naj­
bardziej subiektywne; nie zawierają 
rewelacji, natomiast są jak najbar­
dziej szczere.

0 niemarksistowskich >2 wa

Dyskusja o inflacji, która rozwinęła się w Polsce swego czasu, rzuciła 
pewne światło na przydatność niektórych niemarksistowskich teorii 
pieniądza. Zainteresowano się zwłaszcza teoriami rozpatrującymi pro­

cesy inflacji w ścisłym związku z procesami tworzenia, podziału i wykorzy­
stania dochodu narodowego, a więc tymi teoriami, które przeciwstawiają 
się, wyjaśnianiu przyczyn inflacji mechanicznym związkiem ilości pieniądza 
i cen.

Niedawno ukazał się w „Woprosach Ekonomiki" (nr 4) artykuł E. Bregla 
pt. „Współczesne burżuazyjne i reformistyczne teorie inflacji". Warto po­
święcić mu nieco uwagi, ponieważ m. in. zajmuje się teoriami budzącymi 
u nas zainteresowanie. Warto też prześledzić krytykę Bregla, bo zawiera 
niektóre elementy pozytywnego wykładu teorii inflacji, uznawanej przez 
radzieckich ekonomistów.

E. Bregiel rozpatruje burżuazyjne 1 reformistyczne teorie inflacji warzech 
aspektach: pojęcia i istoty inflacji, przyczyn inflacji i jej ekonomicznych 
następstw. ...

Pojęcie inflacji. Podaje je autor następująco!

-„Inflacja charakteryzuje się następującymi głównymi cechami: 1) przepełnieniem 
kanałów obiegu nadmierną masą znaków wartości (pieniędzy papierowych lub niewy­
mienialnych banknotów); 2) wywołaną tym obniżką wartości znaków papierowych 
w porównaniu do złota 1 spadkiem siły nabywczej w stosunku do towarów; 3) odciąg­
nięciem w zamaskowanej formie części dochodu narodowego w celu finansowania 
wydatków (głównie na cele wtojenne) burżuazyjneg.o państwa; 4) wywołanym wskutek 
spadku wartości pieniędzy wtórnym podziałem dochodu narodowego na korzyść klas 
wyzyskiwaczy i na szkodę mas pracujących".

Burżuazyjni ekonomiści —pisze autor — zwykle wypaczają istotę infla­
cji i zacierają jej cechy, a burżuazyjna ekonomia polityczna nie odkrywa 
istoty procesów ekonomicznych, lecz rozpatruje tylko zewnętrzne formy ich 
przejawiania. W teorii inflacji wyraża się to w utożsamianiu inflacji ze 
zwyżką cen towarów.

Zdaniem autora utożsamianie to zakrywa istotne różnice między wzro­
stem cen spowodowanym inflacyjną emisją pieniędzy papierowych i wzro­
stem cen wywołanym innymi okolicznościami. Oprócz bowiem przepełnie­
nia kanałów obiegu pieniędzmi papierowymi przyczyną wzrostu cen mogą 
być: spadek wartości drogocennych metali, wzrost wartości towarów, zwyż­
ka cen monopolowych, nadwyżka popytu nad podażą w warunkach cyklicz­
nego rozwoju przemysłu w kapitalizmie i w rezultacie sezonowej produkcji 
itp. Należy odróżniać spadek wartości pieniądza czyli wzrost cen w efekcie 
wzrostu wydajności pracy w kopalniach złota od nadmiernej emisji pienią­
dza papierowego.

Utożsamianie inflacji z każdym wzrostem ogólnego poziomu cen, zdaniem 
autora, nie jest usprawiedliwione ani historycznie, ani logicznie i nosi apo- 
logetyczny, klasowy • charakter. Przede wszystkim przy takim postawieniu 
sprawy "pojęcie inflacji odrywa się od obiegu pieniądza papierowego i roz­
ciąga się je także na obieg pieniądza złotego. W konsekwencji okazuje się 
więc, że pieniądz złoty nie jest lepszy od pieniądza papierowego, bo także 
podlega inflacji. W ten sposób burżuazyjni ekonomiści zacierają istotną 
różnicę między względnie stałą walutą złotą i systematycznie obniżającą 
swą wartość walutą papierową. Poza tym usiłują cykliczne wahania w go­
spodarce kapitalistycznej wyjaśnić działaniem czynników oieniężnych, 
przedstawiając fazy cyklu ożywienie i depresję jako inflację i deflację i na-

stępnie głosząc możliwość przezwyciężenia cykliczności przy pómooy re- 
gulowania obiegu pieniężnego i cen.

Równocześnie, pisze autor, spotyka się u burżuazyjnych ekonomistów okre­
ślenie inflacji jako nadmiernego popytu. Autor odnosi to m. in. do Key­
nesa, B. Hansena, Stracheya. I dalej stwierdza, że wszystkie wyżej przy­
toczone argumenty przeciw utożsamianiu inflacji z ogólnym wzrostem cen 
dotyczą także podanego wyżej określenia.

Ciekawy argument wysuwa autor przeciw Lemerowi. Lerner uważając, 
źe inflacja jest efektem nadmiernego popytu twierdzi, iż niekoniecznie 
musi; się przejawiać w formie wzrostu cen. W gospodarce kierowanej 
„istota inflacji — pisze on — polega na nadwyżce popytu, w oczekiwaniu 

lub w zamiarze kupna więcej niż jest faktycznie, co powinno wywołać 
rozczarowanie i zawalenie się planów" (cytowane za Breglem). Takie po­
traktowanie problemu inflacji , autor nazywa subiektywistyczno-psycholo- 
gicznym. Lerner bowiem rozumie pod nadwyżką popytu nie w ogóle 
przewyższenie popytu nad podażą, lecz tylko takie przewyższenie, przy 
którym Judzie okazują się oszukani w swoich rachunkach, kiedy powstaje 
rozpiętość między oczekiwanymi cenami i faktycznymi, między oczekiwa­
nymi i faktycznymi zakupami. Ponadto według Lernera inflacja jest 
satelitą każdego cyklu przemysłowego, gdyż w każdym cyklu w okresie 
rozkwitu dostrzega się nadwyżką popytu nad podażą, Nie wiąże więc in­
flacji z rozstrojem obiegu pieniężnego.

Interesujące jest dalej to, że Bregiel uważa określenie inflacji przez 
Hawtreya i Patinkina jako nadmiaru pieniędzy. w obiegu za bardziej 
udane w porównaniu do w. żej krytykowanych. Zaletą ich jest uwidocz­
nienie jednej z istotnych cen inflacji, aczkolwiek i one cierpią na poważne 
braki. Po pierwsze — nie ' wiadomo o nadmiar jakich pieniędzy chodzi, 
po drugie — pojęcia te nie mówią o klasowym charakterze inflacji,

Autor podkreśla z dużą dozą słuszności, iż wspólne dla wszystkich 
burżuazyjnych określeń inflacji jest pomijanie klasowej treści inflacji, po­
mijanie więc faktu, że inflacja, czyli, jak autor nazywa, przepełnienie 
kanałów obiegu pieniądzem papierowym, powoduje wtórny podział docho­
du narodowego na korzyść klas eksploatatorskich.

Przyczyny inflacji. Autor podaje, że powstanie 1 rozwój inflacji w ka­
pitalizmie uwarunkowane są ogromnymi wydatkami wojennymi państw 
kapitalistycznych. Wydatki te wymagają oprócz podatków i pożyczek pań­
stwowych także emisji nadmiernej masy pieniądza papierowego. Na ogół 
dzieje' się to bezpośrednio, drogą emitowania biletów skarbowych, lub 
pośrednio drogą zaciągania przez państwo pożyczek w banku emisyjnym, 
który na tej podstawie wypuszcza niewymienialne banknoty. Dodatkowy 
popyt wywołany nadmierną ilością pieniędzy papierowych prowadzi do zwyż­
kowych ruchów cen, Taka jest według Bregla przyczyna inflacji.

Tymczasem burżuazyjni ekonomiści i reformiści tłumaczą przyczyny in­
flacji bądź nadmiernym popytem nad podażą, bądź wzrastającymi kosztami 
produkcji. W ten sposób ekonomiści ci jednocześnie winę za inflację sta­
rają się przerzucić na klasę robotniczą, jedni bowiem biorą pod uwagę 
tylko wzrost cen artykułów konsumpcyjnych, drudzy wzrost płac w kosz­
tach produkcji.

Autor dużo miejsca poświęca krytyce teorii tzw. ■„spirali inflacyjnej". 
Otóż ekonomiści burżuazyjni twierdzą, że burżuazja ma większą skłonność 
do oszczędzania niż klasa robotnicza. Ponadto dowodzą, że robotnicy wal­
cząc przy pomocy związków zawodowych o podwyżkę płac wywołują 
nadmierny wzrost kosztów produkcji i w efekcie wzrost cen. Ich strajkowa 
działalność prowadzi więc rzekomo do rozwoju spirali inflacyjnej, dla 
której charakterystyczne jest pobudzanie wzrostu cen przez wzrost płac 
i na odwrót.

Zdaniem autora teoria- „spirali inflacyjnej" jest beztreściwa. Rozdęty 
popyt wychodzi nie od klasy robotniczej, lecz od monopoli i państwa 
burżuazyjnego, które nadmierne wydatki pokrywa emisją pieniędzy papie­
rowych. Jeśli zaś chodzi o te poglądy, według których wzrost cen jest 
uwarunkowany wzrostem kosztów produkcji, głównie wzrostem płac, to 
przedstawiają one związek przyczynowy na głowie. Płaca bowiem jest 
częścią nowo wytworzonej wartości i jej zwiększenie przy innych nie-

zmienionych- warunkach może prowadzić tylko do‘spadku wartości dodat­
kowej, a nie do zmiany wartości i cen towarów. Zresztą niektórzy burżua­
zyjni ekonomiści to przyznają, mówią też, że wzrost płac przy równoczes­
nym wzroście wydajności pracy nie prowadzi do inflacji. Faktycznie rzecz 
się ma tak, że wzrost cen powoduje walkę robotników o wzrost plac, 
a zatem teoria „spirali inflacyjnej" służy w rzeczywistości polityce za­
mrażania płac.

Socjalne i ekonomiczne skutki inflacji. Apologetyczny charakter burżua- 
zyjnych i reformistycznych teorii inflacji — pisze Bregiel — ujawnia się 
szczególnie, gdy mowa o skutkach inflacji. Negują one na ogół zgubny 
wpływ inflacji na położenie klasy robotniczej. Fcrtsman np. pisze, że „ro­
botnicy i urzędnicy w przedsiębiorstwach gospodarczych zaliczają się do 
tych nieprzedsiębiorców, których dochód chociaż sam w sobie jest stały, 
to niemniej istnieje możliwość wiadomego przystosowania nominalnych 
dochodów do cen podwyższonych na skutek inflacji", że robotnicy „mają 
przęsłanki i możliwości uczestniczenia w tych sukcesach (przedsiębiorstw — 
przjrp. Mak) i przy tym nie tylko na podstawie praktycznych motywów, 
lecz także — socjalnego i etycznego charaktei u". (Cyt. za Breglem). Inni 
ekonomiści (np. Chandler, Strachey, Keynes) mówią wprost o pozytywnym 
wpływie inflacji na położenie klasy robotniczej. Inflacja rzekomo ma. 
prowadzić do pełnego zatrudnienia i zwiększenia udziału klasy robotniczej 
w dochodzie narodowym i ma wywoływać tendencję do bardziej równo­
miernego podziału dochodu.

Autor przytacza dane liczbowe przeczące tym twierdzeniom. Krytykując 
poglądy Keynesa o związku ilości pieniądza, procentu i bezrobocia pisze, 
że niepełne zatrudnienie nie jest bynajmniej związane z brakiem pienię­
dzy, lecz z wewnętrznymi sprzecznościami kapitalizmu. Nie odpowiada też 
prawdzie pogląd, iż przy inflacji jest niemożliwe bezrobocie. Po prostu 
co innego mówią fakty. Krytykowane zaś poglądy w istocie rzeczy uspra­
wiedliwiają napór monopoli na poziom życiowy klasy robotniczej, a ich 
głosiciele występują w charakterze obrońców interesu monopolistycznego 
kapitału.Czytelnik artykułu E. Bregla zauważy oczywiśtie tradycyjny cha­

rakter krytyki współczesnych burżuazyjnych teorii inflacji, krytyki 
zresztą usprawiedliwionej pod adresem formalistycznego i apologe- 

tycznego traktowania przez burżuazyjną ekonomię społecznych skutków 
inflacji. Nasuwają się jednak pewne wątpliwości do tej części artykułu 
E. Bregla, w której mowa o pojęciu i przyczynach inflacji. Ma się wrażenie, 
że autor posługuje się niektórymi argumentami teorii ilościowej. Wiąże 
bowiem ruch cen z ilością pieniądza, stawiając jako przyczynę to drugie. 
Tymczasem wydaje się, że ilość pieniądza przystosowuje się raczej do 
ruchu cen i ruchu dochodów, że obieg pieniężny jest wtórny w stosunku 
do procesów produkcji i podziału dochodu narodowego i że przyczyn 
zwiększenia emisji, inflacyjnego ruchu cen należałoby chyba szukać w sfe­
rze podziału i wykorzystania dochodu narodowego. A więc rozpatrywać 
procesy inflacji na tle procesów reprodukcji. W tej zaś dziedzinie burżua­
zyjna ekonomia ma pewne osiągnięcia.

Ciekawe jest przy tym, że autor pochwala tezy zbliżone do poglądów 
zwolenników teorii ilościowej.

Wątpliwości też nasuwają twierdzenia autora o walucie złotej. Autor 
niejako wyżej stawia wMutę złotą nad walutę papierową. Tymczasem 
praktyka dowodzi, że waluta papierowa jest bardziej elastyczna i bardziej 
odpowiada kapitalizmowi państwowemu. Trudno jędnak przy porównywa­
niu używać pojęć wartościujących, obie bowiem odpowiadają różnym 
epokom historycznym. Wreszcie niezrozumiałe jest związanie cen z ruchem 
wartości złota w warunkach, kiedy nie ma w obiegu waluty złotej.

Wątpliwości te podkreślają dyskusyjny charakter problemu inflacji. 
Szczególnie wielce dyskusyjna jest sprawa mechanizmu związku cen i ilości 
pieniądza. Nie ma tu pełnej jeszcze odpowiedzi. Spór trwa, w którym 
E, Bregiel wypowiedział swój pogląd, . MaK.

Trletimvi Redaktor Naczelny — SOS-SS. 
Sekreian Redakcji — 406-48 Redaktorzy ~ 

«83-93. centrala — «03-13. 46MI,

REDAGUJE ZESPÓŁ: Włodzimierz Brus, Henryk Fiakierski, Stefan Frenkel, Jan Glówczyk (red. nacz.), Tadeusz Jaworski (eekr. red.), Mieczysław KabaJ, 
Jerzy Kleer, Tadeusz Kowalik, Marian Krzak (z-ći red. nacz.), Kazimierz Łaski, Mieczysław Mleszczankowskl, Zbigniew Mikołajczyk, Zofia Morecka, 
Marian Ostrowski, Józef Pajestka, Grzegorz Pisarski, Antoni Rajklewicz, Wiesław Rydygier, Władysław Sadowski, Hubert Suklennlcki (z-ca red. 

nacz.), Jerzy Toeplltz, Jan Werner, Janusz G. Zieliński.

WARUNKI PRENUMERATY: rocznie IM zł, półrocznie 52 zł, kwartalnie 2C zł. Cena 1 egz. zł 2. Zamówienia I przedpłaty na prenumeratę przyjmują 
urzędy pocztowe i listonosze. Instytucje 1 zakłady pracy mające siedzibę w miejscowotclach, w których są Oddziały i Delegatury „Ruchu" składają 
zamówienia w.miejscowych Oddziałach I Delegaturach „Ruchd". Zamówienia na prenumeratę należy składać do dnia 15 miesiąca poprzedzającego 
okres prenumeraty. Niezamówlonych rękopisów redakcja nie zwraca. Cena ogłoszeń: za 1 cm* — 10,50. Za tretć ogłoszeń Redakcja nie odpowiadać 

sifci.,.—... .......................... — ....... „Hm...—.,......... - ....... ............................................................................  .......... ................

WYDAWCA: Wydawnictwo „Prasa Krajo* 
wa'1 KSW „Prasa". Skład I druk RSW 

„PRASA", ul. Marszałkowska 1/5.
Zam. 1059. W-20


